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P u c z  h i t l e r o w s k i  w A u s t r j i
WIEDFń . PAT Wiedeń by! 

wczoraj widownią zamachu sta­
nu, urządzonego prztz grupę te- 
rorysiów, którzy w liczbie 8 ubra­
ni w munaury heimwehry wtarg­
nęli do lokalu wieaenskiej stacji 
radjowej, zwanej Rawag, miesz­
czącej się przy- Johannesgassc. 

Tam obezwładnili speakera i opa 
no wali mikrofon1

W bójce jaka wywiązała się 
zastrzelono nodobno dyrektora 
Rawagu Hołda. Opanowawszy mi­
krofon, sprawcy zamachu ogicsi- 
li komunikat o  ustąp emu Dollfus 
sa i objęciu rządów przez Rinte- 
lena. Było to, jak się zdaje, umó 
wionę hasło, które miało wywołać 
rewoltę również i na prowincji au­
striackiej.

Równocześnie wtargnęła inna 
grupa teroryrtyczna do gmacnu 
urzędu kanclerskiego przy Bal- 
Ihausplatz. Straży wojsk, przeby­
wającej w' gmachu udało się w eią 
ku krótkiego czasu ooezw ładnie na 
oastników. Urząd kanclerski zo­
stał obsadzony przez wojsko i po 
Iicję, która utworzyła kordon, 
bramy są zamknięte i nikt nie wpu 
szc2 any jest na plac i do gmachu. 
Przed gmachem ustawione są ka­
rabiny maszynowe gotowe do sirza 
lów a wkrótce ściągnięto samo­
chód pancerny.

Walki rozegrały się przy Jo- 
narrnesgas^e, gdzie nueści się Ra­
wag. Policja wspomagana przez 
oddziały Heimwenry usiłował? -vy 
rzucie z Rawagu spiskowcowi W  
czasie przypuszczenia szturmu 
do Rawagu policja posiłkowała się 
granatami gazowemi. Gmach Ra 
wagu był ostrzeliwany z karabi­
nów maszynowych, ustawionych 
w oknach demów mieszczących 
się naprzeciw gmachu stacji rad 
jowej. O godz. 14,30 sytuacja zo­
stała opanowana.

Podobno było kilka osób zabi 
łych i wieki rannych.

Urzędowo ogłoszone w raajo, 
że zarówno w Wiedniu jak i na 
prowincji panuje spokój i że pró­
ba wywołania menoktju została 
stłumiona.

KOMUNIKAT RADIOWY 
MISTYFIKACJĄ 

BERLIN. PAT. Niemieckie biu­
ro informacyjne dunosi z Wiedniu 
ze o godz 13-ej stacia radiowa 
przerwała nagle koncert z płyt gra 
mofonowych a następnie podano 
Przez radjo krotki komunika, o 
ustąpieniu Dollfussa i ob lćciu 
przez R.ntelenu stanowiska kanc- 
*erzB- Od tego czasu stacja rad- 
! ^ 'r Pi zestała nadawać program, 

dna^ można było słyszeć głośne 
krzyki, z których można było wy 
wm >skować, że w sah radja dzie 
je się coś g ̂ ałtownego.

rzęd ow a agen cja  austriacka

S C & N C U E R Z  D O L L F U S S
jest mi-pił a komunikat racłjowy 

styfikacją.

W5EDEŃ. PAT. Wypadki w ie­
deńskie wywołały olbrzymie wra­
żenie. W obec braku sprawdzo­
nych wiadomości krążą różne 
fantastyczne oogłoski. Akcja po 
licyjna jesl w toku.

KOMUNIKACJA TELEFONICZNA 
Z LONDYNEM PRZERW ANA 
LONDYN. PAT. Od godz. 1 8.20 

wszelka komunikacja telefoniczna 
pomiędzy Wiedniem a londynem  
uległa przerwaniu Ostatnia wia 
domość, jaką otrzymano w Anglji 
głosiła, że cały gabmet został 
przez narodowych socjalistów u- 
więziony w gmachu kanclerskim.

ZAMORDOWANY
I M  DO-CG N Aid. ZAMACHU

Spiskowcy zajmują urząd kanclerski
LONDYN. PAT. Agencja Reu 

tera donosi: wedle ostatnich w ia­
domości powstańcy ciągle jesz­
cze zajmują urząd kanclerski. —  
Około godz. 17 wojska regularne 
rozpoczęły akcję przeciwko od 
działom narodowych socjalistów. 
Samochody pancerne zjawiły się
na ulicach otaczających urząd
kanclerski. Wr jednej chwili, gdy
wojsko i policja spodziewały się 
że powstańcy poddadzą się, na 
balkonie gabinetu Kanclerza Doi- 
lfussa miał rzekomo zjawie się 
Fey, który ’vypowiedział kilka
słów dc straży otaczającej gmach 
kancle-ski.

RADA MINISTRÓW/ BEZ 
DOLLrUSSA i FEY‘A

WIEDEŃ. PAT. Komunikat u 
rzędowy z godz. 17 donos*, ze o 
godz, 15-ej zebrała się w  minister 
stwie obrony krajowej rada mini­
strów, w której wzięli udział bui 
mistrz Wieania. prezydent po­
licji Se.del i poseł Rintelen.

Rada ministrów, w której nie 
wzięii udziału zanmnięci w gnta 
chu kanclerskim członkowie rzą­
du, a mianowicie kanclerz Dollfuśs 
minister Fey i sekretarz stanu 
Karwlnski, postanowiła pc poro 
zumieniu się telefonicznem z prezy 
dentem republiki Miklasem, prze­
bywającym w  miejscowości Wal 
den, nie w dawać się w rokowania 
z osobami, które wtargnęły do

urzędu kanclerskiego. Przeznaczo 
ny został arugi bataljon wojsk 
rządowych do uwolnienia uwię 
zionych w gmachu kanclerskim. 
Teroiy storn postawiono termin, 
do któegc mają się poddać.

DOLLFUSS NIE ŻYJE, FEY 
TWORZY RZĄD?

LONDYN. PAT. Agencja Reu 
tera donosi z Wiednia, że kanclerz 
DoIIfuss rzekomo nie żyje i że mi 
nister Fey ma utworzyć nowy rząd

PARYŻ. PAT. H?vas denosi z 
W iednia, że kanclerz Dollfuss jest 
rzekomo ciężko ranny przez naro 
dowych socjalistów, którzy dosta 
ii się do urzędu kanclerskiego w  
uniformach policjantów. Krążą 
pogłoski że w następstwie dzisiej 
szych wypaoków Dollfuss rzeko­
mo postanowił ustąpić ze stanowi 
ska.

WIEDEŃ. PAT. Komunikat u- 
rzędowy z godz. 21.30 podaje na­
stępujące szczegóły o zajściach w 
gmachu urzędu kanclerskiego.

Po wtargnięciu się do gmachu 
tercryśc- obezwładnili warte, oh 
sauziii schedy i krużganki i zamk 
nęli członków : zadu, tudzież u 
rzędników w swoich kancelariach. 
Natychmiastowa energiczna akcja 
nie była możliwa, panie wąż bun­
townicy mieli w ręku życie wie 
lu osób. Musiano się liczyć z tern 
że teroryści przy energięznem w y­
stąpieniu władz będą się mścili 
na osobach zamkniętych w urz.ę- 
dzie kanclerskim. Wzgląd ten zrnu 
sza z konieczności dc prowadzeni? 
rokowań z butownikann.

Początkowo rokowania nie da 
wały rezultatu, wobec czego pc 
stawiono buntownikom ultimatum, 
upływające o godz. 19 30. Równo­
cześnie pizygotowano silne od­
działy wojskowe, aby po upływie 
ultimatum wkro, yć zbrojnie do 
gmachu. W ooec przygotowań
wojska bunlowtucy zdecydowali 
się poddać, stawiając przyiem wa 
runek, aby im pozwolono na swo 
bodny wy jazd. Kapitulacja na 
stąpił? wkrótce po godz. 20 ei 
tJuaynek urzędu Kanclerskiego r

został obsadzony wojskiem i po­
licją. Zbroania przeciw' bt zpieczer 
stwu Austrji została stłui niona. W 
całem państwie panuje spokój. 
Ludność jest niesłychanie rozgory 
czona przeciwko terorysiom i tym 
którzy ich do tego namówili.

Wicekanclerz Fey
c wypadkach wczorajszych

DOLLFUSS m m t  WSKUTEK RM
WIEDEŃ, Pat. „^eues Wiener Jcurna “ donosi w 

dodatku nadzwyczajnym, że kanclerz Dollffuss zmarł 
wskutek ran zadanych mu przez terorystów.

WIEDEŃ, Pat. „ ieues Wiener Journal1' donosi, że 
poseł niemiecki !?ietn zjaw ił się wieczorem w urzę­
dzie kanclerskim, alJiy pośredniczyć między rządem 
austrjackim a buntownikami. Ola osobistej obrony 
posła silnie go otoczono Kordonem policji. Zwłoki 
kanclerza złożone są w jednej z sal urzędu kancler­
skiego. Kanclerz Dollfuss liczył 41 lat.

\

BERLIN, PAT. Wczoraj o g- 22-ej 
w radio wiedeńskiem przemawiał mi­
nister Fey, który krótko skreślił prze- 
1-ieg dzisiejszych wypadków w Wied­
niu. Minister oświaaczyt, że były dwa 
ogniska rozruchów, iedno w okolicy 
stacji radjowej, które iostało szybko 
stłumione i drugie, największe, w gma­
chu kanceiarji związkowej.

Okołc godziny 13-ej, w c!"Vlli. gdy 
p-ewie wszyscy ministrowie opuścili 
już gmach, a pozostali w nim tylko 
kanclerz Dollfuss, minister Fey oraz 
podsekretarz stanu Karwinsky, przed 
gmach zajechało 144 osob, ubranych 
w mundury Heimwehry i wojskowe. 
Luali się oni r,a p ięto, gdzie znajdo- 
vs ali się ministrowie.

Następnie odosobniono Feya oa 
ciw'óch innych członków rządu. Po 
chwili wezwano Feya do udania się do 
kanclerza Dollfuss3. Kanclerz Dollfuss 
leżał na tapczanie, broczą* krwią. Kan­
clerz zwrócił sio do Feya o zaopieko­
wanie się jego rodziną i rtieprzelewa- 
nie krwi. Równoczesnij pozostali człon 
kcwie rząau porozumieli się z gma 
chem kanclerskim 1 dowiedziawszy się 
o przebiegu wypadków, oświadczyli w 
imieniu rządu Austrji, że gwarantują 
144 osobnikom, którzy wtargrięk do 
kanceiarji związkowej wolne opuszcze­
nie gmachu oraz wolne przekroczę tH 
granicy austriacko - niemieckiej, o ile 
opuszczą gmach w ciągu 15 minut bez 
żadnych krwawych ofiar.

Równocześnie posei niemiecki w i 

Wiedniu przybył osobiście na Balihaus- 
nlatz, interweniując na rzecz osobni

S y t u a c j a  o o w o d z i o w a  w  P o l s c e
Wisła przybiera w dolnym 

biegu
of DGOSZCZ. PAT. Star wody 

na W isie i Brdzie wynosił dzis rano 
454 cm. ponau ncrmainy. W ola  na 
Wiśle stale przybiera. Grunta i łąki 
położone nad brzegami Wisły są 
zalane. W Solcu Kujawskim i Łą 
gnowie zalanych jest kilka domow 
mieszkalnyc*. i budynków gospodar­
skich. Szosa na szlaku Fordon 
Świecie koło Trzęs* cza i Strzela jest 
zalana. Poziom wody na W iśle i

oświadczyła, ze bollfust nie usią ! Erdzie jest wyrównany.

TORUŃ. PAT. Wczoraj o godz. 
8-ej rano poziom V7isły pod Toru­
niem wynosił 5.9<5 cm. ponad stan 
norm alny .

TORUŃ. PAT. Urząd dróg w o­
dnych komunikuje, że punktu kul­
minacyjnego powodzi należy się 
spodziewać w Ciechocinku nad 
ranem w Toruniu zaś jutro przed 
południem. W Toruniu od dwóch 
dni pad? ulewny deszcz.

Na wszystkich walach rozsta 
wiono straż. W miejscowości Brzo 
zy woda zalała 1 kim. gościńca 
zagrażając kilku demom. Na

wszelki wypadek uruchomiono 
część tabor? pontonowego. Nieco 
goizej przedstawia się sprawa w 
Chelmskieru i bwieckiem wskutek 
braku odpowiednich wałów ochron 
nycb miejscowości te mogą ulec 
załamu

W Warszawie woda opada
WARSZAWA, PA.T. Stan wody o 

godz. 15-iej na Wiśle, kolo mostu Kier­
bedzia wynosił 482 cm., to jest 382 cm. 
ponad stan normalny. Ogólny spadek 
wynosi już 68 cm.

San wzoiera nanowo
WARSZAWA, PAT. Wskutek obfi­

tych opadów atmosferycznych w cią­
gu dnia wczoraiszegc i nocy ubiegłej 
poziom wody na Sanie od zrudeł ai do 
Jarosławia pounióst się po-ownie.

W obecne chwili pod Sanokiem 
poziom wody na Sanie jest o 150 cm. 
wyższy od stanu wody w dniu wczoraj 
szym rano. Pod Przemyślem poziom 
wody 4 m. ponac stan normalny i bez­
ustannie wzrasta. Między Dynowem, 
a Przemyślem uszkodzone została szo­
sa, wskutek czego komunikacja auto 
busowa odbywa się z przesiadaniem

kćw, którzy v kroczyli do kanceiarji 
związkowej. Rząd austrjacki, prawdo­
podobnie nie wiedząc o zabójstwie 
Dollfussa, wypuścił wspomnianych oso 
bników Heimwehra oraz oadzial poli 
cji od samego początku wykazywały 
zupełną lojalność w stosunku do rzą­
du, Aiinister Fey, kończąc przemówie­
nie, powie dział, że naraz.e rządem kie­
ruje mir Schuschnikg dc chwil) powro­
tu do Wiednia księcia Stahremberga, 
który przebywa na urlopie.

Pc min. Feyu zabrał gło* Scnusch- 
nikg. który zwrócił się z apeiem do lud 
ności Austri. o zachowanie wierności, 
snokoju i ładu. Daiej zapowiedział żc 
z całą surowością będzie występował 
przeciwko wszelkim objawom narusze­
nia ładu i praw3. VV zakończeniu o- 
świadczyl, że przyszły rząd Austrji 
oraz obecni czronkowie rządu będą w 
dalszym ciągu spełn.ać swoją misję w  
duchu wskazanym im przez zmarłeg 
K anclerza Dollfussa. Ofiaia krwi kan 
clerza Dollfussa nie oędzie daremna.

*  * •

LO NDYN. PAT. Reuter dono­
si z Pragi, ze tutejsze poselstwo 
austrjackie potwierdza wiadomość 
o śmierci Dollfussa.

PRAGA. PAT. Otrzymano tu 
wiadomość z Wiednia, że sytuacja 
na Ballpiatzu została zlikwidowa­
na. Według układu rebeljanci zo 
staną wypuszczeni na wolność a 
ministrowie więzień- przez mch 
zwolnem . Tymczasowe ninkcje 
premjera objął minister oświaty 
Schuschnikg. Wiadomość o śmier 
ci Dollfussa potwierdza się.

ZAMACH NA KOA1ENDANTA
DOL1CJ1 W iNNSBRl ICKL1

WIEDEŃ. PAT. Z lnnsbrucku 
nadeszła wiadomość, że na tamtej­
szego komendanta policji Miękła 
dokonali dwaj narodowi socjali­
ści zamachu. Hiekl został zastrze­
lony.. Sprawców zamachu udało 
się pochwycić.

Naprężona sytuacja 
w Wiedniu

LONDYN, PAT. Agencja Reutera 
donosi: Wedle krażącycn tu p<'głOsel 
dokonano w Wiedniu licznych areszto­
wań. Policja zatrzymuje przechodniów 
i sprawdza dokumenty. Szczególne po­
dejrzenie ściągają przechodnie j. pacz­
kami. W mieście panuje ogólne podnie­
cenie, wywołane strzałami karabinow 
maszynowych i detonacjami, pocho- 
dzącemi, zdaje siv. z wyouchu bomb. 
IV kraju panuje spokói.

W Grazu, ogiłisku narodowych so­
cjalistów, jest spokój. Telefony i tram 
waje funckjonują w Wiedniu normal­
nie, lecz atmosfera jest naprężona jak 
przed wynadkami lutowemi. *

Powódź w województwie krakowskiem

{>r -  - ..IS 3 I
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Z ctrti powodziowych w Warszawie

kalane chaty, zniszczone zbiory.-
B /ut oka na stolicę i Wisłę.
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Umarli wysyłają 
promienie

Już w tałmudzie jsst o tem mo- 
'va. Mówi się Dam o „głosie' *, który 
idzie przez góry i doliny, przez lą­
dy i morza. Jest to głcs umierające 
go. Syn, Który zdał- od domu rodzi 
cielskiego bawi na obczyźnie, budzi 
się nagle nocą ze snu i  -dyszy jaki.' 
znajomy głos. Wydaje mu się, jak- 
gdyDy wołała go matka Nie daje ma 
to spokoju, tak, że wkońcu wędruje 
do domu i tu dowiaduje się. że mat 
ka ma żyje. Uma<-ła właśnie o tej 
godzinie, kiedy on został zbudzony 
ze snu i zdawało mu się. ze słyszy 
głos matki. Otóż matka —tłumaczą 
okultyści — w godzinie śmierci myś 
lała o swoim synu, może chciała go 
przywołać, aby go zobaczyć raz jesz 
cze, a jej głos płynie przez góry i 
doliny, przez lądy i morza, do ce- 
iu... i

Piśn iennictwo okultystyczne obfi 
tuje w tego rodzaju tajemnicze wy­
darzenia. Często bliski krewny, albo 
pizyjaoiel słyszy wołający z z a  grobu 
głos, albo nawet widzi zjawę, naj.iie 
spodziewaniej występującą w ludz­
kiej postaci. Wiedza tajemna przyj 
muje w takich wypadkacn, że siły ży 
ciowe umierającego ostatnim wysił 
kiem emanują z siebie ciało astralne, 
które przenosi wiesc o śmierci.

Sceptycy mówią wówczas o przy­
padku, w najlepszym razie o prawie 
serji, które ma powodować pojawie­
nie się widziadła, dźwięk głosu, za­
trzymanie się zegara, upadek obrazu 
ze  ściany, i szereg tym podobnych 
zjawisk, które występują jednocześ 
nie ze śmiercią krewnego lub przyja 
cielą. Powołują się oni prżytem na 
naukę, która dotąd me dowiodła żad 
nego pośmiertnego promieniowania 
W ostatnich czasach okazało się, że 
arpiment ten nie jest istotny.

Przeciwnie, stwierdzono ponad 
wszelka wątpliwość, że istnieją pro 
mienie śmierci, działające na odleg­
łość. Ma to być promieniowanie, wy 
syknie przez zamierająca substancje 
żywą. Jego odkrywca, Lepeszkin na 
zyw? je

PROM IENIOW ANIEM  NEKRO- 
BIOTYCZNEM

Nekros znaczy śmierć, bios —  ży 
cie Pozorna sprzecznosc tych dwóch 
słów wyjaśnia się tern, ze promienie 
nie wychodzą z ciała zdrowego, ani 
też ze zwłok, ale działają wyłącznie 
w krótkiej chwili umierania, w fa  
zie przejściowej między życiem a 
imiercią.

Dowod na promieniowanie pośmier 
tne przeprowadzono na drodze chemi 
cznej. Tą drogą udało się również 
stwierdzić długość promieniujących 
fal. Mieszczą sie one w Kręgu niewi 
docznych dla oka, fal ultral mięto­
wych i wskazują na bliskie pokrewień 
stwo z wyserytemi przez Gurwicza 
promieniami życia, a ściślej promie 
riami wzrostu.

PROMIENIE ŻYCIA 1 ŚMIERCI
Także promienie życia powstają 

tam, gdzie obumierają komórki, na 
przykład w ranach, w których odkrj 
to je po raz pierwszy. Gdy dokoła 
rany następuję podział komórek, to 
następuje to dzięki promieniowaniu 
komórek obumierających, które dzia 
ła na sąsiednie żywe komorki.

Całe to promieniowanie polega na 
tem. że za życia każda żyjąca sub 
stancja wchłania nieustannie promie 
nie z otaczającego ją wszechświata, 
zatem im iefając musi te promienie

Dillinger zastrzelony CiERWCNA ARMJ/

p ą  f m  *

W t M J F

N ajstraszliw szy złoczyńca Ameryki, 
obdarzony zaszczytnym  tytułom  —  
..W róg państw a itr. 1“  został w jod 
nym z teatrów  chieagoskich rozpo 
znany i zastrzelony.

asa ■szat

357 iistów miłosnych
Katarzyny Wielkiej 

do Potemkina
opublikowane w ZSSR.
W  o.sołmoj publikacji sowieckiej 

ukazały się obecnie, przechowywane 
od la t w archiw um  domu Romano- 
wyeh, listy  K ntarz vn\ U. Jedną Z 
najciekaw szych jaizycyj stanowi 
zbiór 357 listów z różnych okresów, 
pisanych (lo faw oryta carowej kn ia­
zia Potem kina. L isty  te, obok Wy nu 
rżeń miłosnych, ukazują w K atarzy­
nie II  kobietę nader tkliw ą i czułą 
na dolegliwości kochanka.

P rasa  cytuje jeden z ustępów listu  
p isatngo do Potem kina, gdy ten  ba- 
wu na wyprawie w o jenne j:.

— Szczęśliwe są te godziny, letń 
re spędzam z Tobą. Nie nudzę 
się przy Tobie ani na chwilę. Jes 
teś piękny, inteligentny i czarują 
cy. Zapominam o całym świecie 
gdy jestem przy Tobie Nigdy nie 
bytam szczęśliwa jak teraz, gdy 
Cię kocham. Szukam słów, by 
w'yrazić to szczęście i nie mogę ich 
dobrać .

 oOo- ------
CZY WYNALAZEK PREZ. MOŚC1C 
KIEGO ZOSTANIE ZASTOSOWANY

W zarządzie m. st W arszawy rozpa 
trywana jest obecnie spraw a przebu­
dowy kliniki uniwersyteckiej przy szpi 
talu Dzieciątka Jezus , w celu zainsta­
lowania wynalazku P. Prezydenta 
Rzplitej, polegającego na wytwarzaniu 
górskiego powietrza dla ceiów leczni 
czych.

Na ten cel potrzeba około 200000 zt.

(cl). Twórcy aru iji czerwonej od zasadom, w następstw ie czego zostali
wydaleni, a niektórzy nawet areszto­
wani.

Tc wypadki są zdrowem i objawa 
mi przeciw staw iania się m arksowskie- 
mii dogmaty zmówi, o raz zrozumiałej 
liii nawiśei żołn ierza do Cywilnych ko 
misarzy politycznych, sta le szp iegu ją  
eych wśród nich. Dzieje sic to dlate 
go, ponieważ rząd  czy-ni nauczycieli 
odpowiedzialnymi za po lityczne na­
staw ienie uczniów i w konsekwencji 
wy-dala profesorów , gdy zostanie 
stw ierdzone, że uczniowie nie są  do 
Statecznie w ykształceni kom unistycz­
nie.

Dyscyplina arm ji czerwonej zn a j­
duje się na poziomie niem al przed­
wojennym, a oficerowie praw ie w za 
pełności zachowali swoje dawne p ra  
wa, z tą tylko różnicą, że nio noszą 
epoletów i gwiazdek,' lecz młot i 
s ie rp , a oznakę swego stopnia wojsko 
wego na ramionach, przvc7.ein przed  
odpowiednim tytułem  dodaje się .sło­
wo „tow arzysz1*.

Ta sarna arm ja, k tórą kiedyś tw o 
rzono z hasłam i1: „N iem a oficerów !“  
— „niem a dyscypliny !**, „niem a od 
znak i tytułów!**, obecnie jest na.jost 

zoj zdyscyplinowana i ma więcej

sam tgo początku kładli nacisk fm to, 
by tw orzyć1 ją  przedeuszyS ik ien  z 
starych cs.rr.-k!ch oficerów  i podofioe 
rów, a dopiero w dalszych uzupełnić 
niach przyciągać do niej , oborników. 
Dla tego celu otworzyli szereg kur­
sów i szkół, znacznie Iepń : d palo­
wanych i wyposażonych, aniżeli tigo  
rodzaju urządzenia, w arm jach /.arbo 
dnich.

Będzie to  zrozumiałe, gdy- się u- 
względni, we Sowiety posiadały do­
skonałych nauczycieli i instruktorów  
sta re j ofcrskioj szkoły, oraz zapas po 
mocy naukowych. A kadeinja sztabu 
generalnego w Moskwie była najwyż 
sza szkołą z tych uczelni, których 
ogółem było przeszło tryydz.CŚei, w 
czem specjalne dla broni, t. j. piecho 
ty, e fty lerji, i kaw alerji, oddziałów 
tccdinif znychi, służby lączri-Tei itp.

Wedle świadectwa różnych zacho 
duio - europejskich i am erykańńuch 
fachowców, praca w tych .szkołach 
odbywa się bardzo intensywnie. W 
akadem.ji moskiewskiej prz.ygotowa- 
uie nie ogranicza .się tylko do przed 
miotów wojskowych, ale także zajmu 
je się najw ażniejszem i zagadnieniami 
polityki, a w ięj,I jak  Obecnie: kwc.st 
ją  zagłębia Saary, podróżami zagrani 
cznem’ francuskiego mini: tra  spraw  
zew nętrznych, d rugą rewolucją w 
Niemczech, polityką A nglji i p roble­
mem bałkańskim . Tow arzystwo wi 
dzy wojskowej organizuje często w 
Akademji odczyty publiczne, jak  np. 
,,0  zbrojeniu się ]>owictrznem Ang­
lii* % „D roli flo ty  powietrznej i g a­
zów w przyszłej wojnie** itp. Często 
wysyła się czerwonych kadetów , by 
przy słuchiwali się co ważniejszym  mo 
woni najwyższych dowódców arm ji i 
wykładom .starszych oficerów. O sta t­
nio womnny kom isarz ludowy mówił 
o formie, jaką prawdopodobnie przy­
bierze przyszła wojna.

Mowy polityczne m ają uczniom 
wpoić zasady- komunistyczne. W tym  
zakresie jednak p izeży ł rogime obee 
ny wiele zawodów. Gdy synów robot 
ników- kształcono na oficerów, wyda 
wuło się, że pozostaną oni w ierni £ro 
(łowisku, z którego wyszli. Niestety-, 
wielu z nich sprzeniew ierzyło się tyni

wydawać. Promieniowanie w chwili 
śmierci nią jest czemś mistycznem, 
ani nadn.aturaln.em. W zasadzie jest 
to ten sam proces, jaki występuje 
przy spalaniu się węgla. Z pieca pro 
mieniuje ciepło słoneczne które kie 
dyś wchłoną! las.

Czy wszystkie fenomeny okultyz 
mu zostaną wyjaśnione odkryciem pro 
mieniowania, to bardzo wątpliwe. — 
Najczęściej zjawiska takie są przepo 
wjednią czegoś, a wytłumaczenie pro 
mieiiiowania ni czem nie uzasacL La 
spraw lzania się przepowiedni.

EL

stosunkowo oficerów- i urzędników 
wojskowych, aniżeli jakakolw iek in­
na arm ja w Europie. M a również tiaj 
przeróżniejsze odznaki stopni i cały 
szereg  najrozm aitszych orderów.

Szereg zresztą objawów wskazuje 
na to, że dueh daw nej arm ji carskiej 
żyje i kw itnie w czerwonej arm ji pro 
le ta rja tu . Np. szabla, iak doświadczę 
nia wykazały, instrum ent mało |>ozy 
toczny i potrzebny r.a wojnie, pozo­
s ta ł nistyiko w kaw alerji i a rty lerji, 
ale również we -wszystkich innych 
broniach. Podobnie noszą oficerowie 
także w teatrze , na balach itp. wiol 
kie ostrogi kawalery-jskie. Czysto im 
pcrjalistyczuy- zwyczaj w ystawiania, 
wszędzie posterunków  i straży, poste 
runki honorowe przy- pewnych gma­
chach, gdzie stało lub przejściowo za 
mie.szkują wysoko postawione osobi i 
tości, nawet cy-wilne, używania ca­
łych mas wojska do defilad  i uroczy­
stości, p rak tyku je  się w znacznie szer 
szymi zakresie niż za czasów c a r ­
skich.

R easum ując to  wszystko, stw ier­
dzić trzeba, że różnica między arm ją 
p ro le taria tu , a carską, jeżeli is tn ia ła  
— to należ’.' ilziś do przeszłości.

U ka rać oszczerstwo sekcarza
W związku z rozprawą w Sądzie 

Okręgowym w Warszawie w dniu 5 
marca 1934 roku przeciwko głowie t. 
zw. „Kościoła Narodowego*1 Włada 
śliwow i Marcinowi Faronowr, zakon 
czoną zasądzeniem oskarżonego odpc

kdstępcy Nerona
ZAMORDOWANIE MISJONARZA

Rzym K. A. P. Jak donoszr z San- 
tuao (U chiny) Komuniści zamurdowa 
li tnlodego misjonarza O. Urbano Alar 
tin z wikarjatu apostolskiego w  Fu- 
ning. O. Martin uroaził się w 1908 r. 
w Arriba. Po skończeniu studiów w 
Stanach Zjednoczonych udał się na 
placówkę misyjną w Chinach w 1932 r

wjedzialnego redaktora dwutygodnika 
,,Polski Odrodzonej “ na 2 miesiące 
aresztu oraz na grzywną 200 zł. za 
zniesławienie, po pełniom przez poml 
wienie ks. ks. Misjonarzy przy koś 
ciele Św. Krzyża w Warszawie o po 
branie z chciwości bardzo znacznej 
sumy za pogrzeb sw. p, por. Żwirki 
i mż- Wigury. Sad Apelacyjny w 
Warszawie, pod przewodnictwem sę  
dziego Sadu Apelacyjnego Chyczew 
sk<ego, rozpatrywał w  dniu 19 lip-a  
193* roku skargę apelacyjną, zgłoszę 
ną przez, oskarżonego przeciwko zasą  
dzajacerr11 wyrokowi,

Sąa Apelacyjny po gruntownem 
przeprowadzeniu rozprawy zatwiei 
dził w całej rozciągłości wyrok zasą 
dzający Sądu Okręgowego.

(KAP)

Włoska młodzież szkoli się w ouionie przeciwgazowe)

:•■:* '-V>*% V.< ■ *?

ćw iczeniu młodzieży włoskiej w m arszu w maskach gazowych.

Ks. fsenbura — 
rozstrzelany

"W ed le  opublikowanej drugiej listy  
rozstrzelanych z rozkazu H itle ra  spo 
wodu rozruchów sp isku  Roehma, jed  
nym z rozstrzelanych był działacz ba 
w arski ks. Lsenburg

K>. Isenburg je s t znany W ilnu z 
czasów swego w ielkorzącostw a pod­
czas wojny. Jak o  niemiecki zwierzch 
nik okupowanego kraju , zasłynął on 
Surowością. Pam iętny bvł w ypadek, 
gdy gmina żydowska, wobec wygło­
dzenia m iasta , przyszła się użalać, a 
na dowód praw-dziwośei swych skarg  
opowiedziała fak t, że w czasie, kiedy 
ludność żydowska W ilna na skutek e- 
m igracji do Rosji, znacznie się p rze­
cież zm niejszyła, to  śm iertelność jed 
nak tak  wzrosła, że jed en  koń, jakie 
go dawniej używano do przew ozu 
Zwłok zm arłych żydów, już obecnie 
nie w ystarcza.

— Każę wam dać drugiego konia, 
—ulitował się  Isenburg

 «{»---------

Herriot jako histeryk
(el). Pisaliśmy już o nifbardzo 

fortunnej pracy twórczej francuskie 
go męża stanu Edwarda Herriora ja 
ko obserwatora życia w Sowietaah.

Obecnie donoszą z Francji, że Her 
riot wystąpił jako historyk, rzucając 
na rynek Księgach* książkę p. t. 
„Madame Recamicr i jej przyjacie- 
le “ . Utwór ten oa.e pełny obraz 
twórczości prezydenta ministrów po 
Utyka i b-irmistrza w  jednej osobie.

Jest rzeczą ciekawą, z jaką n.e- 
zmordowaną energją Herriot konsek­
wentnie dąży do celu. Już. w roku 
1904 wydał on pierwszą pracę na 
ten temat p. t. „Madonna, konwer- 
sacji“ . Była to jego praca doktoi 
ska. Od tego czasu, mimo rozlicz­
nych i tak bardzo absorbujących 
czas prac polityka _ męża stanu, zna 
lazł zawsze wolną chwilę, by pnśwję 
cać go życiorysowi tej kobiety. TA 
roku 1924 incazała sie druga praca 
która na 572 stronicach zawierał; 
oardzo wiele nieznanego dotąd mate 
rjału listów .i aoKumentów.

Charakterystyczne jest, ze omawia 
jąc tę  książkę, krytycy nie wspomi 
nają ani słowem o Herriome polity 
ku jtd.. a codnoszą jedynie rzeczowe 
w artosci książki, jej dokładność i 
przejrzystość jako pracy historycznej 

---------- « o » ----------

N a s z y j n i k i
z „suchego )odu“

Oryginalnością Ameryki, duszącej 
Się w powottei upałów, stanowią .-wie 
żo wynalezione naszyjniki i branso­
le tk i zrobiono 7. t. zw. ,,--,n?hogo lo 
du“ . Suchy lód — jest to pcjirostn 
chemicznie skropiony- i ustalony dwu 
tlenek węgla. P aruje on bardzo poma 
łłn, a choć po kilku godzinach /. ia- 
kiego naszyjnika nie nic pozostanie, 
to . jednak  przez cał' ton czas orzeź 
win on, jakby  był z prawdziwego lo 
du. Że zas „klejnoty* * t(. są uadzwy 
czaj tanie, (bransonie ka Kosztuje... 
30 groszy), p rze to  wiele kobiet je  
nosi.

PIERWSZE STRZAŁY WIELKIEJ WOJNY
Na przełom ie m iesięcy li pen i 

sierpnia w ydarzyły się w roku 1914 
te  doniosłe w ypadk', których obecnie 
obchodzić będziemy dwudziestolecie. 
W ybuchła najw iększa wojna św iata.

D la nas, dzieci, bawiących się po 
dówczas w alejach zdrojowego parku 
ciechocińskiego, wojna zaczęła się od 
nastania nagłej ciszy na głów nej pro 
menadzie.. Pewnego dnia zabrakło  ka 
peli wojskowej. W raz z m atką odby 
waliśmy- wówczas letn i sezon w solan 
kach ciechocińskie h. W ojskową orkie 
s trę  w )>arku przyiionunam sobie do 
kładnie..W  białych „gim nastiorkach1' 
w letnich czapkach, czarnych la k ij.o  
wanych jKisach, przygry wała w okre 
ślonych godzinach. Gdy je j nio stało, 
mówiono jiow-szechnie o ni unikniouel 
już wojnie Z Niemcam. Matka, po 
w iedziała podczas wieczornej herbu 
ty , że następują w ielkie wypadki 
dziejowe, a nam danem będzie być 
tell świadkami. N azaju trz  kupiłem  so 
bie zeszyt dla p isan ia  dziennika. Nie 
pam iętam już dokładnie, pod ja k ą  da 
tą , zapisałem wielkie słowa: „D ziś
w yiechała z Ciechocinka ork iestra  
wojskowa**. — Tak się dla mnio za 
częła wojna.

Niektórzy kuracjusze’ poczęli skla 
dać m auatki i naprędce opuszczać ku 
rort. Specjalnej jednak paniki me 
było. W ieczne debaty  sta rszych  na 
tem at or.jentaey.j politycznych, pro w u 
dzone pod kątem  interesów patrjo ty  
czny-ch, końezyh się powszechnem

przekonaniem , że ta  wojna XX wie 
ku, nie będzie podohna do innych. 
Nietylko skończy się w ciągu kilku 
mie.-dęoy, ale niczein nie będzie deran 
żowae ludności cyw ilnej. Życie nie 
powinno ulec najm niejszem u odchylę 
niu. Przeciw nie, zdawało się, że lud 
ilość cywdna dozna swego rodzaju 
rozrywki i siedząc .niejako z lornetka 
tai w ręku, obserwować będzie toczą 
ce się bpwy-. Cieszył Lśnij się z te j 
nowości szalenie i wszyscy chłopcy 
całej willi z przyległośeiam i i oficy 
nami chodzili podekscytowani i rozgo 
rączkowani.

T ra f  zdarzył, ży na k.lka dni 
przed wy-buehem wojny odbyliśmy 
piękną wycieczkę do t. zw . ,,( 'zerw-o 
wego Krzyś**'*, miejsmiwości, |m>}ożo 
nej nad sam ą gran icą niemiecką, a 
n iek tó rzy  poprzednio byli w Toruniu, 
po tam tej strom e i odczuwali bezpo 
średni ość w rażeń „dwóch walczących 
stron*L

Siedzieliśmy- ciągle mi miejscu 
w raz z większością kuracjuszy, jak  
kolw-iek w- ,swroim dzienniku zanoto 
w ałem : „dziś odszedł ostatn i pociąg 
do Aleksandrowa**. Ówczesna gran i 
ea rosyjsko— niem iecka). Go będzie, 
to będzie. N aturalnie, że odrad/.aliś 
my swym rodzicom gorąco w yjazdu Z 
tego „pasa przyfrontowego**-. Na po 
ezcie i innych urzędach adniinist-ra 
eyjnyeh w Ciechocinku wisiały wciąż 
nienaruszone godła im perjuni rosyj 
skiego, a jiod dwngłowemi orłami 
stali nieliczni gorodowyje, jak  się pa

trzy, przy- szublaełi i rewolwerach. 
Ciechocinek tan ą i w upale letnich did, 
wiecznej kurzawie, k tó ra  osiadała na 
zieleni ILśoi, tonął w wilgoci okolicz 
nyeh łąk i du  zn .j atmosfeJ'Ze soii. 
Zabroniono nam biegać na tężnie, któ 
re  służyły nam za swojego rodzaju 
punkty- obserwacyjne, skąd patrząc, 
oczikiwaliśmy przybycia nieprzyjacie 
la. Przoeież hula chwila nadejść mu 
sza zw arte kolumny niemieckiej pic 
choty i kaw alerji.

Stało się n a  drugi dzień. P rz e b ij 
gła zadyszana służąca Z oznajmię 
niem, że Niemcy „zaję li dworzec ko 
lejowy**. T eraz juz, nie, p y ta jąc  ni 
czyjego zezwolenia, biegliśmy ja k  sza 
leni,, aby- na w łasne oczy- z obnażyć 
Niemców. Przedewszystkiem  u.jrzeliś 
my olbrzym ' tłum. tłum ciekawych. 
Tysiące gapiów zalegało dworzec, pe 
ron, szyny kolejowe i pohliską ulicę. 
Tłum otaczał zwarłem  kołem cżte 
rech piechurów niemieckich z ofiee 
rem  na czele, tak , że tym  trudno się 
było porusza!, ale najwidoczniej zno 
■'li tę ciekawość w milczeniu. O ficer 
dokonał kilku zd.jęć, bardziej zapew 
ue am atorskich, niż strategicznych. 
Biegliśmy z« Niemcami alejam i p ar 
ku, aż ku Wiśle. D ale1 drogą do gra 
nicy, nie poważy} się już jednak  nikt 
podążyn.— Teraz znowu pędem spow 
rotem , żeby z tymi, k tórzy nie wi 
dzieli, podzielić się wrażeniam i. P y ta  
niom nie było końca.

Wciąż było gorąco i wciąż jeszcze 
tkw ili gorodowyje. N astrój jednak 
Stawał się zwolna bardziej podnieco 
ny. N iektórzy mimo zimnego rozsąd 

1 ku i własnych poprzednich „wiadomo

śei wojennyrld* poddawali się  zwoi 
na panice. Zdrożały produkty żywnoś 

owe. Nk było wieści z k ra ju , nie 
odchodziły |Hj<'iąg:, kom unikacja sa 
mochodowa by ła  w jiorównaniu do dzi 
siejsze.j, jeszcze w powi.jakach.

W  dwa dni później, w uli>cę Cie 
ehocinka wjechał oddział dragonów 
niemieckich. Jeździli sobie .si>oko.jnie, 
uśinieełui.jąo się do dziew cząt i z za 
eiiolew długich, żółty-ch butów dasta 
wali odezwy „Do ludności po lsk iej'-. 
N aturaln ie odezwy dostaw ały się na.j 
łatw iej w ręce młodych panienek, eo 
nas, chłopców, bardzo denerwowało, 
bowiem każdy chciał ich mieć jak 
najwięcej i przeczytać ich treść Ode 
Z wy te  pisa ie były najwidoczniej na 
kolanie, " rzez  przygodnego żołnierza 
— Polaka, półanalfahefy, straszliw ą 
polszczyzną, usiane hłędami ortogra 
ficznemi j  slrtirtycznem i. Zrobiło (o 
złe w-rażenie w Ciechocinku i „obóz 
rosyjskiej orjentae.ji trium fow ał po 
w iew ając płachtą odezwy, inko cl owo 
dem  niemieckiego lekceważenia spraw  
polskich. Pod vioczór dragoni opuś 
ciii kurort i ,,goro<lowyeh“  znacznie 
obyło. Oopóźna w nocy przeciągnęły- 
sit rozmowy na tem at tych donios 
łych wypadków, istotnie jaszcze nie 
notowanych w granicach imperjum.

Jeszcze nie padł ani jeden strzał. 
Ale gorączka rosła z godziny na go 
dzinę. Gdy następnego dnia przema 
szerow-nł .groźnie ulicami oddział pi< 
choty, rozstaw-ił karabiny w koz.ły w 
lasku  sosnowym i jm godzinie od 
szedł, Starsi podupadać zaczęli na 
duchu. Co będzie dalej?! \ przecież 
nie padł anj jeden strzał...

Pierwszy s trza ł padł z naszej rę 
kl Kupiliśm y dziesięć pudełek pisto 
nów do dziecinnego pisto letu , rozsy­
pali je  na, gładkim  kamieniu, następ 
nio wyszukaa drugi ciężki kamień. 
In icjatyw a pochodziła naturalnie od 
Ferdzia, którego caia w illa uważnie 
za zgubione dziecko, a jego matkę 
za najnieszczęśliwszą z m atek świa 
ta. Fordzio trzą sł kamieniem Zgóry- 
na pist-ony. Isto tn ie m iał rac ję : huk 
wy-padł wcale im ponujący i dookoła 
rozszedl się sw ąd prochu. Co się póż 
nie,j działo, trudno opisać!. — M atki, 
ciotki, bony, niańki w szrstk ich  trzech 
willi okolicznych powylatywnły z lnie 

zkań, rwąc włosy- i złorzecząc nad 
zdziczeniem  młodzieży przedwojen. 
nej.—-Tak można narażać matki i oj 
ców własnych, mi kary, więzienie, ba 
śiniarć może!..— Ja k  można narażać 
Ciechocinek na kontrybucję, k ra j ca 
ły na rep resje!— Przecież teraz oho 
wiązują praw a wojenne. — Jak  moż 
na strzelać! — Przecież cos podobne 
go!.. — Na miłość Boga, dzieci, cos 
, io narobiły!.. — Prędko do k ą ta ! — 
Jed en  tylko Ferdzio zdołał się ukryć 
w gęstych akacjach.

Po tym  „pierwszym  strzale** na 
Strój w willi był niedozm osicnia. 
S tarsi chodzili podenerwowaai, a 
dzieci nie miały praw a ru szy ć 's ię  za 
ogrodzenie. Poważnie jioczęto przemy 
śliwać nad prędkim  wyjazdem z 
„frontu** ciechocińskiego A jednak 
jeszcze jako tako kursow ała poczta, 
przynoszona z Nieszawy. W reszcie 
znalazł się przedsi J.iorca, który spęo 
w adził kilka autobusów > nie py t" ny 
i nie zatrzymywany przez żadne, win

dze wojskowe, wywoził kuracjuszy 
(lrogą na Nieszawę, W łocławek do 
K utna, dokąd dochodziły pofciągi ro 
syjskie.

Był to znowu dzień ujialny, a dla 
nas roześm iany pełnią przygód i rado 
ści dziociune.j, gdy wypadało na 
gwałt pakować rzeczy, i tłoczyi się 
zam iast w wagonie —  w e.asnym  au 
tohusie, lokomocji nieznanej nam jesz 
cze i rokującej wiele nowych w ia 
żeń..

W Nieszawie, jedyny , tylko 'w 
początkacłi wojny w idziany obraz: 
na ratuszu  powiewu flaga niemiecKa, 
a przed wejściem głównem stoi, jak  
za dawnych czasów „gorodowoj**. 
Nam się to mniej podobało, ale na 
starszych podziałało uspokajająco 
Optymiści zw racali uwagę: „A mówi 
liśniy, że wojna XX wieku dotyezyi 
będzie tylko arm ji, ale nie ludności 
cywilnej**.

We W łocławku wisiały wielkie 
dukaty wzywające do mobilizacji.

Przed K ntneni zasnęliśm , n i e w y ­

gód nie, wyczerpani w rażeniam i i zmę 
czeni podróśą, dziecinnym  tw ar 
dym snem. Zapadała noc. -uitobusy 
Z chrzęstem zajeżdżały na dworzec. 
Nagle obudził nas potężny huk! Mo 
lor stanął przed wejściem do dworca. 
!Tuk pow tórzył -ię raz i jeszcze ra 
Gruchnęły w odpowiedzi strzały- ir 
matnie. Zeppelin usiłował zrzucić bom 
by na szeny kolejowe.

To były p ierw sze prawdziwe strza 
}y wielkiej wojny, jak ie  i* ł. szałem,

aż.
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P o  p ie rw sz y c h  ch w ilac h  nie 
zo r je n to w a n ia ,  s y tu a c ja  w, N iem  
czech  w y k la ro w u je  s ię  o s ta tc c z  
nie. O p u b l ik o w a n ie  z a g r a n ic ą  p i s  
m a  S c h l e i c h c a  z w r ó c o n e g o  p rze  
■ciw P a p e n o w i  i ,.ji n k r o m “ , us ta lę  
nie, że R oehm  b ) t  ty lko  ko n d o tje  
rem, a h a s ła  ,d rug ie j  rew o luc ji '  
p rzezeń  g ło sz o n e ,  by ły  h as ła m i  ra  
dy k a ln em i .  \ v s z y s tk o  to  n a p r o w a  
d z a  og ó ł  ber l iń sk ich  k o re sp o n d e n  
tó w  n a  w n io se k ,  iż w k rw a w y c h  
dn ia ch  n iem ieck ich  ro z g ro m io n ą  
z o s ta ła  w ła ś c iw ie  lew ica  reżym u.

K o re s p o n d e n t  ‘ „ G a z e ty  Po l 
s.kiej“„ zw y id e  d o b rz e  po in fo rm o  
w a n y  K az im ierz  S m o g o rz e w sk i ,  
o c e n ia  s y tu a c ję ,  w  p o d o b n y  sp o  
sób ,  p rzy c zem  w s k a z u je  n a  sz e re g  
rzeczy ,  k tó re  d la  n a s z y c h  czy te ln i 
ków  m o ż e  nie b ę d ą  zupe łn ie  no  
w e ,  —  i od  k tó ry ch ,  j e g o  zdanierr, 
— nie je s t  taki dalek i  sam  kanc  
lerz H itler:

„W  Niem czech je st cisza. Nie 
przed burzą, a po burzy. Oc.zywi 
ście, nowe w strząsy są nietylko 
prawdopodobne, ale nawet nieu­
niknione. K anc lerz  H itle r do­
szed ł bowiem do władzy w chwili 
kiedy kryzys gospouarczy dosię­
gał zenitu. .Test odpow iedzialnym 
za losy kraju najbardziej na kon­
tynencie europejskim uprzemys­
łowionego.. Postaw ił sobie za cel 
zjednoczenie narodu, któi> -—mi­
nio swej dawnośoi., — j«*t morał 
nie i wyznaniowe nmie.j zwarty 
niż inne wielkie narody europej­
skie. Pozateiu , jeśli praw dą jest, 
że granice etniczne rzadko k ie­
dy pokrywa ją się z gwanicami 
pamdwowemi, to  \  ienicy są przy  
kładem największych pod tym 
względem odehylefi. W  trzech  wy 
żej wspomnianych płaszczyznach, 
p ię trzy  się przed kanclerzem  H it 
Ierem dużo trudności, kłopotów, 
niebezpieczeństw  nawet. Czy im 
wszystkim i w jakim  stopniu po 
doła, —  tego n ie  wie n ik t. Ale 
jedno je s t pew ne: poza obozem
narodowo - socjalistycznym  nie­
ma. w Niemczech żadnej siły s]K> 
łocznej, która by mogła mu wła­
dzę odebrać i z  pożytkiem dla 
Niemiec rządzić.

Mona.rehja , Tak, politycznie 
j uczuciowo je st to  jedyna idea, 
którą tn iżnaby dziś przeciwsta­
wić ugodow em u socjalizmowi.—  
Myślą o tam zagranicą więoe.i, 
niż się zwykłym śmiertelnikom 
zdaje* ‘ .

^aryż chce... Hohenzolerna
Z a p e w n e ,  a b y  nie b y ć  g o ło s lo  

w n y m , k o r e s p o n d e n t  „ G a z e ty  Py l 
s ie j“ w y m ie n ia  sziereg k o n k re t  
nych  planurw: •

„W Paryżu staw ia się na Ho- 
nenzollernow, albowiem ich pow­
rót pociągnąłby Zapewnie z.a sobą 
jMiwrót, Wittelsbao.hów, a może i 
innych dynastyj niemieckich, a 
zatem  zahamowany zostałby pęd 
kir zjednoczeniu, p rzestałaby być 
nłttualn.n sprawa austriacka: w
Rzymie lii,śli się o księciu F ili 
Pio heskim , żonatym z córką kró 
la W iktora Emanuela i nałożą 
cym do narodowych socjalistów ; 
kandydatem  Londynu ma być 
książę brunświckj Ernest Augu- 
Knst, żonaty z córką W ilhelm a 

W ik to rją  L uizą Nie wiem 
ńla kogo jtracownł wicekanclerz 
\ ou i'apea, ale monarchiczna ar- 
lićre  peiisći* jego m arburskioj 
mowy jagt oczywista. W iedząc o 
itud.iościach, z jakiem i boryka 
•się H itler, wiedząc o niesubordy 
nacji Roehma, niechętnie bardzo 
patrząc się — wraz ze w szystki 
nu swymi kolegami /  H erreirkkt 
bow — im społeczną politykę re 
umu, wicekanclerz odciągał H it­

lera od part jj j je j program u, 
w skazując na Rejcbswehrę, jako 
na siłę, k tóra przew rót monarełw 
styczny ułatwj. T(( by} ^ pisdt. ,
von Papena,

J a k  za.ś W o św ie tla n iu  te g o  sa
m l g D ? resp<)IKłema w y g lą d a ł sp i 
sek  R o e h m a ,  te g o  R o e h m a ,  ,k :óre 
go  u n a s  z tak im  p o śp ie c h e m  pa  
s o w a n o  n a  „ w o d z a  lew icow ej  re­
w o lu c j i " ?  1

„Roehm był m inistrem  R zesz \ 
ale to  mu nie w y s ta rc z a j.  Kan­
clerza H itle ra  uważał z.a 
Sehwachlinge ( „słabeuszu** ) i 
pod])iw,szv .sobie, często m awiał: 
„To ja go wyciągnąłem z nicoś­
ci... Nie wybaczał Roehm H it­
lerowi, ż-o t-en mu nie ułatw iał rc 
alizacp jego wojskowych ambi-

eyj. K iedy w głowic Roehma zro 
dziła się myśl użycia SA. do 
zwiększenia swej w ładzy w pa., 
stwie. m usiał sobie postaw ić py ­
tanie, coby wówczas uczyniła 
Reic.hswehra. I  tu  spo tkał się z 
gen. von Sehleiclieretn. Tak dłu­
go jak trwa ustrój obecny — 
wszelkie nadzieje były dla tego 
pulitykującego generała niezisz- 
Tzalnc. Gdyby się powiódł yjspi- 
isik“  von Papena, icgo osobiste 
go wroga, miałby szans równic 
mało. Jedyna droga do władzy, 
— to w spółpraca Z Roehmem, z.a 
równo przeciw von Papenow i, 
jak  i przeciw- H itlerow i. Nic 
wiem, czy prawdą je s t; że von 
Schle-iclier i Roehm spotkali się 
w maju rb. w willi d ra  Rcgen- 
danza, tutejszego przedstaw iciela 
p. Doterdingu, z am basadorem je  
dnego z. w-ielkicb mocarstw. 
)\ icm jednak, że. w łaśnie w- m aju 
na jednym  z obiadów, na którym 
był również_ów am basador, gen. 
von Sebleit-her oświadczył w obe 

nośc-i pR.ru o s ć \:  „H itle r .’ To
historyk, który pewnego dnia po 
wiesi się na własnym balkonie!** 
Suliteicher sam niebaplzo w to 
widocznie w ierzył, śikoro nawją 
zał kontakt Z Roehmem. To łjj ł 
.sjńsek Roehm —  K ehieieher *.

Gdyby im się powiodło...
K o r e s p o n d e n t  „ G a z e ty  Pol 

sk ie j"  ta k ie  snu je  p rz y p u sz c z e n ia ,  
—  p rz y z n a jm y ,  że nie p o z b a w io  
ne p o d s t a w  —  n a  w y p a d e k ,  g d y  
b y  się sp is ek  R o e h m a  —  Schle i 
c h e r a  by ł p o w ió d ł :

„W razie jego powodz.enia nie
byliAyśmy Świadkami s[M)łec,znej 

B B H

radykalizacji Rzeszy, bo n ik t ni 
gdy iiie uważał Roehma za ufyra 
zicie la  socjalizującego skrzydła 
p a rtji. Znając m oralne i in te lek tu  
alne oblicze fila-rów spisku, przy 
puszczać raczej można, że po pa 
ru  tygodniach czy miesiącach nie 
ładu i wzrastających trudności, 
gen. Scbleicher z Reichswehrą 
zlikwidowałby Roehma i jego „S. 
A.— S ta a t“ , a że generał sam 
nie uważał sę napewno za sztan 
dar dostateczny — więc byłby 
zmuszony proklamował monar 
chję...“

A sam Hitler?
R ó w n ie  in te re su ją ce ,  co  śm ła  

łe są  h ip o te zy ,  jak ie  dale j  snu je  
S m o g o rz e w sk i : .

„Którykolwiek spisekby się u- 
dał, — mielibyśmy w Niemczech  
restaurację bez narodowego so­
cjalizmu. W  piei-w.szyin wypadku 
kanclerz H itle r mógłby pokryć 
operację swem nazw iskiem ; w 
drugim  — prawdopodohnio zgła- 
d/.onoby go. Należy tu  przyporo 
nieć, ż.n kanclerz J li t le r  niejedno 
krotnic oświadczał, iż kwest ja ino 
narch ji nie jest aktualna. Nic 
wypowiedział się jednak  nigdy 
zasadniczo przeciw. V\ chwili, 
gdy uzna ustrój narodowo - socja 
li.styczny za. należycie skonsolido 
wiuiy, a poweźmie jirzekonanie, 
że monarcha, ułatwiłby realizację 
jogo program u zjednoczenia Nie­
miec —  może i on pomyśleć o je 
dnej z niemieckich dynasty j. —  
Ale o jednej tylko. G tto H abs­
burg miałby może wów-czas do ko 
rony oesarskh j szanse najw ięk­
sze* *.

S y v | |  

G niebvwałvcli rozmiarach powod/.i świadczy 
miasteczko Szczucin

wylnownle powyższe zdjęcie, dokonam z  aerop łanu. Je st to 
na szlaku K ra ków — Sandomierz.

W m m i

T a

W p
1 * .

'■f.

Ir
Ł
&

i

'  ' l a RmMIi * ***. i i &L

W ojsko przy wzmacnianiu wriłu.

L??
m  ~ -z.-

Ja-  wilnianin o. Kcsynlew
ZDOBYWAŁ TRON... ANOORRY

G d y b y  nie w ia d o m o śc i ,  jak ie  
w  p ó źn ie js zy ch  g o d z in a c h  n a d e sz  
ły, ca łą  w ieść  n ie p ra w d o p o d o b n e j  
a j e d n a k  p ra w d z iw e j  h is to rj i ,  j a k a  
m ia ła  m ie jsce  w  tej na jm n ie jsze j  
z rep u b lik  św ia ta ,  z a w a r ła b y  się 
d la  C z y te ln ik ó w  n a s z e g o  piisma w  
tej o to  n o ta tc e :

EMIGRANT ROSYJSKI WŁADCĄ W 
PIRENEJACH

„BORYS I‘* CZY „HR\BIA URGELIT?

W Madrycie okazał się Komunikat 
z posiedzenia rady ministrów na któ 
rem między innemi „zajmowano ślę 
sprawą ostatnich taburzen i próby 
przewrotu na terenie rzeczypospoiitej 
Andorry**.

Ten komunikat został uzupełniony 
infe macjami agencji. O to na terenie 
iagub-.oee w Pirenejech lilipuciej 
republiki Andorry, podlegającej, jak 
wiadomo wspólnemu protektoratowi 
prezydenta rtpubliki Francuskiej i hisz 
pańskiego biskupa miasta l Irge-I, poja- 
wii się ni stąd ni zowąd pretendent 
do tronu, tajemniczy „książę Borys 1“ 
ktor>' — co dziwniejsza zootai wywo  

tam rozruchy antyhiszpańskie. 
Surawa pogmatwają się jeszcze przez 
tę okoliczność, że obecnie policja do­
niosła o akcji jakiego^ samozwańcze 
go „hrabiego Uigelu* który w odez­
wach wyklina uroczyście „księcia Bo 
rysa“ jako „obcego krwią i wyzna- 
n>em“ mt-uza. jag wynikać ma z dal 
szych ustępów odezwr, Borys jest e- 
migTantem rosyjskim, słowianinem i
prawosławnym, który w podstępny
sposób wywołał zabul zenia w Ando­
rze.

lak było z temi zaburzeniami, o tem 
niewątpliwie prasa zagraniczna do­
niesie jeszcze coś bliższego.

W d z ię c z n a  ta  h i s to ry jk a  z Pi 
rcmejów, d o sk o n a ła  na czas  kam  
kuły, u 7 u p e łn io n a b y  b y ła  je szc ze
tak iem i in fo rm ac jam i ( p r a s y  w ie
d e ń s k i e j ) :

„Rzekomy holenderski hr. Szc 
ssyrew, który w rzeczywistości jest 
pochodzenia rosyjskiego a występo­
wał w Andoize „w imieniu króla 
Francji" i ogłosił się księciem tego 
kraju, został aresztowany i odstawio­
ny kuleją do Barcelony.

Podczas swego krótkiego panowa 
nia. poza wypowiedzeniem wojny 
zwierzchników*; Andorry, biskupowi 
z Urgel, książę Borys I wydał nową 
konstytucję, pokaźną ilość ustaw' i 
dekretów, oraz rozpowszechnił koło 
dwunastu sztuk portretowych swych 
zdjęć, na których nosi typowy dla gó 
raii pireneiskich beret baskijski"

N a s z a  dzie lna ,  s e n s a c y jn a  p ra  
sa  ze sw ej  s t ro n y  nie p r ó ż n o w a  
ła. S tą d  też czy te ln icy  E k s p r e s u "

m ogli o z a m a c h u  s ta n u  w  A ndo  
rzc d o w ied z ie ć  s ię  w ie le  c ieką  
w ych  rzeczy..

Niedawno -pewien milijaraer ame­
rykański ofiarował Andorczy Kom ol­
brzymią sumę , byle wzaańan obrali go 
swoim władcą. Tym razem sprawa 
jest znacznie poważniejsza. Baron Sto 
-synesse, hrabia Oranji, proklamował 
się księciem Andorry „ais króla Francji 
i wzywa swoich „podaanych" -dc Wy 
powiedzenia posłuchu biskupowi Ur- 
gelu i republice francuskiej. By zaz 
naczyć swój autorytet , obwieszcza roz 
wiązanie patrjarchalnej „Rady Dolin" 
i chcąc oprzeć się na ,,młodych", ze 
powiada powszechni wybory na sier 
pień. Zarazem mianuje na „premje- 
ra niejakiego Don Pedro Torresa, 
obywatela Andorry, ktćiry zawsze był 
mu wiernym.

Kim jest baron Stossymesse, hra­
bia Oranji? Obywatel holenderski i 
wielki bogacz dał się poznać przedew 
szysfkiem jako nieznużony globtroter.

Dopiero od marca jest obywate­
lem Andorry. Pojpirzednio przebywał 
na wy.-pie Majorce, którą opuścił w 
śład za byłą żoną wiełkiegc przemys 
łowca amerykańskiego Maj-mona. Pa 
ni Marmunowa musiała wyjechać z 
Mnjorki na skutek konfliktu z miejs 
cową policją, która oskarżała ją o roz 
powszcchnianie narkomanji.

Baron i bogata Amerykanka prze 
nieśli się wówczas d o  Andorry, gdzie 
wkrótce zaprzyjaźnili się z ludnością, 
Baron umie pozyskiwać si mptję ludzką 
tak że stał się wkrótce w A n d o r z e  
bardzo popularny, temhardziej, ‘że 
hojny był i łaskawy, jak wielki pan 
To też przyznano mu obywatelstwo 
Andorry, nie wymagając od niego 
spełnienia zwykłych warunków, poś­
lubienia miejscowej dziewicy i roczne 
go pobytu, aby wykazał swoją „ucz 
ci w ość i trzeźwość

Z tą chwilą w umyśle barona zas 
witała myśl, by się ogłosić regentem 
Andorry na rzecz k r ó l a  Francii i do 
do czasu jego intronizacji. Tą dyplc 
matyczną formułką osłonił *wój am­
b i t n y  p l a n  objęcia władzjj: naci Ando- 
nrą. Zaczął przekonywać A n d o r c z y k ó w  
i r o z p ę t a ł  taką agitację , że n i e d a w n o  
t. zw. wigowie, k t ó r z y  są r e p r e z e n ­
tantami biskupa Urgelu i prezyden­
ta Francji w Andorze, nakazali mu 
opuścić ferytorjum państewka.

Baron przeniósł się do Hiszpanji 
wraz ze swoją Amerykanka i stam­
tąd wydał swoją proklamację do naro 
du andorskiego.

W  W a r s z a w ie  nfow ią :  „ba ron  
S to s s y n e s s e " ,  w  W ie d n iu  „ h ra b ia  
S z o s s y re w " .  Ale w e d le  w iększoś  
ci w ia d o m o śc i  a w a n tu rn ik  jest
R os jan inem , a  imię jak ie  p r z y b r a ł
—B o ry s  !, m usia ło  w  u szach  B as

k ó w  b rzm ieć  m o ż e  mile, a le n ape  
w n o  obco . . .

T o  też  d la  ro z s t rz y g n ię c ia  za  
w i te g o  k a n ik u la rn c g o  sp o ru  zag lą  
d n ę b ś m y  je sz c z e  do  o s ta tn ie g o  
n a jw ię k s z e g o  d z ienn ika  em igrac j i ,  
ro sy jsk ie j ,  z a w sz e  d o b rze  po infor  
m-ow/ar.ego, a  w y c h o d z ą c e g o  w  Ra 
ryżu  s k ą d  do  A n d o rry  je s t  bliżej 
n iż z W ie d n ia  czy W a r s z a w y ,  —  
O k a z a ło  się, że w e r s ja  „ s w o ja  
k ó w "  b y ła  n a jc ie k a w sz a ! .  B o ry s  
I, k s iążę  A ndorry ,  p o ch o d z ić  ma... 
z W iln a .
, „ P o s le d n i ja  N o w o s t i"  p iszą  
bo w iem ,  co  n a s tę p u je :

Madryt, 22 flpca
„Awanturc ..Borysa I Andorskie- 

go“ dobiega końca. Jak j'uż donosiliś 
my jej bohater został aresztowany i 
zostanie wydalony z Hiszpanji. Na 
wczorajszem śledztwie ustalono wre 
szcie jego osobowość.

Borys I nie okazał słę w rzeczy 
samej ani holenderskim baronem ani 
hiszpańskim hrabią , a poprostu wy­
chodźcą z Wilna nazwiskr Kosyniew 
coby świadczyło o jego rosyjskierr po 
chodzemu. Ma lat 38 Posiada on pas: 
port holenderski i na tej podmawie u 
zyskał obywatelstwu Andorry

Kosyniew będzie wydalony i uda 
się do Holandji jeśli ta go przyjmie 
lub do Potdu.

Na dworcu w Barcelonie przy od 
jeździe Kosyniewa do Madrytu narta 
pił” jegc pożegnanie z panią Marmon 
amerykańską milionerł-ą która finanso 
wała cały ,pucz“. Kosyniewa pro we 
dziło dwóch żandarmów. Rozstawa- 
jąc się ze swym dawnym sekretarzem 
a niedoszłym a niedoszłym małżon­
kiem .lekkomyślna Amerykanka opła 
kYwała gorzko awanturę"...

N o i w y ja ś n i ło  się. Ani Holen 
der ,  am  H iszpan , ani S to s sy n e s se ,  
ani S z o ssy re w .  W iln ian in ,  K osy  
m e w .  W p r a w d z ie ,  j a k  m o ż n a  są  
dzić w iln ian in  z p r z y p a d k o w e g o  
zd a rz e n ia ,  m oże  syn ja k ie g o  Jjrzęd 
n ika  ro sy jsk ie g o ,  p r z e b y w a ją c e g o  
n n a s  p iz e d  w ojną.  W iln ian in ,  któ 
ry do  synów  za s łu ż o n y ch  teg-o 
m ia s ta  nie będ z ie  zaliczony. Abmo 
że mi-ał n ie w ą tp lw . ie  w ielk ie am 
bioje, i i':' jtA  że po raz  p ie rw sz y  
zapew m e z a g u b io n a  w P irene jach ,  
A n d o rr?  w n io s ła  do  sw y ch  kronik  
w ia d o m o ś ć  o da lek im  pó łnocnem  
m ieśc ie ,  k tó re g o  syn chcia ł zm ą 
cić iei o d w ie c z n y  gó ra lsk i  spo  
’-'ój. (K. P .)

D O  PO PULARNYCH  H \SEŁ  
„RÓB C O * — K UP CO Ś“

• DODA1  
i Fe* r ;n 7 k F « “

Rodzina powodzian Z uratowali;, ni do bytkiem obozu u? ] od gołem niebom.

KROrfIKA SŁ0M1MSKA
KOMITET POMOCY POWODZIANOM 

W SLOMMIE
Dzisiaj odbyio się zebranie przed­

stawicieli poszczególnych urzędów 
państwowych i organizacji społecz­
nych, na którem wyłoniony został Po 
wiatowy Komitet Pomocy Powodzia­
nom pod przewodnictwem p. starosty' 
E Koślacza.

Komitet postanowił wezwać ogół 
pracowników zarówno państwowych 
samorządowych jak i prywatnych do 
samoojx)datkowania się na rzecz po­
wodzian w wysokości 1 proc. miesię 
cznyrch poborów oraz doKona! wyhoru 
Wydziału Wykonawczego z p. rejen­
tem Piotrowskim na czele.

Komitet wykonawczy odbył już 
także posiedzenie i uchwalił przepro­
wadzenie powszechnej zbiórki w Sło 
nimie i w powiecie

Donoszą nam jednocześnie „ że na 
terenie powiatu zostały zorgamzowa 
ne lokalne i gminne Komitety Pomocy 
Powmdzianom.

Godnym zanotowania jest ft^kt, 
że urzędnicy i niżsi funkcjonariusze 
p istwowi Poczty i Więzienia w Sło 
nimie już się opodatkowali (poczta 
w wysokości 2 proc.) i pieniądze prze 
kazali na rzecz poszkodowanych.
ZE SŁONIMA NA SWIfTO STOLICY

Obwód Powiatowy L. O. P. P w 
Słonimie komunikuje, że pragnąc uiat 
wić w'szvstkim członkom L. O. P. P. 
przybycia w okresie od 4 do 17 -ie: 
pnia rb. do Warszawy i wzięcia udzia | 
łu wr uroczy-.-tosciach, Zarząd główny 
L O. P P w W arszawie wszedł w kon 
takt z organizatorami „Święta" i uzys 
kał 25 proc. zniżkę od sprzedanych 
karnetów uczestnictwa w „Święcie 
Warszawy". .Zniżka ta przysługuje wy 
łącznie członkom LOPP. i jes! jedyną 
zniżką od ceny karnetów, udzie 
laną przez Tow Festivałi Artystycz­
nych Cena nominalna karnetu nczes 
tnictwa w „święcie W arszawy" wryno 
-i 20 zł. z czego Liga otrzymuje kar 
nety po 15 zł. za sztukę , sprzedaje 
zaś członkom LOPP po 16. Zysk 
przeznaczony jest na zakup samolotu 
B-ci Adamowiczów.

Karnety można nabywać we wszys 
tkich Kołach LOPP-u w Dowiecie (U 
r /jd y  gminne) oraz w Kole Miejskim 
w Słonimie codziennie do 17. 8. Tb 
wiącznie w  godzinach urzędowych.

Nieczłonkow ie , pragnący uzyskać 
karnet po cenie ulgowej, winni zapi­
sać się na członka LOPF płacąc wpi 
sowe w wysokości zł. 1- i składkę za 
okres sześciomiesięczny (jx> 50 gr.). 
Zapisy na członków przyjmują wszys 
tkie placówki LOPP. w powiecie. 
WIELKA IMPREZA KRAJOZNAWCZA 

P. T. K.
Wielka impreza Krajoznawcza, ja 

ką zainicjował S ło n im sk i oddział poł 
skiego T-wa Krajoznawczego wzbu­
dziła zrozumiałe zainteresowanie w' 
w społeczeństwie. Zarząd PTfr jest 
po-pTOStu zasypywany rozmaitemi za 
pytaniami w sprawie bardzo taniej vzy 
cieczki do Katowic, Z a k o p a n e g o ,  Kra 
kowm i Częstochowy, koszt której wy 
nosi przy przejeżdzie w kl. III 27 zł 
(policzone w tem są wyłącznie kosz- 
pizejazdi1 koieją)

D ą ż ą c  d o  t e g o ,  b y  w y c ie c z k a  -ta 
b e z w z g lę d n ie  d o s z ła  do  s k u tk u ,  Z a rz ą d  
PTK. w  S łon im ie  o b ią ł  p r o p a g a n d ą  t e  
rer. 12 |X>wie.tów, a m ia n o w ic ie :  n o w o  
grćtdzki, s z czu czy i r łk i ,  lidzki,  wołozyń- 
sk i,  n ie św iesk i ,  s to łp e c k i ,  łu n in i tck i ,  
ranow-icki, S łonim ski,  k o s o w s k i  w oł  
k o w y s k i  i p ru ż a ń sk i .  G d y b y  w ięc  z te 
r e n u  p o s z c z e g ó l n e g o  p o w i a t u  zg łos i ­
ło s i ę  ty lk o  3 0  u c z e s tn ik ó w  w y c ie c z k a  
j u ż  d o s z ł a b y  d o  sk u tk u .  P o d k re ś le n ia  
je s t iaż  g o d n y  fa k t ,  że  k i lka  p o w i a t ó w  
zg łos iło  ju ż  z n a c z n ie  w ię k s z ą  ilość u 
c z e s tn ik ó w ,  niż s ię  s p o d z i e w a n o .  D a  
ie  to  m o ż n o ś ć  p r z y p u s z c z e n ia ,  że  jira-  
ce o r g a n i z a t o r ó w  wdelkiej  i n ie z m ie r ­
nie  c i e k a w e j  i ta n ie j  w y c ie c z k i  nie 
p ó jd ą  n a  m a rn e .
^WMMKWKiniMRIMHliMlt 
W  Nowa powieść regjonałna 
1  WANDY DOBACZEWSKirj =

i  momw Jtefi swa* |
g  Cena zł. 4,—. =

Do nabycia we wszystkich =  
księgarń iaih
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Uczestnicy niemieckiej ekspedycji w Himalajach
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P io tr Aschonbrenner, K ufstein  i E r  win Schneider ,—  Hall, po osiągnię 
ciu najw yższej dotąd wysokości 7900 .ni. musi* u zrezygnować r. wejścia na 

szczyt Hanga P arba t 8120 metrów.

W li l i  i r ó i i  Pota i
Przemocienie ministra J. BecKa na konferencji prasowej

AftOHIKA PIŃSK*
OFIARY NA RZECZ POWODZIAN.

P. dyr. Kadenacy, oraz Zrzeszenie 
pracowników Państwowego Banku Roi 
nego, złożyli na rzecz powodzian — 
r,00.000 złotych.

PIŃSK PRZYSTĄPIŁ DO AKCJI
NA RZECZ OFIAR POWODZI.
Straszna klęska powodzi, jaka do­

tknęła Matopolskę zachodnią, oraz b. 
Kongresówkę, glosnem echem odbiła 
się na Polesiu, Ludność, nie czekając 
na akcję na rzecz powodzian, zaczęta 
samorzutnie składać ofiary w gotówce 
i w naturze. Fakt ten zasługuje na spe­
cjalne podkreślenie, bowiem samo Po­
lesie memniejszej potrzebuje pomocy.

Rok bieżący na Polesiu jest rokiem 
kięsk i nieszczęść. Fala pożarów zni- 
■zczyła setki osiedli, tysiące ludności 

pozostało bez dachu nad głową, bez 
żadnych środków do życia. Klęski ży­
wiołowe również wyrządziły olbrzy­
mie szkody. Np. w powiecie pińskim 
w gminie Morciczno i tak głodującej, 
grad wybił zasiewy do tego stopnia 
że tylko szybka i dostateczna pomoc 
uratuje ludność od śmierci głodowej i 
chorób

Mimo to, że PoTesie samo potrzebu­
je pomocy, jednak klęski, jakie spadły 
na obszary dorzecza Wisły, poruszyły 
serca poleszuckie, które uznały, że 
wpierw' trzeba przyjść z pomocą 
tamtym.

W ub. wtorek, w gmachu Staro­
stw a utworzył się Komitet Powiatowy 
Pomocy Ofiarom Powodzi. Na tym 
Komitecie zastanawiano się, w jaki spo 
sób połączyć akcję pomocy ofiarom 
powodzi z akcją na rzecz dotkniętych 
klęską gradobicia na Polesiu. Po dłu­
gich debatach zdecydowano się nie łą­
czyć tych dwóch akcyj. Wpierw prze­
prowadzić zbiórkę na rzecz ludności 
w dorzeczu Wisły, zaś gminom, du- 
tkniętym klęską gradobicia narazie ma 
udzielić pomocy samorząo powiatowy 
we własnym zakresie. Jednakowoż 
wcześniej czy później zajdzie potrzeba 
ouwo‘at się do ofiarności społecznej 
na rzecz Polesia.

Wracamy do Komitetu. W zebraniu 
c/rganizacyjnem Komitetu powiatowe­
go wzięli udział przedstawiciele wszy­
stkich organizacyj społecznych zarów­
no polskich jak i żydowskich, oraz 
przedstawiciele instytucyj i urzędów.

Sprawy organizacyjne załatwiono 
dość szybko. Na czele Komitetu staną! 
starosta piński p. Bołdok, pozatem w 
skład zarządu weszli prezydent m. Piń­
ska p. Ołdakowski — jako wiceprze­
wodniczący, p. dyr Kadenacy — jako 
skarbnik, p. Zawadzki —  l sekretarz, 
p. J. Basewicz — II sekretarz

Następnie utworzono dwie sekcje 
propagandy i zbiórki Do sekcji pro­
pagandy weszli: p red. Al. Budrys - 
Budrewicz — jako przewodniczący, p. 
mec. Płazek, p mec. Bad an p. red. 
Wolf, red. Bunn, p. red. Rubjn, p. red. 
Zyngman i mgr. Glejbman.

Do sekcji zbiórki weszli: p. starosta 
Bołdtolk, p prezydent Ołdakowski, p. 
wiceprezydent Fenzen, p. mjr Lacho­
wicz, p. prezes Czuikiewicz, dr. Ro­
dziewicz, mec. Janiszewski, insp. Jani­
szewski, dyr .Pr/zant, p. prezes Bed­
narski p. red. Rombak, p. prezes Gel- 
berg i p. Szkolnik.

Kierownictwo akcji zbiórkowej na 
miasto Pinsk objął p. prezydent Ołda­
kowski, zaś na powiat — p. starosta 
Bołdok przy pomocy Powiatowego 
Związku Rolniczego, Związku Ziemian, 
Zw. Osadników.

Siedziba sekcji zbiórki na mi a.-to — 
Zarząd Miejski, przy ul Oginskiego, 
na powiat — gmach starostwa pow ia- 
towego. Siedziba sekcji propagandy — 
redakcja „Słowat Poflteia!", Kościuszki 
42, teł. 157.

Ofiary w gotówce składać można 
w sekcji zbiórki, lub przekazywać bez­
pośrednio na P. K. O. .Poleski Woje­
wódzki Komitet Pomocy Ofiarom Pu- 
wodęi“ konto nr 15,500, lub też na 
rachunek czekowy nr. 80 wr Powiato­
wej Kasie Oszczędności w Pińsku.
ŻYDZI M. PIŃSKA, NA POWODZIAN 
! BUDOWĘ SAMOLOTU DLA BRA­

CI ADAMOWICZÓW'.
W tych dniach pod przewonictwem 

prezesa Żydowskiego Klubu Myśli Pań 
stwowej p. M. Golherga odbyła się 
konferencja prasowa L. O. P P., w 
której wzięli udział przedstawiciele sze 

regu organizacyj społecznych i zawo

dowych żydowskich, oraz przedstawi­
ciele miejscowych pism

Na tej konferencji postanowiono 
zwiększyć liczbę cztonków L. O. P. P., 
wziąć jaknajszerszy udział w akcji 
zbiórki na rzecz powodzian oraz roz­
począć zbieranie składek na budowę 
samolotu dla braci Adamowiczów.

Do wybranego Komitetu wykonaw­
czego rzeczonych akcyj wybrano p. M. 
Goidherga jako /przewodniczącego, do­
ktora Norkina, mgr. Glejbmana, p. 
Szenderowicza, p. Glejbermana, p. 
Trejbmana, p. Goldfarba, oraz iako se­
kretarzy pp. Troszyńskiego i Ziniuka.

AKCJA LETNIA PIŃSKIEGO KOLA 
PRZYRODNICZEGO

Założone przed rokiem przez p. dr 
Szelę Pińskie Koło Przyrodnicze, pra 
cuje obecnie nad zbadaniem flory i fau 
ny Polesia. Mianowicie , kierownik 
pracowni przyrodniczej p. Gieorgijew 
ski, który przeprowadził badania nad 
200 gatunkami ptaków poleskich, w 
najbliższjm czasie wyda druk.em pra 
ćę o ptactwie poleskim

Szersza akcja koła przyrodniczego 
przywidziana je -1 na początku roku 
szkolnego.

0  LOKAL DLA, POLESKIEGO MU ZE
UM KRAJOZNAWCZEGO

Pinsk posiada największe pod wzglę 
dem ilości jak i rzadkości eksponaty 
w Muzeum Krajoznawczem. Dział or 
nitologiczny , można śmiało zaliczyć 
do najpiękniejszych tego rodzaju zbio 
rów Lecz niestety , to z czego Pińsk 
może być dumny, to co doskonale ilu 
s troju bogactwo i egzotykę naszego 
kraju, było traktowane dotychczas zu 
pełnie po „folwarcznemu".

Parę tysięcy eksponatów, zostało 
zwalone do paru ciasnych". pokoików 
gmachu Zarządu Miejskiego. Na od­
wiedzającym robi przykre wrażenie, 
nie muzeum, a zwykłej rupieciarni, 
gdzie wszystko bez składu i tadu zwa 
lono na kupę.

Turyści licznie odwiedzający Pińsk 
są pozbawieni oglądania tego, co Pole 
sie kryje w swych puszczach, lasach, 
oczeretach, ostępach,, rzekach i jezio 
rach. Z działem ludowym wogóte 
nikt zapoznać się nie jest w stanie. 
W jednym pokoju w kącie zwalono na 
kupę kilkaset eksponatów Słowem a 
żeby pokazać komuś to nasze Muze 
urn, trzeba mieć sporo odwagi cywil 
nej, by nie palie się ze wstydu. To 
też Muzeum prawie dla nikogo nie 
jest dostępne.

Przyczyny tego stanu izeczy, oraz, 
kto ponosi winę za to niedbalstwo ba 
dać nie chcemy, bowiem folwarczna 
metoda rządzenia miastem nrzechodzi 
do smutnej przeszłości Dzisiaj notu 
jemy fakt, że już myśli się o odpowie 
dtuepzym lokalu dla Muzeum Poleskie 
go. Przy ulicy Poniatowskiego mają 
byt wynajęte dwie duże sale. Lokal 
ten nie wydaje się nam za odpowied 
ni. Na taka ilość eksponatów jest sta 
nowczo za szczupłj Należy pomyś­
leć o lokalu znacznie obszerniejszym
1 urządzić muzeum według wszelkich 
wymogów, oraz mieć do.-tateczny za 
pas miejsca na nowe eksponaty, które 
stale przybywają .

Ten rok uważamy za stracony. Na 
leży czas i wysiłek poświęcić na orga 
nizację muzeum, ażeby z następnym 
rekiem oddać go do użytku publiczne 
go.

Brak pieniędzy nie może stać na 
przeszkodzie; —pieniądze powinne się 
znaleźć. Dobrze zorganizowane m u­
zeum leży w interesie całego Polesia. 
Pozatem muzeum może być, zwłasz­
cza w Pińsku imprezą dochodową.

OBÓZ ŻEGLARSKI HARCERZY 
W HORODYSZCZU.

Donoszą nam z Horodyszcza, że 
tutaj harcerze polscy rozbili swój obóz 
żeglarski, który będzie trwał 3 tygo­
dnie.

NOTOWANIA NA GIEŁDZIE MIĘ­
SNEJ W PIŃSKU.

Notowania na Giełdzie Mięsnej w Piń­
sku w d 23 lipca r. b. loco targowica.

Żywiec.
Buhaje — młode tuczne — 38 — 

40 zł. na 100 klg. żywej wagi.
Cielęta — mięsiste — 35 —  40 zł. 

za 100 klg. żywej wagi.
Świnie -  słoninowe — od 150 kig. 

wzwyż — 75 — 80 zł.

TALLIN, RAT. W czoraj na zamku 
w Tallinie w  apartamentach crezyden- 
te republiki, oddanych do dyspozycji 
ministra Becka, odbyła się konferencja 
prasowa z udziałem dziennikarzy e- 
stońskich i polskich. Minister Beck w y­
głosił na konferencji dłuższe przemó­
wienie na temat rozmów, które prze- 
pi o wadził w Tallinie z estońskimi mę­
żami stanu.

Minister podkreśli! na wstępie, że 
jedną z głównych trosk rządu polskie­
go jest wprowadzenie konstruktyw­
nych i pozytywnych elementów w po­
lityce międzynarodowej. Nie będąc 
sam pesymistą, mówił minister, muszę 
jednak pizyznać, że wr ostatnich latach 
w życiu rnięazynarodowem powstały 
duże trudności.

Po.ska, tak samo jak Eslonja, rie 
chcą biernie przypatrywać się tym ne­
gatywnym prądom. Jeżeli kiedykolwiek 
powstawały trudności i trzeba je było 
przezwyciężyć, jeżeli tylko była okazja 
do konstruktywnej pracy, wówczas za­
wsze Estonja i Polska znajdowalj na­
tychmiast wspólny język.

Przeglądając wydarzenia ostatnich 
lat, możemy stwierdzić, że w naszym 
regjorte Europy zostały osiągnięte naj­

bardziej pozytywne rezultaty. Chcę to j 
podkreślić.

Bardzo często uważano tę część ! 
Evropy jako regjon bardzo niebezpie- ■ 
czny. Istnieją niewątpliwie ludności. 
Badają; jednak kalendarz politycznych 
w ydarzen, musimy stwierdzić oczywl 
stą stabilizację stosunków i stały po­
stęp. Każde niemal trzy miesiące daja 
p.am możność stwierdzenia prawdy po­
zytywnej dla stabilizacji pokoju Eu­
ropy.

Jestem szczęśliwy, mogąc stwier­
dzić, że w każdym etapie tej pracy' 
rządy polski i estoński działały najzu­
pełniej so!:darnie. Nie byia to  polityka 
kancelaryjna. Rządy polski i estoński 
w tej swojej polityce opierały się na 
zdecydowanej woli obu narodów, p ra­
gnąc zapewnie nowej generacji możli­
wośćll  pracy konstruktywnej. W szyst­
ka to raz jeszcze miałem możność 
stwierdzić podczas mojego pobytu w 
Tallinie. Sporządziliśmy z ministrem 
Seljamaa i z innymi estońskimi mężami 
stanu bilans ostatniego okresu i zbada­
liśmy szereg aktualnych zagadnień.

W ostatnim czaśie w prasie zagra­
nicznej i kotach dyplomatycznych mó­
wi się bardzo często o pakcie wza-

Sunsatjfiue zeznania w „K w is ji  
Sta®isKiep“

S. prefekt JuUfet stwierdza, że Chautemps 
utrzymywał kontakt ze Stawiskim

PAFYŻ. PAT. Komisja l  udająca 
aferę Stawiskiego przesłuchała wczo­
raj kilku świadków m. in. zeznawał 
prefekt w stanie ru eczyrniyin Juillet, 
oświadczył on, że w maju ub. roku 
Stawiski, którego znał pod nazwiskiem 
Aleksandrę, powiedział mu w tajem­
nicy, że ma możność zdobycia doku­
mentów kompromitujących byłego — 
premjer Tardieu.

Wtokr. zeznania świaaek zezna­
je, ze ze Stawickim spotykał się 
na śniadaniu. Na wszystkich tych 
śniadaniach występował jako „A le­
ksandrę Na jednem śniadaniu po- 
wjedzia} mu, że mam nieporozumie­

nie z przełożonymi — zeznawał Juil- 
iet, wówczas Aleksandrę Dowiedział, 
żc' może sprawę tę łatwo załatwić 
przy pomocy 5 ego wpływ ów (t. zn. 
Stawiski igo ).

Wkrótce potem Aleksandrę wez­
wał deputowanego Prousta i pole­
cił mu poczynić odpowiednie kroki u 
min, Cnautemps. Istotnie deputo­
wany Proust interwenjował u mm. 
Chautemps, gdyz w kilka dni póź­
niej Juillet został wezwany do min. 
Chautemps, który zaproponował mu 
objęcie jednego z poważniejszych sta­
nowisk. Propozycji tej Juillet nic 
przyjął.

jeimtej pomO-.-v. W rozmowach naszych 
poruszyliśmy i ten temat, jestem  zda­
nia, że jest to bardzo interesujący po­
mysł, któ-y wymaga dalszego zbada­
nia. Ani Polska, ani Estonja nie mo­
gą pozostać obojętne wobec projektów 
ncwych konstrukcyj. Dziś jeszcze za 
wcześnie na wchodzenie w zczegjły 
Stwierdziliśmy tylko zupełną zgodność 
Mafzych poglądów.

W ciągu ostatnich dwóch lat naj­
więcej pracy pozytywnej dokonano w 
Europie wschodniej. Sącizę, iż mamy 
prawo, my, Polska, Estonja, Łotwa, 
Związek Sowiecki, Finlandja i inni żą­
dać uznania od reszty Europy dla tej 
dobrej roboty, którą dokonaliśmy. By­
ła to poważna robota przeciwstawić 
negatywnym prądem konstruktywna 
akcję. Pomiędzy Polska i  Estonja nie­
ma żadnych możliwości tarc. Minister 
Seljamaa, przemawiający wczoraj, przy 
toczył słowa prezydentE Mościckiego, 
iż stosunki między Polską i Estonją 
mogą siu żyć innyrr państwom za wzór.

jestem szczęśliwy, że minister Seł- 
jam aa użył tych słów jako motto swo­
jego przemówienia. Jestem przekona­
ny, że minister Seljamaa podczas sw e­
go pobytu w Warszawie, odniósł te sa­
me wrażenia, które ja sam odniosłem 
w Tallinie.

W końcowych słowach swojego 
przemówienia min. Beck wyraził zado­
wolenie z tego, że towarzyszący mu 
reprezentanci najpov.ażniejszych agen- 
cyj i dzienników Dolskich mogli nawią­
zać kontakt z dziennikarzami estoński­
mi. orzyczyniając się do zbliżenia obu 
w ajow .

Zamordowanie dyrektora gimnazjum
państwowego we Lwowie

SPRAWCA ZAMACHU POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO

LWÓW. PAT. Wczoraj rano 
został zabity we Lwowie skryto­
bójczym strzałem w rłowe dvr. 
państwowego gimnazjum z języ­
kiem wykładowym ruskim, Jan Ba 
bij, zamieszkały przy ul. Piotra 
Nr. 19 Mord dokonany został w 
pobliżu jeg mieszkania. Sprawca 
w pościgu został ujęty przez po­
licję.

Wchwili ujęcia dał on do 
siebie strzał z pistoletu Orgesch, 
który przy nim znaiez5ono Cię; 
ko rannego i nieprzytomnego —  
sprawcę odwieziono do szpitala.

Przy sprawcy zamachu zna­
leziono dowód osobisty na nazwi­

sko Sawczuk. Na miejscL wypad­
ku toczy się obecnie, dochodzenie 
prokuratorskie.

Pogrzeb Dfffiugera
TYSIĄCZNE TŁUMY W ORSZAKU 

ŻAŁOBNYM.

CHICAGO, PAT. Zwłoki zabitego 
w Chicago bandyty Diilingera prze­
wiezione zostały do stanu Indjana. Za 
trumną oandyty szedł jego ojciec oraz 
tysiąc-ne tiumy ludności. Obie strony 
ulic, któremi kroczył oi.szak żałobny, 
obstawione były przez kordony policji.

ARESZTOWANIE PRZYJACIÓŁEK 
DILLINGEPA.

CHICAGO, PAT, Obie kobiety, któ­
re towarzyszyły Dillingerowi w chwili 
^potkania z policjantami, zakończonego 
śmiercią oandyty, zostały areszto­
wane.

Wizyta flety polskiej v  Leningradzie
Bankiet na cześć oficer, marynarki polskiej

T E L E G R A M Y
ZMNIEJSZENIE SIĘ BEZROBOCIA 

W POLSCE.
WARSZ A W A PAT. Wedle danych 

statystycznych liczba bezrobotnych, 
zareje;trov anych w biurach pośredni­
ctwa pracy funduszu bezrnoocia wy­
nosiła 21 b. m. 208,073 osób, co sta­
nowi spadek w stosunku do tygodnia 
poprzedniego o 2.531 osób.

Kl ĘSKA POWODZI W KOREI.
TOKIO, PAT Klęska powodzi w Ko 

rei przybiera coraz ,-zersze rozmiary. 
W mieście Kogen wskutek rozlewu rze 
ki znajduje się pod wodą 3.500 do­
mów. 13 tys. mieszkańców schroniło 
się na okolicznych wzgórzach.
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Festyn patrjotyizny 
na Łotwie

Wystawienie „Pieśni Odro­
dzenia 1 na woiinem po­

wietrzu
RYGA. PAT. Od dwóch dni' pa­

nuje w Łotwie uroczysty nastrój a 
w cnh in  k ra ju  rut domach jiowie- 
wu ją flagi narodow ,.

Nastrój te n  .spowodowany został 
wystawieniem w Rydze na wolnem 
powietrzu „P ieśni O drodzenia", s ta ­
nowiącej sceniczną ilustrację  dzie­
jów narodu łotewskiego. P rzed  ocza­
mi wielotysięcznych tłumów, przy­
byłych z różnych stron Łotwy, — 
przesuw ają s ię  obrazy przedstaw ia­
jące różne etapy- h istorji togo kraju , 
jego dążenia j walki o wyzwolenie z 
pod obcego jarzm a.

0  rozm iarach imprezy świadczyć 
ino-żo już sam zespół tea tra lny , k tóry  
obejmuje przeszło .571)0 osób.

N a lirem jerze .-przedano zgóra —  
40.090 biletów.

Picrf. s*e przedstaw ienie odbyło 
się w obecności prezydenta państw a,

1 rządu, korpusu dyplom aKcznego oraz 
specjalnie w tym  celu przybyłych 
dziennikarzy zagranicznych. P rcm jera  
trw ała od 21,30 do 2-oj w uoey.

Całość robiła imponujące wrażenie. 
'Szozggólnie ładnie w ypadły sceny 
przedstaw iające zabawy świę.tojań 
skie, nastroje tłumów w  C/-a»sie rewo 
Lucji rosyjskiej i walki frontowe

Przed i po p rzedstaw ien iu  j>rz- 
mawiali p rezes rady m inistrów  i mi­
nister spraw  zagr. I huanis oraz wice­
m inister Spraw wewnętrznych Ber-
zinsz.

zbliżenia polsko - sowieckiego na po 
lu politycznem i gospodaiczem, kultu 
rautem oraz zbliżenia sił zbrojny ca 
obu krajów. Poczem wyrazi1 radość 

Wczasie bankietu dowódca so- że marynarka sowiecka ma zasz^zyi

LENINGRAD. PAT. Wczoraj wie­
czorem dowódca sowieckiej flotj 
na Bałtyku Galler wydaj bankiet 
na cześć oficerów marynarki polskiej.

wieckiej floty na. Bałtyku Galler — 
wygłosił przemówienie, w któram. pod 
kreślił postępujący rozwoj przyjaźni i

S. S. SAMODZIELNA ORGANIZACJA
Wyodrębnienie gwardii hitlerowskiej r ..r -

BERLIN. PAT. Urząd prasowy 
pariji narodowo - socjalistycznej og 
łasza w Monachjum następujące roz 
poi ządzeni e Hitł era:

Wobec dużych zasług sztafet o- 
chrony (S. S .) zwłaszcza w związku 
z wypadkami 30. 6. 34 r. podnoszę je 
do rangi samodzielnej organizacji 
w ramach narodowo - socjalistycznej 
niemieckiej partii robotniczej. Przy-

Nio używ ajnn zagranicznych wód 
mineralnych i sol. przeczyszczaiących 
m ając lepsze w Polsce! WODA GO 
EZKA MORSZYŃSK \  i NATUR AL 
NA SÓL MORSZYŃSKA są lekiem 
w schorzeniach żołądka, w ątroby i 
nadm iernej otyłości. Do nabycia w 
aptekach i składach ajdecznych.

Świnie — słoninowe — od 130 klg. 
— 150 klg. wzwyż — 70 — 75 zł.

świnie — mięsne —  od 100 klg. 
wzwyż — 65 — 70 zł.

Mięso.
Wołowina — I gat. — za 1 klg.

70 —  75; II gat. — za 1 klg. — 60 — 
65; koszerne — I gat. — za 1 klg. —> 
S0 — 85; II gat. — za 1 klg. — 75 
. 8o.

Cielęcina — I gat. - za 1 klg. — 
65 — 60: 11 gat — za l klg. — 60 —  
55; ko.-zerne — I gat. — za 1 Klg. 75 
_  70: 1! gat. — za 1 klg — 70 — 65.

Wieprzowina słoninowa — 1 gat. — 
1,00 — 1,10; II gat —  0,90 — 1,00.

Żywca spędzono — buhai 1 szt., 
krów — 2, cieląt — 13, świń — 23. 
Przebieg targu spokojny. Ostatnio z 
powodu żniw bydła na targowicę nie 
dowożą.

wódca S. S. podlega zatem narów 
ni z szefem sztaou S. A. bezpo­
średnio mnie i obydwaj- noszą par­
tyjna rangf Redchsleiterów.

(— ) Adolt Hitler.

Przewódcą S. S. jest Himmler, 
który jest lównocześnie szefem  
tajnej policji państwowej Rzeszy a 
więc łączy w swych rękach dwa bar 
dzo ważne czynniki ładu i porządku 
w Niemczech. Z jednaj strony roz­
porządzenie to podnosi znaczeme 
tych wyborowych oddziałów SS., z 
drugiej zaś świadczy, że organiza­
cja oddziałów S. A. ulegnie zasa­
dniczej przemianie i przestana one 
prawdopodobnie pełnić pai tyjuą rolę.

gemić polskie okręty wojenne.
Mówca wyraził opinję, że wizyta 

ta będzie pierwszym krokiem na 
polu damzego zbliżenia pomiędzy 
flotami wojenuemj' obu krajów , bę- 
dącemi rękojmią pokoju na Bałtyku. 
Kończąc wzniósł admirał Galler too- 
ast na cześć admiraia Unruga i za pc 
myślny rozwój polskiej marynarki

Wodpowiedzi admirał Unrug po­
dziękował w serdecznych słowach za 
przyjęcie wyrażając nadzieje, że w i­
zyta naprawdę bedzie pierwszym kro­
kiem ku zacieśnieniu stosunków po­
między flotami obu państw, zwła­
szcza wobec obietnicy floty sowjec 
kiej odwiedzenia Gdyni, gdzie mary 
narze polscy bedą mieli sposobność 
odwdzięczyć się za gościnę. Dzięku 
jąc zae serdeczne i wspaniałe przy­
jęcie admirał Unrug wzniósł kielich 
za zdrowie a Imirała Gall er a i za po­
myślność sowieckiej floty wojennej.

Oba przemówienia przyjęto bu 
rzliwemi oklaskami oraz okrzykami
„Hurra ‘ „niech żyje"

Wielki proces <zpfeg®wslri w Moskwie
MOSKWA, PAT. Koiegjum Woj­

skowego Najwyższego TrybunaŁu Z. 
S, R, R pod przewodnictwem LTIricha 
rozpatrywało sprawę dywersyjną ban­
dy szpiegowskiej, która działała głów­
nie na i kijach kolejowych, łączących 
centralną Rosję z Dalekim Wschodem. 
Do bundy tej należało wielu urzędni­
ków sowieckich.

Na czele organizacji szpiegowskiej 
stał Koreańczyk Kim Zaen, który przy­
był z Mandżurji. Akt oskarżenia zarzu­
cał podsądnym szpiegostwo, sabotaż i 
wywołanie licznych katastrof koiejo 
wych. Katastrofa wywołana na linji ko­
lejowej Moskwa — Kazan pociągnęła 
za sobą wielka ilość ofiar oraz zniszczę 
nie 2 lokomotyw i 15 wagenów.

Akt oskarżenia wspomina dalej o 
zderzeniu się 2 pociągów towarowych 
i pociągu podmiejskiego na stacji U-

dzieinaja i t. d. Wszystkie te katastrofy 
były zorganizowane przez wyższego 
urzędnika ruchu na stacji Moskwa Ko­
złowa, oraz jego pomocnika Miszyn3.

Trybunał skazał Koreańczyka Kim 
Zaena oraz 6 wspólników, w tern 3 in­
żynierów na karę śmierci przez roz­
strzelanie. Pozostali oskarżeni zostali 
’-k3zani na karę więzienia de lat 10

KRONIKA BARAN0WICKA
—  Nieszczęśliwy wypadek. W <ln.

22 b. m. ii c wsi Ławrynowiczu gin. 
Darew skiej pastuch 11 letni Miu-h- 
naez Ja n  znalazł na polu zapalnik 
od g ranata. N ieroztropny chłopiec 
c-fudał zapalnik rozebrać, wskutek erze 
go spowodował wybuch, przyezom 

[ okspla/.ja oderwała mu trzy palce od 
' reki.

Pojedynek na noże
w jadącym tramwaju
Y południowych godzinach śród 

luitóeie Lwowa przeżywało wczoraj 
niem ałą .sensację; oto do tram w aju, 
przejeżdżającego rynkiem , a wypełńio 
m go publicznością. Wskoczy1 naraz 
jak iś rosły mężczyzna, który uczepi 
wszy się wejścia i stanąwszy na -.top 
uiaoh począł nożem bronić dostępu 
ścigającemu go osobnikowi. Ten jed  
nak w darł się  do środka wozu i tu  
dopiero, na oczach przerażonych jh> 
drożnych, rozpoczęła się  klasyczna, 
Oowbojska, walka na noże.

Tram waj raptow nie zahamowany 
stanął, publiczność poczęła uciekać, 

i rywale ban się nadal.’Dopiero policja 
rozdzieliła ich i dwoma osobnemj do 
rożkami powio/Ja do kom jsarjatu . Są 
to  znani we Lwowie zaw adjacy Bała 
i Kozicki. M lebawem przybyła do ko 
m isarjatu  i mimowolna sprawczyni 
zajścia, młodociana piękność z  przed 
nm-ść Lwowa.
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Ukraiński Legjen 
w Kanadzie

Wedle donies>eó naszej prasy ukra 
ińskiej, zorgaidzowano w K am dzie, 
przy tamtejszej armji osobny „leg- 
jon ukiaiński". Eawiązkiem stała się 
t. zw. „wiimipegska sotnia karabi­
nierów". Będą oni przeszkala” w 
osobnych kursach podobnie jak przed 
wojna nasze „drużyny strzeleckie

Ukrainski Legion posiada osobne 
mundury, osobną organizecję, wszyst 
ko. Posil da on również uprawnienia 
kanadyjskiej milicji, której ma być 
siłą pomocniczą. Dowódcą został da­
wny oficer petlurawski, Semen Eiliń- 
ski. Wydał on rozkaz ograniczający 
ilość ochotników zgłaszających się do 
lejjonu , do tych, którzy nie ukoń­
czyli jeszcze czterdziestego roku ży­
cia. Legjon będzie utrzymywany ze 
składek zamożnych kolonistów Ukrain 
ców. Napływ byłych żołnierzy ntraiń 
skich oraz młodzieży enńgianckiej 
ma być znaczny.

Poczta Pers0QWi
SPR7£ D lJ E :

znaczki i kartki pocztowe
PR*v j h UJE:

listy zwykłe i polecone 
oraz telegramy

hcz żadnych dodatkowych opłat
na stacjaefr koieJow.Fcn 
*  Wilnie, Brze$c.u n/B.a 

Baranowiczach.
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ZJAZD KUPCÓW LNIARSKIOB.
W ILNO. W czoraj obradował w 

W>lnio w alnj Zjazd Kupoów Ln jar­
skich z województwa wileńskiego i 
nowogródzkiego. N a zjazd przybyło 
przeszło 50 delegatów. Zjazd Z ra; 
mienia Związku Kupców zagaił p. 
P rużan , na przewodniczącego zapro­
szono p. M isina 7. Głębokiego. Zasta­
ły 'wygłoszone 8 referaty- przez p. 
Ratnickiogo, reprezentującego więk­
sze firm y i p rzez p. Minhifc. delegata 
mniejszydk firm .

Obrady trw ały przez cały dzień 
do późnego wieczora.

Na Z .pźd /e  omówiono szereg  ak­
tualnych zagadnień i bolą. zek handlu 
Iniarskiego.

NARADA GOSPODARCZA NAD 
PODNIESIENIEM STANU EKO­
NOMICZNEGO WIUŃSZCZYZNTi.

WILNO. Ja k  nas inform ują w 
najbliższym  czasie odbędzie się wiel 
ka narada gospodarcza zaintereso­
wanych czynniki) w gospodarczych, 
przedstaw icieli handlu, przemy.-du, 
rolnictwa i t. p. w oclu ]>odnie.sionia 
s tan u  gospodarczego W ileńszezyznv.

Naradzie przewodniczyć będzie p. 
wojewoda wileński.
BURZA GRADOWA NAD GMINĄ 

BOBIŃSKA  
WILNO. Olbrzymich rozmiarów 

hurza gradow a prz< -zła nad gm iną 
hohińską. Na teren ie Wsi Osowjezo. 
Tw erecz, M nogileta i K onstanów ka — 
grad zniszczył jiożęte abtme. Struty 
są znaczne.

ŚCISŁA. KONTROLA KSIĄG  
HANDLOWYCH 

W ILNO. N a terenie m iasta zarzą  
■dzono' ścisłą kontrolę ksiąg łiandlo 
wyeh. Z polecenia władz skarbowych 
księgi handlowe będą Sprawdzane 
przez urzędników—kontrolerów przy 
sięglych.
UMNIEJSZENIE SIĘ W PŁYW oW  
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ

WILNO. Św iadczenia ubezpieczę 
niowo wileńskiej Ubezjiioczalni Spo 
łecznej stale się Zmniejszają i w 

Jłorównanm z latanii 1931— 32— 33 
sp ad ek  wynosi około 30 proc..

Zaległości dla Ubezpioczalni z ty  
tułu świadczeń sjiołeeznych wyno 
sza Zgórą 1 milj. 200 tys. złotych. 

STRAJK ROE OTNIKÓW KANALI 
CYJNYCH 

WILNO. Straikujący robotnicy 
zwołali oiifigdaj Vieczorem wiec dla 
wyjaśnienia wytworzonej sytuacji. 
Stanowisko magistratu sprecyzował 
strajkującym delegat Zarządu miej­
skiego kiero-nuk działo wodocią­
gowe - kanalizacyjnego in i. Szaciło. 
Po dłuższych naradach strajkujący 
wypowiedzieli się większością gło­
sów za nieprzyjęciem warunków ma­
gistratu ustalających minimum a- 
kordowego wynagrodzenia na 3 złote 
dziennie. Robotnicy zażądali ustale­
nia uinimum w wysokości 4 zł, a 
nawet 5 złotycn.

Sytuacja więc strajkowa nadal po­
zostaje bez zmian.
8 FAJNYCH GORZELŃ UJAWNIO­

NO W WILEŃSZCZYŹNIE
W ILNO. W Ofctatnich dniach na 

terenie w ojewództwa wileńskiego u- 
jawniono 8 tajny ch gorzelń samogon 
ki. pr/yt-zem skonfiskow ano 80 li­
trów  gotowej samogonki oraz kilka­
dziesiąt klg. zacieru.

17 włościan pociągnięto do odjx> 
wiedziialności karniej.

ZATOPIENIE ŁODZI PRZE 
MYTNTCZEJ

Z Dzisuy donoszą, iż na rzeco 
T/źwinie została zatopiona łódź 
przem ytnicza 7, towarem. 3 worki ty 

toniu zdołano uratować. Dwóch prze 
mytników aresztowano.
Są to Wacul Ignacy' i Kabaczyn Mi 
kołaj.
JNŻ. KAWENOKI WYJECHAŁ DO 

ROSJI SOWIECKIEJ
WILNO. Zrami"iiia K om itetu Tar 

gów F u trzarsk ich  w yjechał do Rosji 
sowieckiej in i, Kawi noki. Ma on na 
celu zaproponowanie uiv terenie ZSSR 
im prezy wileńskiej oraz przupfowa- j  
dzenie pi r trak tacy j z odpowiedniemi 
czy-nnikami Sowieekicmj w sprawie 
wzięcia udziału przez Rosję sowiec­
ką w W ileńskich Targach F u trz a r­
skich.

PROGRAM WĄLK1 z  JAGLICA
O p r a c o w a n y  został plan walki z 

jaglicą w nowym r o k u  szkolnym. 
W s z y s t k i e  dzieci jeszcze przed pój­
ściem d o  klasy będą s k o n t r o l o w a n e  
przez lekarzy. Dziecko chore na jagli-

A d a m o w i c z e  % W i l n i e

i zupełnie

CHWILE OCZEKIWANIA.
Kwadrans przed dziewiątą jesteśmy 

już w Pombanku. Mglisty poranek robi 
wrażenie, że lada chwila spadnie 
deszcz. Dowiadujtniy się na miejscu, 
że mimo iż w Wilnie deszcz nie padał, 
w “orubanku z samego rana była ule­
wa. Samolot, który z Wilna wyleciał 
rano, musiał zawrócić z drogi z powo­
du gęstej mgły. Wszystko to nasuwa 
obawy, czy Adamowicze przylecą w 
czas. I rzeczywiście przychodzą pierw­
sze wiadomości: Adamowicze nie w y­
lecieli z Warszawy o 7, jak to pierwot­
nie spodziewano się, ale dopiero o pół 
do dziewiątej, Lecą samolotem pasa. 
żeiskim Lotu, a nie własną maszyną, 
którą przelecieli Atlantyk. O 9 min. 30 
są okoio Białegostoku o 10 w Grod- 
nre. Przylot do Wilna ma nastąpić oko­
ło 11-tej.

Tymczasem zbiera Się publiczność, 
której nie odstraszają długie godziny 
oczekiwania.. Przyjeżdżają władze i 
Komitet przyjęć.. W międzyczasie za­
czyna padać drobny deszcz. Wszyscy 

i obawiają się, czy nie popsuje on uro- 
; czystej chwili powitania naszych ho- 
i haterów. AUe nie. około 11 wypogadza 
l się i ^wiecić zaczyna słońce.
1 PRZYLOT.

W' tej właśnie chwili ukazuje się 
zdaleka aparat. Jest coraz większy. 
Jak błyszczący w promieniach słońca 
ptak. Okrzyk „Adamowicze !eca“ — i 
wszyscy biegną ku miejscu lądowania. 
Ale tymczasem aparat zatacza duży 
krąg i ląduie dość daleko za nangarem. 
Trzymotorowy „Fokker“ równiutko za­
jeżdża przed nadbiegającą publiczność. 
W ostatniej chwili wykonywa zwrot i 
staje bokiem.

Otwierają się drzwiczki. Wysiada­
ją oczekiwani goście. Są innie j więcej 
równego wzrostu. Krępi, łysawi. Bole 
sław jest w bronzowym rtcdnF skro- 
jonem ubraniu, Józef w  ciemnoszarym. 
Pani AJamowiczowa ma płaszcz na 
ręku, lest w granatowej letniej sukni. 
Wysiadła ostatnia i stanęła, w chwili 
powitania, miedzy obydwuma braćmi. 
Na powitanie wychodzi wiceprezydent 
miasta inz. Jensz i generał Żeligowski. 
Pierwszy wita ich krótlóem przemó­
wieniem, wręcza kwiaty. Gra orkiestra 
wojskowa. Bolesław Adamowicz (wła­
ściwie są do siebie bardzo podobni) 
dziękuje niemniej zwięźle. Słowa ;ego 
były podane przez radjo.

Skołei nastąplłv dalsze przywitania: 
Imieniem wojewody starosta Wielo­
wieyski, imieniem dyrekcji kolei inż 
Marcinowski, Lopu nacz. Wiszniewski. 
Na zakończenie przyjemna niespodzian­
ka. Oto przybyła do Wilna delegacja 
gminy llji, skąd oochodzą nasi bohate­
rzy. Wśród nich miejscowy ksiądz oraz 
siostra cioteczna Adamowiczów, p. Zo- 
fja Spirydowicz i inni krewni

Po przywitaniu Adamowicze idą do 
samochodu. Nagle, w połowie drogi, 
zatrzym uj ich orkiestra, która odegra­
ła specjalnie dla nich ułożony hymn.

Wśród okrzyków „niech żyją“ sa­
mochody uwozące Adamowiczów, 
wraz z żoną Bolesława Adamowicza, 
pochodzącą z Prus Wschodnich, zni­
kają w  kierunnu miasta.

W WILMb.
Około gouziny 11 minut 10 samo­

chody nasze stają przed Ostrąoramą. 
Dzięki kwiatom, ktoremi są obrzucone, 
publiczność poznaje je odrazu. Witani 
okrzykami Adamowicze I ich otocze­
nie zdjąwszy kapelusze idą do kaplicy 
O strobraiifSkief Początkowo klękają 
na ulicy. Za nimi tłum ludzi. Rzadko o 
tej porze jest go tu tak wiele. Widzę 
pized sobą dwie. zi zadka łysiejące gło­
wy pochylone w pokłonie. Potem ida
ku górze.

  A tamten płakał!... — mówi ja­
kaś babka kościelna, około której prze­
chodzę.

Jest naprawdę pobożny nastrój... Tu 
właśnie zadzierznęły się najsilniejsze, 
naprawdę nierozerwalne węzły Adamo­
wiczów z ludem wileuskim. Przetrwa­
ją one wszystko. —

Po jakichś 10 minutach odjeżdżają 
w kierunku hotelu George‘a. Przez całą 
drogę nieoieskie auto p. Kureca, który 
gościł Adamowiczów, witane jest o- 
krzvkami licznie zgromadzonej publi­
czności. Ostatnią owację urządziła pu­
bliczność stojąca już od kilku godzin 
przed hotelem. Stała ona jeszcze . dłu­
go potem, oczekując ponownego uka­
zaniu się sławnych braci, udających 
się na miasto celem złozenia oficjal­
nych wizyt.

Tymczasem Adamowicze zjeali u 
GeOrge‘a skromne śniadanie. O godzi- 

i-ej minut 15 przybyli do woje-

Jułbrzykowskiego, który przyjął ich nie 
zwykle życzliwie, w  DOW-arze i Dyre­
kcji Kolei.

Wreszcie o godzinie trzeciej popo­
łudniu wrócili do hotelu, gdzie odbyło 
się śniadanie, urządzone na ich cześć. 
Rolę gospodyni domu spełniała znana 
literatka wileńska p. Kalecińska. Przy 
■wetach wznieśli toasty: imieniem wła­
dzy państwowej wicewojewoda Jan­
kowski, imieniem lotnictwa polskiego 
pnlk. Iwaszkiewicz, imieniem miasta 
wiceprezydent jensz oraz imieniem pra 
S) wileńskiej redaktor Wit Święcicki.

Po obiedzie nastąpiła przerwa w u- 
roczystosciach O pół do ósmej przy­
byli do cukierni Sztrała. Pufliczność 
juz oczekiwała. W momencie kieay 
Adamowicze w chodzili na sale, kilka 
pań wileńskich podeszło do nich, ofia­
rując bukiety kwiatów. Orkiestra ode­
grała marsz im poświęcony.

Uderzającą była skromność i pro­
stota obejścia, ujmująca wszystkich 
swojskosć niezwykłych gości. Wszyscy 
nie mogli się oprzeć wrażeniu, że ma­
ją do czynienia z ludźmi, których 
szmat życia i daleka droga, a wreszcie 
sukcesy nie zdołały oddalić od ich 
-,old country".

W pewien sposób biedną była tyl­
ko — ku powszechnemu ubolewaniu 
Wilnian — pani Adamowiczowa. W o­
bec tego że jako pochodząca z Prus 
Wschodnich nie zna polskiego, zaś w 
Wilnie znajomość jeżyka angielskiego 
nie jest zbyt powszechna, Dyła ona zda 
na niestety na rozmowę dość.., lako­
niczna. Niemniej odczuła zapewne do­
brze ta powszechną i żywiołową życz­
liwość Wilna, jakiej nasi Goście do­
znali,

ROZMOWA Z SIOSTRĄ
Siostra cioteczna Adamowiczów p. 

Zoija Spirydowicz, Która specjalnie 
przyjechała na spotkanie braci, poda­
je nam garść szczegółów z życia swo­
ich krewnych.

Braci-j Adamowicze, których jest 
trzech (trzeci Bronisław został w A- 
meryce) mieli przed wojną na Wileń­
szczyźnie majątek. W tym to majatku 
spędzili swoje lata dziecinne. P. Spiry­
dowicz wychowywała się razem z ni­
mi. Przed 27 laty wyjechali do Amery­
ki i od tego czasu nie widzieli się z 
: ostrą. Majątek ich przepadł — od­
dzielony granicą od kraju został zagar­
nięty przez oolszewików. Obecnie p. 
Spirydowicz wraz z mężem mieszka w 
Chocieńczycach, oddalonych około 40

kim. od Starej Wilejkt, gdzie też posia­
da ziemię.

Prawdopodobnie bracia Adamowi­
cze pojadą do Chocieńczye.
Z ROZMOWY Z ADAMOWICZAMI.

Podczas całego dnia prasa wileńska 
i zamiejscowa obiegała naszych Gości. 
Ze szczególną sensacją kolportowana 
była wiadomość, że nieżonaty Adamo­
wicz oświadczył, że miałby' ochotę oże­
nić się właśnie z Wilnianką. Mimo nie­
zawodnej dyskrecji z jaką tego rodza­
ju oświadczenie winno było być po­
traktowane, wiadomość ta dość szyb­
ko dotaria do szersze5 publiczności.

Rozmawiam z Józefem Adamowi­
czem. Mowie o tragicznym łosie, jaki 
ich spotkał: oto orzecie;, ziemia z któ­
rej pocnodzą jest właściwie przepoło­
wiona granicą ryską i należy nawel 
do ZSRR.

AdamOv/icz po unosi na /nnie swe 
jasne, wymowr.e oczy:

— Własr.ie — powiada — ja nie 
mogę zrozumieć c z e m u...

Jest to powiedziane be'' cieni-’ 
jakiejś polityki. Niech się więc nikt 
nie gorszy ani żachnie. Adamowicz pa­
trzy naturalnie, iasnenr, tutejszemi 
oczyma. Adamowicz, »*oprostu, nie mo­
że tylko zrozumieć — czerni....

Adamówki jest bardzo bliskim 
wiehi, bardzo wielu ludziom u nas.

DAR GMINY ILSK1LJ.
Od przedstawicieli gminy tlskiej, 

którzy przyjechali specjalnie powitać 
Adamowiczów- i nadać im obywatel­
stwo honorowe gminy, otrzymali bo­
haterowie w Jarze pudełko, zawierają­
ce ziemię ilską Jest to niewielkie, pię­
knie wykonane pudełko z orzechowego 
drzewa, gładko polerowane, ziemia 
znajduje się za szkłem Na wierzchu 
pudełka ładnie złożone umieszczone są 
inicjały obu braci: B J A. Na wewnętrz 
nej zaś stronie wieka umocowana jest 
srebrna tabliczka z datą i napisem: 

„Bohaterskim Synom gminy ilskiej 
Zwycięzcom Atlantyku

Braciom Bolesławowi i Józetowi 
Auamowiczom 

obywatele gminy Oskiej".
Ar.

PRZYJĘCIA W DNIU D7ISIEJSZYM
On cl z. 10 — 14 zwiedzanie miasta. 

Godz. 15 obiad w ogrodzie Bernardyń­
skim. Godz. 16 wyjazd do Grzegorze­
wa do p Kureca. Godz. 21 czarna ka­
wa w Aeroklubie Wileńskim. Godz. 
23,25 odjazd pociągiem pośpiesznym 
do Grodna.

P o l s k e - ł o  f i a s k a
kontertneja jrafriczna

bieg prac przeprowadzanych na pogra­
niczu, orzyczem uchwalono przedłuże­
nie niektórych odcinków w pracy ntei- 
joracyjnej.

'WILNO Na terenie pogranicza pol­
sko- łotewskiego w rejonie Turmont 
odbyła się polsko łotewska konferen­
cja graniczna, poświęcona sprawie mei 
joracyjnej. Na konferencji omówiono

Ujęcie irhędzparenGwegti ułam ywana
WILNO. Na terenie wileńskiej dy­

rekcji kolejowej' w- ciągu ostatnich dni 
zatrzymano trzecn złodziei, grasują­
cych w pociągach międzynarodowych. 
Jeden ze ziodziei, niejaki I entz okazał 
się między rarodowym włamywaczem.

Dzięki dobrze zorganizowanej służ­
bie policyjnej i zarządzeniom dyrekcji 
kolejowej, na terenie dyrekcji wileń­
skiej nie sa notowane wypad.ii okra­
dzenia podróżnych w pociągach.

Krwawe żm ao rorrjusioiiege byka
WILNO Na terenie wsi Lubień, gm. 

j mikołajewskiej byk własności Z. Piet­
kiewicza, zerwał się z uwięzi, wybiegł 
na drogę i ciężko pokaleczy? 34-letnie- 
go Adamskiego, 28-letrńego Hołowna 
i Marję Kulwieć, zaś 17-letfót^.. Bro­

nisław Mikuć, który usiłował wdra­
pać się na drzewo, w tym momencie 
został oz szarpany przez rozj uszom 
zwierzę.

Byka zastr-ełono.

!

I Od Administracji I
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, że ■  
i  dn;em 1-go sierpnia 1934 r. wstrzymamy wy- ( I  

| syłkę pism? wszystkim, którzy do tego terminu 
i  nie uregulują rachunków naszych, rozesłanych 

________w m-tu lipcu

KRONIKA WILEŃSKA

CZWARTEK 
on*  2 6

Anry MNMP 
Jflra 

Natłljl M,

KOMUNIKA F STACJI 
METEOROLOGICZNEJ USB.

Z dnu 25 łjpca 1934 r
Ciśnienie średnie*. 752. 
T em peratura średn ia : + 21. 
T em peratura najw yższa: +  26. 
T em peratura najniższa: +  17. 
O pad: 1,2.
W ia tr: północno - wschodu.
Tendencja barom etr., s ta n  stały . 
Uwagi: przelotne Opady.

wództwa, gdzie przyjął ich pełniący o-

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO 

GICZNEGO W WARSZAWIE.
Pomorze, Wielkojiolska, Polska 

. radkowa, Śląsk, Podhale, Tatry i 
W yżyna -Małopolska: najpierw  za-
elimurzenie duże, jtoteni zmienne. Prze 
lotne deszcze. Tom pratura bez znaez 
nytth zmian. I ntilarkowane w iatry  z 
IMiłuocno - zachodu,

Pozostałe dzielnice: przeważnie po­
chmurno i des/icze. Nieco chłodniej. 
Umiarkowane, chwilami porywiste, 
w iatry /  północno - zachodu i zacho 
du.

 «-+ »---------

MIEJSKA
— Regulacja ulic Słowackiego i Ar­

chanielskiej. Ostatnio przeprowadzona 
zo-fala częściowo regulacja ulicy Sło­
wackiego i Archanielskiej, pierwszej 
na odeinKu od ulicy Kijowskiej do No­
wogródzkiej i drugiej na odcinku od 
Kijowskiej do Ponarskiej.

Jezdnie na obu tych ulicach, zwła­
szcza na| Archanielskiej, zostały zna­
cznie zwężone, jednak brukowane 
rynsztoki zamiast krawężników beto-

howiazki wojewody wicewojewoda I nowych pozostały narazie postaremu

cę będzie odseparowane
izolowaane. Dopiero po wyleczeniu 
dziecka bedzie ono wpuszczone do 
szkoły

Zaznaczyć należy, iż prowadzona 
od kilku lat akcja w kierunku walki z 
epidemją jaglicy w szkołach przynio­
sła pożądany wynik i znaczne zmniej­
szenie się chorych.

* * *
Na terenie Kuratorjum Szkolnego 

Wileńskiego zarezerwowano nowe lo­
kale szkolne dla 5.000 dzieci, które z 
nowym rokiem szkolnym rozpoczynają 
po raz pierwszy naukę. Nowe loka.e 
szkolne odpowiadają wszystkim warun 
kom sanitarnym i higjenicznym.

Jankowski. Sltolei w sali recepcyjnej 
województwa przyjęli delegację gminy 
ilskiej, która wręczyła im dyplom oby­
watelstwa honorowego. Jednocześnie 
ks. proboszcz Władysław Paczkowski 
i wójt Smoliński, oraz delegat gminy, 
z której pochodzą, złożyli im szkatuł­
ko zawierającą ziemie z rodzinnych 
stron... W Ołkowiczach, dobrze zna­
nych z łat dz;eeinnych Adamowiczów, 
stawia sią obecnie szkołę, która nosie 
bęazie ich imię. Nasi lotnicy byli nie­
zmiernie wzruszeni tym ob-awem pa 
mięci rodaków. Przy fotografowaniu 
się sterali sie trzymać dyplom i szka­
tułkę dość widocznie pized sobą.

Dalsze wizyty złożyli u prezydenta 
miasta, inspektora arinji gen. Oąb - 
Biernackiego, u J. Eks. Ks Arcybiskupa

Spodziewać się należy że prowizory 
czna ta regulacja obejmie i resztę 
wspomnianych dwu ulic.

— Ukończenie wielkiej skarpy na 
Holenderni. Ukończoną zoi-t.-iła bu­
dowa wielkiej Skarpy ua Holendor- 
nj w miejscu gdzi, ]>o lewej .stronie 
Skojiywaną jest eała góra dla lmdotry 
bul ■waru nadbrzeżnego.

Ścięto mianowicie wysoką górę 
z jirawej .strony uln \ ,  stanowiącą 
akońezonie M iarji od strony Holen

dem i, celem rozszerzenia ulicy w 
tem miejscu, zbocze zaś od liniowa­
no, '■ ybmkowii uie je od dołu wałem 
z kamieni.

R O Ż N E
— Oficerowie rezerwy kolejarze 

na rzecz challenge‘u 1934. Sekcja Ko 
lejowa Związku Oficerów Rezerwy
w W ilnie, zgodnie z. uchwałą W alne­
go Zgromadzenia z dnia U  m arca 
rb., w przedmiocie samoojrodatico- 
wuuia się na rzecz Challenge* u 1934 
r., zebrała w wyniku akcji dobro­
wolnej zbiórki na pawyżSS)’ cel, wy­
łącznie y pośród członków Sekcji,
kwotę zloty eh 330, k tóra przekazała 
do dyspozy-cji Komitetu.

Dowiadujeme się, iż podobna akcja 
[w-owadzona jest również w innych 
Sekcjach Zawodowych Z. O. R., o 
Wynikach której we właściwym crv -  
Stc podam y do wiadomości publicznej.

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUIN‘A‘ 

„Katia tancerka1. Występy J. Kul 
czyckiej i R. Petera. Dziś po raz 3-ci 
odznaczająca się pięknemi melodjami 
oraz interesującą treścią doskonała O- 
peretka J. Gilberta „Katia - tancerka", 
która odniosła sukces artystyczny i cie­
szy się wielkiem .powodzeniem.

W roli ty-tułowej czaruje słuchaczy 
primadonna teatrów warszawskich Ja­
nina Kulczycka. W roli wielkiego księ­
cia wystąpi R. Peter.

Do powodzenia całośc. przyczynia 
się również świetnie zgrany zespof ar­
tystyczny z Łasowską, D o m o s t a w s k i m ,  
Szczawińskim i \Vvrwicz - W ichrow- 
skim, który operetkę tę wyreżyse­
r o w a ł

W akcie 1-szym taniec rosyjski w 
wykonaniu zespołu baletowego.

Ceny letnie Wycieczki korzystają 
z ulg biletowych.

— MIEJSKI TFATR LETNI W O- 
GRODZ1E »C - BERNARDYŃSKIM. 
Dziś, we czwartek, dnia 26. 7. o goaz. 
8 m. 30 przedostatnie przedstawienie 
doskonalej farsy wiedeńskiej w 3-ch 
al tach, Franka Arnolda „Zgorszenie 
publiczne", która swoim humorem, we- 
solerni i zaibawnemi sytuacjami bawi 
publit zność wileńską.

Jutro, w pjgtek 27 b. m. o godz. 8 
m. 30 w. p0 raz ostatni farsa „Zgorszę 
nie -publiczne".

Gościnne występy rosyjskiego Tea­
tru Artystycznego. W sobotę, dnm 28
b. m. rosyjski Teatr Artystyczny pod 
kierownictwem artysty Teatru Stani­
sławskiego w- Moskwie p. W Wasilje- 
wa, uaegra najnowszą sztukę z życia 
Sowietów „Cudze dziecko' W. Szkwar 
kina. Własne dekoracje i rekwizyty'.

c o  G RA JĄ  W  K IN A CK ?

COLOSSEUM — W yspa zatraco­
nymi dusz

Śladami Munsztuka
Wilno ma szczęście.
Zaledwie za pośreunictwem urzędu 

śledczego pozbyło się pana Wyrwicza 
Munsztuka, a już nowy ablegierek na 
niwie hohstaplenstwa wyrasta.

Jest nim pan Klejnbord z Woło- 
żyna.

Obiecujący ten młodzieniec zdooy- 
wszy rogowe okulary i nieskazitelne­
go itt-oju sportowe ubranko, przypu­
szczał, iż efektowne te utensylja wy­
starczą do zawodu dziennikarskiego. 
Postanowił uchodzić za dziennikarza i 
to amerykańskiego made in U. S. A.

Trochę mu coprawda wolożyński 
akcent przeszkadzał, ale pełen dobrych 
myśli przybył do Wilna — miasta ocze 
kującego tydko gości z za Atlantyku. 
W ytworną angielszczyzną, nabytą na 
filmach amerykańskich, wynajął pokoj 
w „Grand Hotelu" i zaczął swój re­
portaż po miejcie. Tylko amerykań­
scy dziennikarze mogą się w tak szyb- 
kiem tempie wzbogaca^. Po kilku 
dniach grasowania po Wilnie nabył 
już sobie wielce efektowny aparat Le1'- 
ca (fotograficzny), plącąc zań weksla­
mi, ż.yrowanemi nie przez kogo innego, 
jak przez samego Heersta (sic!) oraz 
kilkanaście drobiazgów cennych —  
gdyż cena nie wchodziła w rachubę, 
dla człowieka, który reprezentował so­
bą tak poważny prasowy koncern.

Ale gdy po dniach dziesięciu poby­
tu hotelarz zapytał.

— Panie K., jak bęcuie pod wzglę­
dem z a D ł a c e n i e ? !

Pan K. odpowiedział mu jak Jankes 
orawdziwy:

 Poszoł wont, ia sobie nie mam
głowy zawracać takim marnosciem.

Gospodarz milczał, ale odezwali się 
dorożkarze. Dorożkarze, którzy wozili 
pana Kleinborda na „słowo honoru".

Ci zawezwali pomocy policji prze­
ciw zamorskiemu gościowi z W oloży- 
na i pan K. zasiadł w kryminale.

Obecnie areszt opuścił i obiecuje 
rozpocząć do capo swoją pracę „re­
porterską".

Uwaga, panowie kupcy, — „ame-- 
rykański reporter" jest zwykłym o- 
szustem.

flis..

W YPADKI I KRADZIEŻE
— KRADZIEŻ W SZKOLE. Na 

szkodę szkoły' powszechne, mieszczą­
cej się przy ul. W. Pohulanka 18, nie­
znani sprawcy skradli aparat kinowy i 
większą ilość zeszytów i ołówków, o- 
gólnei wartości 333 zł.

— NAKRYCIE STOŁOWE. Kubiak 
Szczepan (Kalwaryjska 49) zameldo­
wał w policfi o systematycznej kra­
dzieży nakrycia stołowego, ogólnej war 
tości 1.000 zł. O kradzież podejrzany 
jest Grabowski Jan (Kalwaryjska 26). 
Rzeczy skradzionych nie odnaleziono

_  POZNAŁ SWÓJ ROWEK. Uział- 
lo Stanisław (Kalwaryjska 24) zamel­
dował, iż będąc na ulicy Ponarskiej 
pozna? swój iower. który został mu 
skradziony w dniu 20 b. m. Gdy Uziałfo 
usiłował osobnika z rowerem zatrzy­
mać, osobnik ten pozostawił rower i 
zbiegł.

— PIJANY CHCIAŁ SIĘ POWIESIĆ. 
W dniu 24 b m. dostarczono do szpi­
tala żydowskiego Giecei.icza Jana, lat 
;;0, w stanie zupełnego opilstwa, (zam, 
Szopena 3), który usiłował popełnić sa­
mobójstwo prze? powieszenie się. Przy 
czyny taignięcia się na życie nif u- 
staiono.

— POTRACONY PR2F.Z WAfiO- 
NETKĘ. Jodzewicz Aleksander (środ ­
kowa 9), zatrudniony przy robotach 
ziemnych, został ootrącony przez wa-

Święto Saperów
WILNO W dniu 25 b. m. odbyło się 

doroczne święto 3-g° Baonu Saperów 
Wileńskich.

O godz. 9 rano w kościele garnizo­
nowym im. św. Ignacego Baun Sape­
rów wysłuchał Mszy sw., odprawio­
nej przez ks. kapelana d-ra Śledziew- 
skiego i połączonej z okolicznościo-
wem kazaniem. W nabożeństwie wzię­
ły udział honorowe odziały wszystkich 
formacyj wojsnowycn, stacjonujących 
w Wilnie, oraz przedstawiciele władz 
państwowych i miasta Wilna.

O godz. 11 na ul. Mickiewicza przy 
placu Łukiskm odbyła się defilada 
3-go Baonu Saperów ood dowództwem 
majora Czarneckiegó, oraz odzialów 
honorowych inn\ch formacyj, którą
przyjęli pułkownik Przyjałkowski oraz 
wicewojewoda Jankowski.

Następnie na dziedzińcu koszaro­
wym 3 b. sap. odbył -ię wspólny o- 
biad żołnierski, podczas którego wy­
głoszone były okolicznościowe prze­
mówienia. Uroczyste święto Saperów 
V. ilenskich poprzedził w  dniu 24 b, m 
capstrzyk orkiestry i uroczysty apel 
poległych, połączony ze złożeniem wień 
ca na grobie ś. p. Biskupa Banciur- 
skiego.

*  * *

Wczoraj oodczas defilady 3-go 
baonu saperów na ul Mickiewicza, 
pod jednym z oficerow honorowego 
szwadronu 4 pułku ułanów Zaniemen- 
skidh, podporucznikiem Szększneiem, 
poślizgnął się na asfalcie koń i upadł 
Jeździec podporucznik Szyksznel, skut­
kiem nagiego upadku doznał znacz­
nych obrażeń i przewieziony został do 
szpitala.

Przeciw obstn-kcji, nemoróidom,
zaburzeniom w żołądku i kiszkach za 
leca się picie naturalnej wody goi z 
ki ej „FRANCISZKA — JOZEFA' , 
k ilka razy dziennie. Pytajcie się 1 
k a rz r

le

gonetkę i doznał ogólnego potłuczenia. 
Pogotowie Ratunkowe odwiozło Judzt 
wicza do d<miu w stanie niezagrażają-
cym życiu.

— « o » -

IDQ GDYNI POCIĄEIEftS 3 ? A H«EL OKftĘTEK C S t ł

I z potfcrotcm wycieczka czytelników „ S ł o w a *  Jeszcee dzlf zapisujcie się 
w pLizet uczestuiKkw. I formację w „ S ł o w i e *  dc lE-tej popoł

„Sinobrody" w oo- 
t r z e s K u

WILNO. Na skutek listów goriczycn 
zatrzymano 34-ietniego Władysława 
Maronisa, ve! Kozłowskiego, pochodzą 
cego z terenu wajszawsklegc, A.ar°nis 
jest oskarżony o oszukanie 32 kobie: 
którym obiecał żeniaczkę. Maronis, jak 
u1 talono, pocnodzi z terenu p o v . ko 
szeaarskiego (Litwa) i zb.egł sto rotą 
wobec pościgu policji za różne naduzy -
cia i oszustwa

Alaronisa przekazano władzom śled
czym.

----------«o>----------

KrsciziŁż w synago­
dze Gaona

WILNO. Ubiegiej nocy jokouano 
kradzieży i zoezczeszczenic ednej z 
najsłynniejszych w Wilnie synagog — 
synagogi Gaona Wienskiego przy u1 
cy Niemieckiej.

Złodzieje przedostali się do wnętrza 
synagogi przez otwarte okno i wykra­
dli stamtąd wszystkie żarówki. Złodzie­
je nie ograniczyli się rem jednak i przed 
ucieczką zbezcześcili synagogę.



S Ł O W O

0 i l u m i n a c j ę  ulic W i l n ^
JA K  JE S T  OBECNIE?

M iasto nasze nalepy <lo m iast naj­
biedniejszych. Nie było i nie je s t  
m iastem przomysłowcm, a  dzidki kon­
figuracji (wlitycznej i gosjiodarczej z 

m iasta [>ar axe.elenae ziemiańsko - 
handlowego stało  się m iastem urzęd- 
niczem.

W ilno je s t  m iastem biednSun, m ia­
stem , k tó re  ma długi i m iastem, k tó­
re  posiada od kilkudziesięciu lat za­
puszczoną gospodarkę m unicypalną...

■Tedną z boiąezek naszego m iasta 
je s t  spraw a oświetletniowa.

W i hi o je s t  jediK-m z najcenniej­
szych n.uasL, m iast dużych w Polsc-e.

Ciemność i oszczędzanie na prądzie 
stanow ią konsekwencję słabej kasy 
m iejsk iej, k tó ra  nawet na oświetlaniu 
ulic oszczędzać musi.

Pod względem ilum inacji stoimy 
nawet poza Toruniem — m iastem  
widnem w wieezorne godziny.

Powody ciem noty na ulicach na­
szych dwie;

Słabe ilum inowanie m iasta przez 
zarząd  n.iejsk  i brak reklam św ietl­
nych w zakładach handlowych.

Główną ulicą W ilna, bezprz< cz 
nie jaet ulica Mickiewicza, główną 
ulicą ruchu wiecz.orowcgo i ulicą przy 
k tó re j koncen tru ją  się największe 
sklepy i zakłady handlowe. Otóż na 
ulicy te j. ulicy reprezentacy jnej tk> 
godzinach adm inistracyjne w yzna­

czony! li dla handlu sklepowego panu­
ją  mroki nieprzeniknione. Ulica Mi­
ckiewicza bowiem posiada tylko 
trzy  lampy o sile 1500 watów w 
następujących punktach ulicy rozlo 
kowanych: p rzy  wylocie ul Mickie­
wicza do placu K atedralnego, pm.y 
'hrz.yżcwaniu się z ulicą W ileńską 
(na przeciw Braci Jabłkow skioh), oraz 
przed Sądom Okręgowym. \ a  pozo­
stałych odcinkach znajduje sic sze­
reg lamp mniejszych nie p rze k ra ­
czających siłą  św ietlną 500 watów.

Do tego należy zaznaczyć, h  
fa ta lne  rozm ieszczenie lamp, wy.soko 
]x> samymi środku jezdni, nie ośw ietla 
dostatecznie miodników, które i tak 
już od skąpego św iatła izolowane i 
ocienione są gęstwą lip po obu s tro ­
nach chodnika rosnących. Odcinek 
zaś te j ulicy zaniedbany .jest ja k -  
na.jzupełniej i rozpoznanie osoby 
'dącej naprzeciw  na odcinku plac Lu 
k:ski —  most Zwierzy niecki, do 
wzrokowego wirtuozostwa należy.

D rugą m agistralą m iasta  —  ulioą 
dużego ruchu i składów handlowych 
jest ulica W ielka. Ta zaw dzięcza 
swoje ośw ietlenie kilku kinoteatrom  
przy  niej się znajdującym , gdyż la ta r 
nie miejskie im szerokiej te j ulicy 
nie dają dostatecznej ilości .światła.

Pomijamy inne labirynty ulic na 
których je s t dosłownie ciemno, — 
gdyż rozpiętość l a m p  j “ St  ogionffia

CHODZĘ PO WILNIE

I DWIE ULICE SMOLEŃSKIE IST­
NIEJĄ W DALSZYM CIĄGU!...

Do charakterystycznych dziwolą­
gów magistrackich naszego miasta za­
liczyć wypada fakt wieloletniego ist­
nienia dwu naraz ulic Smoleńskich w 
Wilnie. Ta chwalebna skądinąd pre- 
dylekcja ojców miasta do najdalej 
wysuniętego na W schód grodu kreso­
wego dawnej Rzeczpospolitej, jakim 
by! niegdyś Smoleńsk, nie miałaby w 
sobie nic zdrożnego, gdyby nie pewien 
chaos powstający w  tym wypadku, 
gdy jakiś obywatel pragnący się do­
stać na Smoleńską, przy rogatkach na 
Wielkiej Pohulance, dostanie się rap­
tem na Smoleńską przy ulicy Ponar- 
skiej, zwłaszcza gdy byl o tyle nieo- 
ględny i rozrzutny, że pojechał tam
dorożką '!...

Mamy zgubny popęd do przemia- 
nowywania ulic, którego ofiarą pada­
ją nieraz stare, historyczne nazwy, 
naprzyklad ulica Antokolska, która na 
prze nrzeni od Arsenalskiej ao kościo­
ła św. Piotra Taiptem się zmieniła na 
Kości jszkowską. Żywimy więc na­
dzieję, że Magistrat nie ominie świet­
nej okazji do uczczenia kogoś czy cze­
goś przez ochrzczenie jego mianem 
jednej z dwu ulic Smoleńskich, zazna­
czając jednocześnie dla informacji, ż.e 
do tego celu nadaje się bardziej ta 
Smoleńska, co leży przy Ponarskiej, 
jako bardziej okazała!...

Serja dziwolągów z nazwami nie 
kończy się zresztą na dwu ulicach Smo 
łeńsfcich, bo oto okazuje się, że istnie­
ją jeszcze w WilniP także i dwie ulice 
Letnie: jedna na Antokolu przy placu 
ŚŚ. Piotra i Pawfa, druga zaś Drzy

wejściu glównem dc parku Zakreto- 
wego, naprzeciwko Niemieckiego 
Cmentarza Wojennego.

Nie wiemy, czy ta  druga nazwa 
jest oficjalną, tem niemniej istnieje tam 
ona od szeregu lat...

Czas najwyższy, hy M agistrat zro­
bi, wreszcie porządek z tym bigosem 

terminologicznym, dezorjentującym 
mieszkańców!...

II. NGMEN-OMEN, CZYLI ULICA 
PIASKI.

Za kościołem Św. św . Piotra i Pa­
wła oraz szpitalem wojskowym zaczy­
na się przy t. zw. ryneczku antokol- 
skim ulica Piaski, biegnąc równolegle 
z ulicą Antokolską. W  odróżnienie od 
takiego naprzyklad Zwierzyńca, gdzie 
dawno już żadnych zwierząt niema o- 
prócz domowych, ulica Piaski ściśle 
odpowiada swej nazwie: jak daleko
oczyma sięgnąć ani chodników, ani 
bruku, same tylko piaski'

Dość kontrastowych wrażeń mu­
szą doznawać w ycieczkowicze. udają­
cy się pi zez ryneczek dla zwiedzenia 
położonego za nim zabytkowego ko­
ściółka Trynitarskiego. Na lewo od ry­
neczku wznosi się przed nimi wspa­
niały nowoczesny gmach, niedawno 
wybudowanej szkoły miejskiej, a tuż 
obok szkoły zaczyna się mizerna pia­
szczysta uliczka Piaski...

Kontrast jest zbyt rażący, a przeto 
prosimy o bruk i jaki - taki chodni­
czek dla tej zapomnianej uliczki, przy­
najmniej na pierwszym jej odcinku do 
ulicy Gołębiej.

„Przechodzień1*.

a #ila ich m inim alna od 100 watów 
do dwustu dochodząca.

M iasto je s t biedne — m iasto nic 
może sobie jiozwolić na bogate oś­
wietlenie, gdyż ilość zużytego prądu, 
pożarłaby całe skrom ne dochody miej­
sk ie j etlektrow ni.

Przem yśliw ano długo nad sposo­
bem -oświetlenia i nad powiększeniem 
■sieci elektrycznej (dochód z czego u- 
możliwiłby powiek-:zenie ilości świa- 
tei iai ulicach) i postanowiono pójść 
na dalekie ustępstw a dla reklam y 
handlowej t dla oświetleń wystaw 
aklejwwych.

Coraz bardziej jaowszechna na. 
zachodzie i wy walczająca, sobie pierw  
szeństw o reklam a neonowa —  efek ­
towna i racjonalna poza jednorazo­
wym kasztem  instalacji i zakupu — 
kosztu je minimum, gily: niesłycha
nie oszczędnie zużywa prąd.

D rugą reklamą św ie tln ą 'je s t r e ­
klam a sk ładająca isię i zm ontowana z 
małych lampek elektrycznych, jeszcze 
tańsza od neonu (choć nie tak m odna) 
a równie mało prądu  zużywającą i 
opłacającą s i ę  nawot, dla kupca wileń 
--kiego, zniewolonego do najdale j idą 
cyc-h oszczędności w złej dla siebie
ko n ju n ktu rze .

Ulgji jednak i ustępstw a zawiodły.
r/f., koniunktura i d<presja u ku- 

piectwa wileńskiego, nie jwzwoljła na 
dokonanie pewnych wkładów i .wydat 
luiw na rz< oz reklamy.

W itryny sklepowe tak sfabo oś­
w ietlone w godzinach handlu mro­
czne pozostały po godzinie siódm ej. 
Nie dają ulicy św iatła, nic dekoru­
ją tej barwjstośoią swych ekspona­
tów.

Ulico zalega ciemność -  cie­
mność deprecjonująca i re tuszu jąca  
swym mrokiem  najpiękniejsze, fra- 
srmenty m iasta.

JA K  TEM U NARADZIĆ?
.Takie s ą  środki zaradcze przeciw 

ko mrokom panującym  w Wilnie* 
M iasto nie iest- w stanie dać lamp 

więcej — bądź dać lampy o więk- 
szom natężeniu światła.

b upieotwo zawiodło —  nie bedzie 
w stan ie dać ja sn ą  reklam ę, bądź 
nie będąc, w możności iluminowania 
wysław

Gzyż wTobec togo nad W ilm m  z 
chwilą zapadnięcia zm roku — p a­
noszyć się ma ciemnica?

Zdawałoby się, że jedynym  ra tnn  
kiom przeciw ko ciemnicy — będzie 
oczekiw anie lejiszej koniunktury  go­
spodarczej —  tak  dla zarządu  m ia­
s ta  jak  i kupiectw a.

W  rozmowach naszych przeprow a­
dzonych z dyrekcją etlektrow ni i ze 
specjalistam i otlektrotcohnikam i ju zy  
szliśmy do wniosku, że złu możnaby 
zaradzić, dzięki jedynym u lepsze­
niom i prze-róbkom technicznym.

* iu.ianovn.crie przy pomocy p rze­
sunięcia źródeł św iatła t. j. lamp 
z środków jezdni, gdzie ośw ietlają 
jedynie sam środek jezdni na boki 
chodriKÓw.

Zmianę możnaby dokonać ntewiel 
kim kosztem , ustaw iając p rzy  kr? • '

0 wokną drogę
dla Straży Pożarnej

Szybkie zlikwidowanie każdego 
wybuchłego poża/u i niedopuszczenie 
do jego wzmożenia się — zależne jest 
przedewszystkiem od szybkiej inter­
wencji Straży Pożarnej na miejsce 
wypadku. Ta zaś zależna jest od spra­
wności alarmowej Straży, od .systemu 
sygnalizac.ii alarmowej oraz od szyb­
kości, jakie samochody strażackie mo­
gą rozwijać podczas jazdy.

Szybkość Straży, która winna wy­
rosić normalnie 70 — 80 klmtr na go­
dzinę, w Wilnie jednak ograniczona 
być musi w Większości wypadkach, do 
20 — 30  klmtr. na godzinę, a to ze 
względu (pomijając stan ulic) na ka­
rygodne lekceważenie przepisów o ru­
chu kołowym na drogach publicznych 
przez kierowców pojazdów.

Straż Pożarna chcąc rozwinąć po­
trzebną szybkość, musi mieć możliwie 
wofnly .przejazd ulicami. Pragnąc stwo­
rzyć takie warunki Straży, p. wojewo­
da wileński wydal w roku 1032 
(wzorem innych wojewóuztw) na pod 
stawie ar,. 5 usr. z dnia 7. ]0. 21 r. 
(Dz. Ust. R P. Nr. 89 pkt. 656 z . 
1921), rozporządzenie wykonawcze, w 
myśl którego jadącym do pożaru od­
działom Straży Pożarnej winny wszy­
stkie ;nne pojazdy, znajdujące się na 
drodze publicznej, da., wolny przejazd, 
skręcając na bok na prawo, zatrzyma­
wszy się tam — czekać do czasu cał­
kowitego przejazdu Straży.

1 ymczasem niestety bywa inaczej-, 
kierowcy pojazdów lekceważą sobie to 
rozporządzenie! ^nie bacząc, że w ten 
sposób ogromnie opóźniają przejazdy 
Straży, co wpływa r.a zwiąkszenie się 
rozmiaru pożaru oraz narażają, jadą­
cych w ich nojazdach, pasażerów i 
przechodniów oraz strażaków na wiel­
kie niebezpieczeństwa.

Komenda straży pożarnej w trosce 
o to  niebezpieczeństwo obywateli mia­
sta , apeluje za pośrednictwem nasze­
go pisma do kierowców, by lekko­
myślnie nie szafowali zdrowiem i ży­
ciem współobywateli oraz prosi wszy­
stkich mieszkańców, by we własnym 
interesie więcej zwracali uwagi na o- 
bowiązujące przepisy o ruchu koło­
wym.

Zaznaczyć należy, że ustaw a o ru­
chu kołowym p-rzewiduje za nieprze- 
strzeganie przepisów dość duże kary, 
bo sięgające do 5.000 złotych, lub a- 
resztu do 2-ch lat i zwrot wszelkich 
szkód, powstałych podczas wypadku.

Coraz to więcei zgioszeń napływa
na wycieczkę marską

Spieszcie się ze zgłoszeniami 
aby i was nie zabrakło

Pociąg nadzwyczajny prasy wileń­
skiej rozpocznie podróż jakgdyby 
wstecznym biegiem, gdyż najpierw bez 
pasażerów, u ci a się z Wilna do

BARANOWICZ, NOWOGRoDKA 
I LIDY.

aby zabrać Czytelników z tych trzech 
miast, które dotąd tylko .słyszały o ta 
nich podróżach, ale z rńch nigdy nie 
korzystały. Czytelnicy, jaoący z Wil­
na, wcale na tem nie ucierpią gdyż

NUMEROWANE A1IŁJSCA

bęaą dla nich zarezerwowane. Kierow­
nictwo wycieczki, wyłonione z pośród

3 J ł *  1L iiA D. M 2
I DZIEŃ w  W ARSZAW IE

ZA 20 ZŁOTYCH

Czyżsupiijedziesz?
Z g ł o ś  się  z a r a z  do 
naszej administracji.

Stałej Komisji Wydawnictw Wilen 
skich i Afiljowanych w Wilnie, ob n ty  
śla teraz sposób zabrania nao morzt  
jeszcze i Czytelników, rCzrzucomch na 
linji irogi żelaznaj

TURMONT —  WILNO. 
Przezorność wymaga niezwlekarm. 

z zapisami. Tempo zgłoszet. wskazu­
je, iż

NIEZADŁUGO ZABRAKNIE MIE|SC 
W Nd&SZYM POCIĄGU, 

a liczba ich jest ściśle ograniczona i 
spóźnieni me pojadą. T.zeba wiedzieć, 
że w normalnych warunkach to, co da­
jemy naszyn. Czytelnikom

ZA 20 ZŁOTYCH,
kosztowałoby z górą 100 złotych.

Amatorów z pewnością będzie za- 
wielu.

SPROSTOWANIE.
W numerze wczorajszym w ar­

tykule „Na szlaku wodnym z Wilna do 
Kowna zakradł się błąd. W zdaniu 
„Pińsk skomunikowany jest z Nowo- 
gródfcieirr“ — miast Nowogródek win­
no być Dawidgródek, co jest oczywi- 
stem i co wypływa z treści całego o- 
kresu

MAD W ILJ Ą I WILŁMKĄ

O w c y  z a k a z a n e

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
w ę ż n i k a o h  c h o d n i k ó w  b e t o n o w o  s ł u p y  

( m o g ł a b y  i c h  d o s t a r c z y ć  ś w i e t n i "  

p r o w a d z o n a  m i e j s k a  b e t o n i a r n i a )  n a  
k t ó r y c h  z a w i e s z o n o l i y 7 l a m p y .

Dawałyby one św iatło chodnikom 
i jezdni, nie rozpraszając się na 
w ierzchołkach drzew  rosnących po 
(rot u sernik, —  Częściowo zaradzouo- 
by zlemn i niewielkim kosztem —  
bez powiększania nakładu kosztów 
prądu danol , więoej św iatła  miastu.

P ro jek t ten  mcolinjże zostanie — 
rozważonym i osądzonym  prze* 
kompetentnych kierowników gospo­
darki m iejskiej. Sezon le tn i nie za- 
długo mieć .się będzie na ukończeniu i 
Wilno coraz to wcześniej będzie 
tonią' w mgle mroku. Przeróbek n ie­
zbędnych możnaby je.sz.cze dokonać 
przed jesionią. Niech W ilno n ie  bę- 
(lzie tak  bardzo mroczne.

W ilno domaga się światła, ef.

Żart żartem, ale wuj Klemens 
miał rację.

— Blady jesteś i nerwowy — po 
wiada — bo nie jaaasz owoców. A w 
owocach witaminy siedzą. Zjejz ko 
chanie jabłko to zjadłeś dwa 
naście witamin D, •— to samo cobyś 
zjadł rozbef po angielsku, napił się 
piwa i zjadł Rucforu. Zjesz pomidora 
a zjadłeś przedewszystkiem karotyn 
kę i witamin C. w zależności od1 wagi 
pięć— do siedmiu sztuk. To jest to 
samo co Kurczę jo wiedeń.-ku i jaj«a 
a la Mayerber..

— Aie jest się potem gloanym.
— To złudzenie! Organizm po jab 

łku i po pomidorze jednym dostatecz 
nic jest nasycony i żyć może świetnie 
Oto księga zagraniczna w której fo 
tografja jest takiego co witaminy jadl 
żar! trzy razy dziennie, .żył sto lat , 
miał pietnaścioro dzieci. —- Owoce to 
zdrowie!!

Słusznie — zupełnie słusznie ■— 
człowiek nie jest stworzeniem mięso 
żernem — jeść powinien dużo jarzvn 
i owoców.

— Ale kiedy są bardzo drogie -— 
mówię wujowi-

—  To nic kochany, po mojej śmier 
ci coś tam dostaniesz . Na pomidory 
do końca życia ci starczy.

— A jak wuj będzie jadl te wita­
miny i żyć będzie sto lat?

— Nie bój się — dobijecie mnie 
prędzej chociaż od setki wiole wam nie 
opuszczę.

Wuj Klemens jest trochę zdziwa­
czałym ale wiele ma racji.

Owoce są zdrowiem.

Jeść je powinni wszyscy: piękne
panie od lat trzech do d2iewięaziesię 
ciu i panowie w tych samych latach 
Mozę im to wieku nie przedłuż} — 
ale będą zdrowi.

Stareńki profesor Dragenuorf 
dal ludzkości wielką przysługę. Dat 
:m prawdę o owocach i odkrył zdro­
wie w owocowym soku.

Niechaj się jego pamięć święci.
Ale o owoce u nas w Wilnie nie tak 

łatwo. Nie dlatego by ich byto mało, 
ale dlatego, że są bajecznie drogie

Cena wileńskich owoców i jarzyn 
jest ceną bodaj czy nie największą na 
te produkta w Polsce.

1 to me na jakieś specjały zamor 
skie banany, czy ananasy —  ale na 
nasze krajowe jabłka papierówki.

Owoce wileńskie— są owocami za 
kazanemi dla ich ceny.

Z powodów niezrozumiałych.
Bo dostawa na rynki jest bogata.
— Niechajże piękne panie gospody 

nie pomyślą o tem i podniosą alarm 
Więcej uzyskają niż my swym pisa­
niem.

M. Junosza.

TEftTR  MUZYCZNY

7Vy«tępy
Janiny KULCZYCKIEJ 

i R. PETERA
D i i i

KATiA-TANCERKA.
Prcząttk c g 8 m. 30 w.

ETTGENJA KOBYLIŃSKA 4)

N IE S P O D Z IA N K I  M A Ł Ż E Ń S T W *
( C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A )

ROZDZIAŁ III.
W dużej kunimi m ieszkania, zaj­

mowanego przez mecenasa Felińskie­
go panow ał ruch. K ucharka wróciła z 
rynku w tow arzystw ie młodej dziew­
czyn} , k tó ra  jiomagała je j p r tjrdźwi­
gać. kosze i tana* jw pija ła przy bo- 
ez.nym stoli ku herbatę. Pi ze/, o tw ar­
te  d r z w i  do kory tarza  widai było bo 
sego fro tera , chudego Marcina^ k tó ­
ry  „w ykańczał14 podłogę, zabiegając 
co iakiś czas do kuchni „na papu ro­
sa 44. Adela w eszła właśnie z tacą 
pełną resztek śniadania i zajęła się 

regulowaniem elektrycznego odkurza 
cza.
* K ncharka, wbrew obyczajowi —  
sueha i długa kobieta, o jwcz-ciwej 
tw arzy i długich rękach wynurzył i 
się z długiego palt ot a  i1 wieszając 
go w bokówce przy kuchni, rzekła:

— A ] ki ni w stała?
—  Śpi. Nigdy niewiadomo kiedy 

wstanie. Z początku cały dom bu­
dziła, a tt-raz...

—P anna Adela eoś z nową p a­
nią nu bardzo.

—  Jaka tam pani! Ot «obi< 
S tudentka Chuchro! Zrozumiesz tu  
mężczyzn1? Co on w  niej widzi?

—  Ja k a  — taka, a  ona frani na­
sza i trzeba je j dogodzić. Służba tu  
dobra, powiem ja  pannic Adeli, a 
ta  nowa do garnków  niebordz.o za­
gląda.

—  Ale elegantka nie jost. Dale­
ko je j do tam tej.

— Go pannie Adeli tam ta. .Tak

powiła, to  nie wróci. Pan nasz slub 
znowu wziął, iak się patrzy . < hoć w 
kalwińskim  kościele. Od tego on ad­
wokat. No, idź już, Zośka, masz 
dziesięć groszy. Dziękuję, żeś nti 
kosz przydźwignęła. Trzeba i mnie 
kawuni wvpjć Może panna A dela?

— J a  już po śniadaniu. Niech 
ty lko Antoniowa coś mi na drugie 
śniadanie przygotuje.

—- Oho, pani A ntoniow a to kuclia 
rza akasuje —  jiochh biał M arcin, u- 
kładając swoje szczotki. Ja k  czasami 
da co spróbowaó., ;to juz żonie kaw a­
łek przynoszę i powiadam : „ucz się
s ta ra !44.

—  To! Te! pan M arcin pewnie 
prz apetycie. Mam tu  kawałek m -  
sztatu  — proszę bardzo. Miń pań­
stwo to jak  wróbelki. Dziobią, dzio­
bią i wszystko z o s ta ji,

M arcin łyjinąl okiem na talerz, 
i oblizując ,się szeroko zasiadł na 
białym  stołku, uzbrojony w widelec 
którymi zaatakow ał smakowite reszt­
ki.

— M iłością tylko żyją —  zarcho-

—  A mnie ta  ich miłość eoś się 
nie w vdąje —  zaczęła Adelkn j u- 
miilkła. .Mimo zaciekawionych sj>oj- 
rzeń nic dokończyła już zdania. Za­
łożyła tylko ręce na .szerokich jiier- 
siaeh, pstrząc  posępnie przed sie­
bie. J e j duża postać mało s i ę  na­
daw ała do kokieteryjnego fartuszka. 
Z pod koronkowego czółka widać by­
ło gładkie, ciemne włosy, śniada cera

łóeija sii z błękitnem i oczyma. ?f

gularne rysy przystojnej twarzy nie 
miały jednak wdzięku. Były zbyt po 
mę-sku tw arde. LTs ta  zaciśnięte nic 
chciały' się uśmiechać, gdyż Adela 
ciągle pam iętała o krzywym, .szpecą 
cym ją zębie. Z resztą nic odznaczała 
się sympatyczny m charakterem . — 
Służące z .sąsiedztwa dziwiły się, że 
mecenas znos. jej złe humory. Lecz 
Adela m iała jakieś swoje zasług: w 
tym  domu. Służyła już u rodziców 
Felińskiego, jako m ała dziewczynka, 
wzięta z ich m ajątku  do m iasta. Prze 
bąkiwano coś o dziwnem je j podo­
bieństwie do nicboszezvka starego 
pana. Adela w każdym razie nigdy 
liii- podtrzym yw ała rozmowy na ten 
tem at. Była w dziwaczny sposób przy 
wiązana do rcwiośnika swego — me­
cenasa Felińskiego. Niegdyś bawili sję 
razem nad wielkim stawom w jatejmŚ 
zapomnianym ogrodzie z dziecinnych 
snów. Tefaz właśnie stojąc przed ty ­
mi dwojgiem w kuchni, zmarszczyła, 
gęste czarne brwi i nad lewą brwią 
uw ydatniła sic je j biała blizna. Tak. 
To właśnii ślad uderzenia lojiafką. 
To chłopczyk w bisłera ubranku tak 
ciął ją  w głową z wściekłości, gdy 
sję mu sprzeciw iała. Przez krew spłv 
w aj arą na. oczy dojrzała jeszcze jego 
blade osłupienie, zanim cicho osunęła 
się na trawę. Leczono ją . S tała .się 
w ciągu miesiąca strajiieniem  całego 
dworu. Nie była zdolna, połom do ro­
boty w chacie, więc zabrano ją  do 
dworu od m atki, źśatrzymała ją  dobra 
pani i uczyć zaczęła. Teraz już mogła 
by zawsze się bawić z białym c.hłop- 
ezj kiom. Al" on zaczął się je j bać. i 
nic wolał już aby wz-ieła udział w 
jego harcach. D l a c z e g o  sję jej bał? 

| Skrzywdził ją  i eoś się w nim na jej 
i „ .jcj. j|4“hłyJo. A ona się czuła z

nim w tajem niczy sposób związana. 
Może przez tę  krew , k tó ra  spływała 
mu na palce, gdy w okiopnem prze­
rażeniu s ta ra ł się je j omdlałą głowę 
podźwjgnąć. Może?...

W  każdym razie Adela czuła nie­
chęć, do Danusi, gdyż rozum iała, żo 
to „chuchro '4 jest powodom nowych 
utrapień  je j „pana44, nie mówiąc iuż, 
że degraduj" ją  znowu do roli poko­
jówki. a ona jio rozwodzie przyzwy 
czaiła się już do myśli, że jest właś 
ejwjo gospodynią opuszczonego domu. 
Było zresztą w tej niechęci ieszozo 
coś, o czom napom knęła właśnie mla 
skająca głośno przy kawie kucharka.

—  Bo to Adela już zanadto  prze 
padała za daw ną panią. Aż dziwnie...

Adela się zaczerwieniła.
—  Bo to była „praw dziw a paiii4Ąłt 

Go ja wiem, to  wiem, ale nieprawda, 
oo o niej ludzie mówili. P an  mecenas 
(Adela nigdy nie mówiła tylko 
„pan44) \vxz\7stko robi bez nam ysłu... 
Pani sobie ot, .flirtowała, żeby męża 
pozłościć; a  on...

Dygot li wv dzwonek przejął Adelę 
nagłymi dreszczem, opuściła ręce, 
strzepnęła ni “widzialny pyłek z fa r 
tr.s/.ka, i wyszła z kuchni...

— P anna Adela tęga sobie ko 
bieta! I  pewnie, posag ma — zaryzy 
kował M arcin dalszą rozmowę. — A 
czemu to za mąż nie Wychodzi ?

—  101 ! machnęła ręką Antoniowa. 
Mówią, że w naszym panu zakochana. 
Żeby pan Marciu wiedział, że ona jest 
niesamowita. Pomylona jakaś. Tę 
p ierz: :ą żonę to ona kochała, 'jak, 
nie przym ierzając, sam pan nasz. 
T rzęsła s ię  nad nią. Bieliznę jo'| to 
sam a prasowała i chuchała na nią, 
żeby to ja k  cacko była. T sama sobie 
jcodolmą uprawiła. Takie m ajteczki, 
co to — dmuchnąć —  i rozlecą się.

A co nam po takich koroncezkach. 
Zgorszenie! F u 1

Ghejałbym widzieć pannę Adelę, 
w tych cackach —  rzekł M arcin i aż 
zatoczył się ze. śmiechu. P arsknęła 
krótko i Antoniowa.

— Ot., tuk to  Adeli jak  krowie 
siodło! Ale jej nic nie jjowtam, bo aż 
pr/eśw idru je tomi oczyskami. Zresztą 
niezła to  dziewczyna. Ja k  zachoruje 
kto w jiodwórzu, to  pierwsza przyleci 
Pieniędzy swoich nie żałuje, za dziee 
mi aż się trzęsie. Tylko czasam i —  
wchodzi w luą nieczysta, siła.

— Jak  włoży7 L m ajteczki — buch 
nął znowu M arcin, naciągając już 
palto.

— Stul pan gębę — rozgniewała 
się nagle Antoniowa. Spróbuj się 
mnie tak  przy niej pogadać, to już 
pasztetu, jak ucha swego mc zobu 
czysz.

— Ależ, jak Boga kocham, ja  tył 
ko przy pani. My swoi ludzie —  po 
kłócimy .się i pogodziun. No, daj pani 
łapę na zgodę. Klawo pani prt.ra.si, 
niech m.ę gęś kojnm y-jcżeiim  zełgał. 
Żebym nic miał zony, tobyni. -się z 
panią w tej chwili ożenił.

Idź już pan,idź, bo czasu nie 
mam — m itygowała Antoniowa, zaję 
ta  przy guzowej kuchence. Cóż to 
Adela nie pr/.ychodzi jmj śniadani“ '?

* * *
Adela właśnie w ietrzyła pokój i 

z zneiśniętemi ustam i przościełału po 
miętą pościel. Czuła ciągle wewnetrz 
ny protest w sobie z powodu świeżego 
m ałżeństw a mecenasa, li nowa pani 
była tp.ka jakaś osobliwa. Powinna by­
łaby ciesz , ć się  i śmiać, a cbod/.i sku 
pion a i nieśmiała Powiedziałby kto, 
że. bo się nawet własnej służb,.. Ade 
la  skrzywiła pogardliwie usta. Teraz 
śnowu oto zam knęła się w ł i/.ience,

chlapie się i chlapną Go ona tam  ma 
do mycia? Nic raczyła nawet powie 
dziać, czego sobie życzy na śn iadaniu  
A połciu wyjdzie, złapit jó ł  szklanki 
mleka, ułamie jak iś rogalik i już. 
Po co ta  Antoniow i piecze kruche
ciasta  i pierniczki miodowe, noce ro 
Iii sucharki i Jrowidta? Gzy „ ta k a 44 
zna się na tem® Gzy7 to  ona umie, .,ak 
pani la li,  zabawne gości' i urządzić 
„przyjęcie4 4, o któremby mówiono w 
kam ienicy? Ale zato wykłóca się z 
mecenasem, żołn pozwolił je j w stąpić 
na uniw ersytet. Medeeymy je- .się za 
chciało. CTicu — mówi — mieć swój 
fach... Nic być ciężarem. Adela sły 
szała, jak  czule w ym acał „opętany44 
mecenas swojej żonie słowa ,,c.ięża 
rem 44. Jak  ją  nosił, całował i tulił.

O, Boże., żo też kobiety nie rozu 
mieją -wogo szczęścia. T aka „student 
ka44 miny robi f z. losu jakaś  nib\ 
liii zadowolona. Po nogach powinna 
męża całować, małpa taka...

T utaj Adela obejrzała sif , bo li­
chy! iły s ię  drzwi łazienki

—  Proszę mi tu  wrzucić szlafro 
czek, Adelo —  zadzwonił dź1 ieczny 
głosik.

— Już podaję, proszę pan i — 
rzekła urzędowo )>okojów7ka. A eo 
pani raczy na śniadanie?

—  Baczę „byle eo44 — odrzuciła 
Szpara w drzwiach. > ngi«, wątło ra 
mię wyisnnęło się ]>o szlairoczelt. —• 
Dziękuję. Proszę nie robić ceremonij 
z tem śniadaniem , doprawdy. Co je s t, 
to zjem.

Adela oburzona podnioda oczy do 
góly. I to się ma nazywać „panj 
domu4*. Boże święty!

(D. C. NA 

 « x » ---------
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ZYUE GOSPODARCZE

D z i e d z i c z n e  z a g r o d y
Niemieckie ustawodastwo rolni­

cze w okresie rządów narodowo -sec 
jnlistycznych ulega gwałtownej prze­
budowie na zasadzie ustabilizowania 
wieśniaetwa i uniezależnienia produkcji 
rolnej od wolnego kształtowania sit 
cen. Ustawa Rzeszy z dnia 13 wrześ 
nia 1933 r. „o tymczasowej organizacji 
■tanu wyżywienia Rzeszy i zarządzę 
mach, mających na celu reglamenta­
cją rynku i cen wytworów rolnictwa" 
jak i późniejsze ustawy i zarządzenia 
zdąża do połączenia gospodarstw rol­
nych, przemysłowych i rzemieślniczych 
przerabiających produkty rolne, w jedną 
potężną organizację publiczno - praw 
ną, która ma oderwać produkcję, han 
del i przemysł rolniczy od wpływów 
nowoczesnego kapitalistycznego sys­

temu gospodarczego. Stale Ceny, re­
glamentacja rynku, reglamentacja pro 
dekcji— oro środki, za pomocą któ­
rych torowana jest droga do tego osta 
tecznego celu — uniezależnienia rolnic 
twa od kapitalizmu giełdowego. Na 
jakiej warstwie producentów rolnych 
w' wykonaniu tego niewątpliwie nie­
przeciętnej skali planu, zamierza o*, 
przeć się rząd narodowo-socjalistyczny 
Tu spraw a nietylko jest stawiana wy 
aźnie. Podchodzi się do mej od stro 

ny zasady, od strony idei. Bauer, 
chłop — na mego^ jest -tawka w wyś 
cigach planowych o odbudowę nie­
mieckiego rolnictwa. Ustawodastwo, 

zmierzające do restytucji prawa chłop 
skiego, do odbudowy chłopstwa nie­
mieckiego, idzie tak daleko , że naz­
wę ,.chłop" podnosi do tytułu godnoś 
ci.

Podstawową ustaw ą w rym ostat 
nim zakresie jest ustawa o zagro­
dach dziedzicznych. Formalną przes­
łanką do jej wydania hyiy skutki sys 
temu spadkowego, w postaci nierac­

jonalnego rozdrabniania gruntów, 
względnie nadmiernego zadłużenia gos 
podarstwa. Stąd — potrzeba zmian w 
w systemie dziedziczenia posiadłości 
gruntów rolnych. Nie ulega jednak 
wątpliwości, co zresztą wyraźnie wy 
nika z zasadniczych postanowień us­
tawy, że na wydanie jej złożyły się 
wzgiędy bardziej zasadnicze, wiążące 
się z ideoiogją narodowo -socjnlistycz 
ną.

Niemiecka ustawa o dziedzicznych 
zagrodach byia szczegółowo omówio­
na i komentowana przez dra. Saure 
w jego referacie, wygłoszonym pod­
czas pobytu Niemieckiej Delegacji Roi 
niczej w Warszawie. Korzystamy z za 
mieszczenia treści tego referatu w 
Rolniku Fkonomiście", by podat tu 

ustawę o zagrodach dziedzicznych w 
jej głównych zarysach i motywach.

Celem zlikwidowania] źródła zadlu 
żenią i rozdrobnienia gospodarstw roi 
nych ustawa postanawia ,,Posiad­
łość ziem-ka i leśna w wielkości przy 
najmniej jednostki obszaru wyżywię 
nie, najwyżej zaś 125 hektarów stano 
"'i zagrodę dziedziczną , o ile należy 
ho osoby uprawnionej do chiopstw. .

Właścicielem zagrody dziedzicznej 
jest chlap". Aby być chłopem należy 
być obywatelem niemieckim krwi

w
lub

niemieckiej lub równowartościowej i 
być uczciwym ..Zagroda jrrzechodzi 
niepodzielnie na najbliższego spadko­
biercę".

Prawa wspólspadkubiercow ogra­
niczają się do pozostałego majątku po 
chłopie. Potomkowie nie będący po­
dołam do dziedzictwa ziemi otrzymu 
ją wyk ztałceme zawodowe oraz wy 

odpowiadającą możliwościom 
^^erjalnym zagrody; jeśli nie zadłu 
w-szy Sję opada ją  oni w nędzę — 

|),z>siuguje *m prawo przytułku w za 
- ro£de dziedziczne,

aw 0 dziedzictwa nie może być 
^rodze testamentamej wykluczone 

Sn niczone Zagroda dziedzicz­
ka zasadniczo nie może być sprzeda- 

* ani obciążona.
u. p^S|.awa Pfvewiduje trzy metody,

"  których gospodarsiwo rolne 
p Slę sła ': zagrodą dziedziczną.

v>e:. J "trw sze — w drodze u-rtawo- 
wowj «  za,groda czyniła zadość usta 
1-sz ,m Przewi(lzianym warunkum przed 

z Października 193,3 r., staje
na w ° dą- dziedz'czną bez względu
tver ir ^  właściciela. Z warunków
wymiem/jT* jest razem oiet nateży.... ; „ , rolniczy charakter obsza
sR ty 1- '1' Viearila wielkość obszaru. Co 
ni ii Ci * °StatnieS0 warunku, koniecz 
ii-m J6S •’ an^ z'emia bęaąca w upra- 

1 isiadaia wielkość jednostki oh
nin U ' ! yŻ5wlenia- Jecłnostką wyżywię 
n>a jest Taki obszar ,emi, jaki 
f rzebny, aby, niezależnie ud 

cosn?’, Wei ’ (Xi rołożenia
w laścicie,"6^ ’ Wy:ywi'  1 odzi-  
meż h ♦ JeR’ rod- nf. Jak rów- ■ez, aby utrzymać normalny bieg p ro

w zaSrodzie -  ( J  
minologj, -  „samodzielne drobne gos 
podarstw o') Ustawa nie precyzuje 
lednostkę obszaru wyżywienia w hek 
tarach w tym punkcie jest elastyczna 
uzależnając wahania od w arunków 
klimatycznych i glebowych. Z drugiej 
strony obszar zajęty przez za rodę 
nie może przekraczać 125 ha. lrmemi 
słowy, między temi dwoma granicami 
-— jednostka obszaru 
125 na

ifcst
sytu-

O ile, poza temi warunkami, za 
groda stanowi wyłączną własność o 
soby uprawnionej do chłopstwa, jest 
przez niego samego użytkowana, — 
staje się ona z mocy ustawy zagrodą 
dziedziczną od 1 października 1934 r.

Druga metoda oparta je-1 na po­
dziale. W wyniku podziału większej 
posiadłości mogą powstać gospodars 
twa o obszarze do 125 ha. W ten spo 
sób powstawać będą jednocześnie 
zagrody dziedziczne.

Trzeci sposób tworzenia się zag­
ród dziedzicznych przewidziany jest w 
drodze specjalnych zezwoleń. Naj­
wyższa granica 125 ha. nie jest rów­
nież sztywną, lecz elastyczną. Jednak 
gospodarstwa ponad 125 ha. mogą być 
uznane za zagrody dziedziczne li tyl 
ko w drodze specjalnego zezwolenia 
Ministra Rzeszy Wyżywienia i Rolnic 
tw a i o ile warunki przewidziane w 
ustawie są spełnione.

Obok zasadniczego pojęcia zagro 
dy dziedzicznej ustawa ustanawia 
drugie zasadnicze pojęcie — Chłopa, 
ponieważ, gospodarstwo wiejskie, tyl 
ko gdy jest w posiadaniu chłopa mo­
le być uważane za zagrodę dziedzicz 
ną .

T ak nieka/lda. posiadłość ziem- 
ka może być uznana za zagrodę dzie 

dziczną, tak tez me może każdy wtas 
cicief posiadłości ziemskiej nazywać 
się chłopem i być chiopem. Być chto 
pem i nazywać się chłopem — mówi 
dr.Saure — jest zaszczytem, który us 
tawa iączy z właściwościami i zdolnoś 
ciami osobistemi dawnego właściciela. 
Ten, kto przestaje być uczciwym, 
nie może być chiopem i nie może dzie 
dziczyć zagrody chłopskiej,. Stosow­
nie do ustawy warunkiem uczciwości i 
uczciwego 1 gospodarownia na zagro­
dzie jest m. i:i spełnianie swoich zo­
bowiązań dtużniczych. Postanowienie 
to stw arza gwarancję przeciw niebez 
pieczeństwu, któreby wynikało z bez 
względnej ochrony przed licytacją, z 
którego korzysta zagroda dziedziczna. 
Nad niszczeniem przez chłopów zobo­

wiązań diużniczych czuwa wielka Or 
ganizacja chłop.-twa i urzędy spadkowe

Zagroda dziedziczna dziedziczona 
jest przez najbliższego spadkobiercę. 
Podstawową zasadą nrzekazywania 

spadku jest to, że zagroda jako spa­
dek przypada w udziale tylko jedne­
mu spadkobiercy. Dziedziczenie po­
zostałej części majątku chłopa odby­
wa się zwykią drogą i jest ona dzieło 
na według przepisów prawa cywilne­
go.

Wobec tego, źe zagroda dziedzicz 
na w zasadzie nie może być ani sprze 
dana, ani obciążona, nie jest również 
możliwa licytacja przymusowa. Li­
cytacja przymusowa może dotyczyć
tylko takich produktów , ktare nie są
chłopu potrzebne dla utrzymania ro
dżiny i prowadzenia gospodarstwa.

Ustawa o zagrodach dziedzicznych 
jest ustawą tam ową — ustala za ja­
dy i wytyczne postępowania, jako dy 
rektywy dla urzędów spadkowych, 
którym powierzon: zostaio wykona
nie ustawy.

Urzędy spadkowe składają się z
trzech instancyj. Pierwszą instancję 
stanowi sąd spadkowy przy sądzie 
krajowym • ostatnią instancją jest 
sąd spadkowy przy Ministerstwie Wy 
żywienia i Rolnictwa. Wszystkie sądy 
spadkowe składają się z chłopów dzie 
dzicznych, jako właścicieli zagród 
dziedzicznych, obok sędziów — praw  
ników, przyczem chłopi ze względów 
praktycznych mają przewagę. Chłop 
stwo zresztą, niezależnie od tego ma 
dotyk do prakrycznego wykonania us 
ta wy. Wodzowie chłopstwa Rzeszy 
mają praw,o do reklamacji, korzysta­
ją z tegoż prawa, odpowiednio ogra­
niczonego. również krajowi wodzo­
wie chłopstwa.

•  •  •

Na jakim odcinku sto-unttów agrar 
nych, w jakim celu praktycznym i 
przez jaką rację życiową należałoby 
nam skorzystać z niemieckiego przyk­
ładu — omówimy w  następnym nume 
rze, Z. Harski

W

f t y n e k  z b o ż o w y
o b l i c z u  n o w y c h  z b i o r ó w

wyżywienia a 
znajdują się wszystkie za 

grody uznane przez prawo za zagrody 
dziedziczne.

„Młynarz Polski" porusza w os 
tatnim numerze aktualną sprawę 
rynku zbożowego w związku z 

nowemi zbiorami. Podajemy w 
streszczeniu niektóre uwagi z od
nośnego artykutu, którym ze
swej strony przyznajemy całkowi 
tą słuszność i rację:

— Okres przedżniwny bież. roku 
gospodarczego różni się na rynkach
w r. ub. w sposob za-aaniczy. 
Mianowicie w roku ub. ceny zbóż wy 
kazały bardzo gwałtowną haussę, osią
gając w punkcie kulminacyjnym za 
żyto zł. do 24,50, za pszenicę do zł 44 
w najwyższych granicach. W tym ok 
resie PZPZ-y likwidowały swe zapasy 
zboża po barazo korzystnych cenach 
kryjąc tern częściowo' swe straty z 
z interwencji. Z chwilą pojawienia się 
nowego zboża, a nawet przed nią, 
gdy staio się pewnem, że będzie po 
ważny urodzaj , ceny rte gwałtownie 
zaczęty spadać , osiągając dla żyta w 
okresie wzmożonej podaży zl. 15,50-- 
16,00, która to cena spadla jeszcze 
jak wiadomo bardzo znacznie, osiąga 
jąc wysokość ceny światowej minus 
koszta transportu plus premja ekspor 
towa i dopłata z funduszu interwen­
cyjnego. Jak wiadomo podaż żyta w 
roku ub. byia ogromna, osiągając na 
trzech głównych giełdach krajowych 
w okresie do 20 sierpnia cyfrę powy 
te j 200 tysięcy tonn żyta. W niektó­
rych dniach podaż żyta na samej tył 
ko giełdzie warszawskiej dochodziła do 
7 tysięcy tonn. \T roku bieżącym ceny 
za zboże w dzisiejszym, wybitnie przed 
nowkowym okresie kształtują się po­
niżej przeciętnej z eaiego roku. Ostat 
nio W arszawa obniżyła cenę na żyto 
i pszenicę o 50 gr. Dzieje się to dla­
tego, że PZPZ-y są jeszcze w posia­
daniu pewnych zapasów zboża, s ta ­
nowiących resztę t. zw. niesłusznie 
rynku, a będących właściwie wido­
mym znakiem głodowania szerokich 
rzesz włościańskich. Ogólnie biorąc uro 
dzaje w tym roku nie będą tak zie 
jak to przewidywano w niektórych 
Kotach. Jedynie żyto znacznie ucier­
piało wskutek nienormalnego przebić 
gu pogody i zbiory jego w Polsce bę 
da o 20 proc. do 30 proc,, czyli o 14 
do 20 miijonów kwintali niższe aniżeli 
w nadzwyczaj urodzajnym roku po­
przednim. Zważywszy, że t. zw nad 
wyżki krajowej produkcji żyta zaku­
pione przez PZPZ-y w ciągu roku 
gospodarczego wynosiły najwyżej o 
koio 7 miijonów kwintali, która to cyt 
ra jest jeszcze niedokładna o tyle. że 
C2ęść ich znajduje się ohecnie w ‘ik 
widowanyrh zapasach PZPZ ów mo 
żerny wyciągnąć wniosek , że Polska 
nie będzie w  tym roku posiadała eks 
portowych nadwyżek żyta, a raczej 
p-zeeiw nia iego brak. Jednakowoż nie 
dowodzi to bynajmniej, że jiodaż po­
żniwna będzie niższa aniżeli w r. ub. 
Właściciele większych gospodarstw 

rolnych muszą zdobyć środki gotów 
kowe na pokrycie -kosztów robot je­

siennych, a włościanie będący, jak to 
zostaio stwierdzone w r. ub., dostawca 
mi największych ilości żyta , muszą 
zdobyć pewną ilość gotowki aby wy 
ekwipować się na zimę w najniezbęd 
niejsze artykuły pierwszej potrzeby. 
To też nasuwa się wniosek, że im niż 
sza będzie cena zbóż po żniwach
tern większe ilości zboża będą wypy 
chane na rynek. Będzie się to działo 
niewątpliwie pomimo słabszego w 
tym roku urodzaju. W rezultacie tego 
ceny zbóż ukształtują się niewąrpH 
wie według parytetu ek portowego 
plus prernrn i dop*ata interwencyjna 
To też niezbędnym postulatem naszej 
polityk, zbożowej jest puszczenie w 
w ruch całego aparatu interw encyjne 
go natychmiast po żniwach. Od wyso 
kości dopłaty interwencyjnej zale­
żeć będą ceny zbóż, a wysokość po 
dąży od wysokości cen oraz od sku 
tecznośei tak ważnego elemtntu poli 
tyki interwencyjnej, jakim jest kredyt 
rejestrowy i zaliczkowy pod zastaw’ 
zboża. Warunki tych kredytów' w ro 
ku bieżącym mało się różnią od wrarun 
ków z r. ub. Wiadomem jest, ze kre­
dyt rejestrowy w r. uh. nie spełnił w 
tej mierze jak powinien swego zada­
nia. To też pożądaną by była jeszcze 
jirzed żniwami zmiana tych warunków 
w myśl uzasadnionych wskazań zorga 
nizowanego rolnictwa.

praktyce

jby  
iizc 
Staej 

rozwoju -  
ułatwienia, a niewą

GIEŁDA ZBUŻOWO TOWAROM'A
I LNIARSKA W WILNIE

z dnia 25 lipra 1934 r.
CENY TRANZAKCYJNE:

Za 100 klg. parytet Wilno
Mąka pszenna gat. 1 C — 31,87!/2  — 

33,75.
Mąka pszenna gat. 11 G — 25,62'/T
Mąka pszenna gat. III A 23,12'/2-
Mąka żytnia sitkowa 17,50.

CENY ORJENTACYJNE:
Ż y t o  I s t a n d a T t  14 — 15,CK).
Żyto II standart 13,25 —  13,75.
Maka pszenna gat. 11 E — 25 — 30.00. 
Mąka pszenna gat 111 B 16 — 16,50.
Mąka żytnia 55% 24 — 24,50.
Mąka żytnia 65% 20 — 20,50.
Mąka żytnia razowa 17 — 17,50. 
Otręby żytnie 10 — 10,50.
Otręby pszenne rmaikie 11,50 — 12,00.

„ T P U R  0 E F R A N C E

t ?

18 ćU p  biegu koiaisk.ago acoko 
}a Francji na przestrzeni Tarbcs —  
Pau wygrał Vietco, który przenył dy 
stans 171 km. w czasie 6:32,0] —2) 
Lapebie 6:34,56, 3j Martano 6:34,56 
4) Gestii 6:34.56, 5) Maes 6:36,51.

W klasyfiKacji ogolnej pi owadzi

Wilno, 26 lipea 1934 r.

A ta k u ją c  P o lsk i  Z w ią z e k  Piłki 
Nożnej s p o w o d u  je g o  n iezrozu  
m ia łego  s t a n o w is k a  w o b e c  p r a s y  
w  sp ra w ie  z a ta rg u  z C z ec h am i i 
o ta cz an ie  się  n iczem  n ie u z a sa d n io  
ną ta jem n icz o śc ią ,  k ra k o w sk ie ,  
„Rw/., d w a ,  t t z y ‘ o p o w ia d a  jaki 
je s t  s to s u n e k  klubów] d o  p r a s y  za  
g ran icą :

w dalszym ciągu Magne lll:4 s ,0 6 ,  
przed Llartano 112,01,40. 1 ietto, Yer 
vaecko i Lapebie,

W klasyfikacji drużynowej na 
pierwszem miejscu nguruje Francja: 
336,50,47, 2) Włochy 335,29.02: 3)— 
Hiszpanja i Szwaj arja 340,04,20, 4)

Niemcy 344,04,14. Belgja został? wy 
łączona z międzynarodowej kiasyfisa  
cji, gdy*. reprezentacja państwowa 
według regulaminu może się składać 
m-inniej z trzech zawodników, a w 
drużynie belgijskiej po wycofaniu się 
Caluve‘a zostało tylko 2 kolarzy.

,,Każdy najm niejsze klub posia 
da Swój w ydział prasowy, rozu 
micjąo doskonale, juki i- korzyści 
już nietylko moralno, lecz i ma 
te rja lne  o trzym uje on od prasy . 
O jakichkolw iek konfliktach ze 
związkami dziennikarzy niema 
tam  wpgóle mowy, gdyż prasa ak 
C.ją >wą robi nam wszystko, a 
przedew szystkiem  sprow adza lu­
dzi na zawody, bez czego żaden 
związek czy klub nie mógłby i,st 
nieć.

M e F rancji Związek dzienni­
karzy sportowych posiada własne 
sanatorja , kasy' samopomocy ko­
leżeńskiej, rozporządzając kaju ta  
łom kilkuset tysięcy franków, — 
podczas gdy m ajątek  samego 
zw iązku dosięga kilku miijonów. 
P ieniądze te  fcaiennikarze posia­
d a ją  z rozm aitych imprez sporto 
wych, meczów międzypaństwo­
wych czy międzynarodowych, me 
OZÓW, jakie na zasilenie jego ka 
Sy urządzają wszystkie francus­
kie związki .sportowe, pragnące 
w ten sposób spłacić dług wdzię 
czności za stało reklam owanie ich 
zawodów. Co parę dni dosłownie 
słyszy sie tam o rozmaitych ini- 
prezaoh urządzanych przy współ 
pracy zw iązku dzionnikarZ\ • Kie 
dziwnego, że w podobnych waran 
kach rozwinęło się tam inaczej i 
całi iem  inne życie sportowe.

Moglibyśmy tu  jiodawać p rzy­
kład za przykładem  o roli prasy 
sportow ej zagranicą i w stosun­
ku do nich związków sportowy eh. 
Słynny organizator meczów bok- 
■se.iTskieii, hokejowych, zawodów 
kolarskich itp. J o f f  Dickson, wy 
jeżdżając z P aryża do Londynu 
czy Brukseli, dla zaangażowania 
do swego pałacu sjwrtowego ja ­
kiegoś sportowca, tak , jak  to  mia 
ło miejsce ostatnio przed spotka 
ttiom Thjl - Roth, w ynajął spe­
cjalny samolot i zabrał ze sobą z 
P aryża 15 dziennikarzy francus­
kich, z ktÓ fyńTi złożył wizytę w 
Brukseli. Kluby p iłkarsk ie we 
F rancji czy w Belgji posiadają 
na swych tn b u n a c h  specjalnie 
wybudowane loże prasow e, gdzie 
dla każdego większego pism a wy 
dziela.ja osobne m iejsca, wypo.sa 
żonę w biurka i kabiny' td e fo n i 
czne w cel u łatw iejszego komuni 
kowania się z redakcją itp.

NTic więc dziwnego, iż na tam 
tle stanowisko naszego związku 
piłkarskiego, który' zapoznaje do 
niosła rolę prasy, tak  dziwnie i 
tak  n iekorzystnie odbija się w po 
równaniu do podobnych mu orga 
nizacyj zag ran icą" .

T y le  się już  o tern p isa ło  i za  
w s z e  „ g ro c h  o  ś c ia n ę " .  W  W ił 
nie o s ta tn io ,  o  ile r e d a k c ja  ch c e  
się d o w ied z ie ć  o ja k ie j ś  im prez ie  
u r z ą d z o n e j  p rzez  klub, to  m usi 
don w y sy ła ć  s w e g o  w s p ó łp r a c o w  
nika. K luby  d o tą d  je sz c z e  nie ro

Reprezentanta kolarska Polski na zawody 
Berlin — Warszawa

W dniach 22 do 26 sie rpn ia odbę 
dzie się, jak  wiadomo, kolarsk wyś 
cig szosowy’ Berlin —  W arszawa. M 
tym, wyścigu wezmą udział najlepsi 
kolarze Niemiee i PoLsk,, Polski Zw. 
Towarzystw  K olarskich wyznaczył 
do tego wyścigu 20 ko larzy : 16 z 
W arszawy i 4 z prowincji.

Lista kolarzy je.st następująca:— 
Olecki (Isk ra), Komornicki (Fort

Nurmi w doskonałej formie
Największy biegacz wszystkich 

czasów P sa*o  N unai znajduje się zno 
wu w doskonałej formie*. — Ostatnio

Bema), Urbaniak, Lijiiński (Skoda), 
Konopczyński, W asilewski, Michałek 
(św it) , Tgnaczak, K aiuak (P rąd ), 3ie 
Liński (O rkan), S tarzyński (Logja)., 
Igo, MoczuDki, Korwin - Piotrowski 
i. Korsak Zaleski (W TC), Kiełbasa 
(A K S), Więcek (Łódź), Odartus 
(Łóilź),, Lange (Ponuań), i Duda — 
j G arbarni?). 

syrc-/

bez,Nurmi wygrał 5000 m. lekko i 
wysiłku w czasie 14:30 sek.

Śmiertelny wyścig
Na międzynarodowym raiuzie 1110 

tocyklowym dookoła Rzeszy, w kto- 
r 1 111 — jak  wiadomo — startow ali ró 
wnież motocykliści polscy, wydarzyły 
się liczne wypadki śm iertelne. Trzech 
zawodników niemieckich zostało za­
bitych, a 6 jest ciężko rannych.

Muszyny /•'.wodników uległy eał- 
kow ium u rozbiciu.

Spośród Polaków srebrne medale 
zdobyły pary Białowski —  Szuba i 
Rymkiewicz — Doelia Trzecia para 
jiolska nie została sklasyfikowana.

Mecz tenisowy Polski z Belgfą

W ub. po jie iiz i.iFk  zakończył się w Wai*Z*wW mecz tenisowy Polsiui — 
Belgia o puhar D arisa.. Mecz zakończył się zwycięstwem rakier potekie* 

w stosunku 4:1. Na zdjęciu zaw odnik  belgijski Laeroix j Tłoczyńskl.

Przed zawodami z Danją i Estonią
M' Jiiątek, sobotę i niedzielę odbę 

dzie się w M'arszawie 1111 kortach Le 
g ji mecz tenisowy' Polska —  Dan.ja. 
Skład Polski jeszcze nie został osia 
tceznie ustalony. W grach pojedyń- 
czvch prawdojrodobnie walczyć będą 
Tłoc7.yuski i Tarłowski, 
gdyby nasi przeciwnicy .się zgodzili, 
TłoezyTiśki Hebda, Tarłowski i M itt 
mail (każdy z naszych zawodników 
zsgrałby zat-em tyTko jeden m ecz).— 
W  grze i>od\vójnej panów prawdojKi 
dobnio w ystąpią Hebda i M‘ ittnian, a 
w grze m ieszanej Hebda i Jęd rzejo  
wska.

Do E ston ji na mecz o puhar Da 
vjsa w drugiej rundzie wyjeżdżają 
Tłoczyńskl, Tarłowski, W ittm an i 
Spyniińła. Termin tego ostatniego me 
czu jeszcze nio je-st uzgodniony.

Polska jirojionuje term in i do 5 sicr 
pula.

zuirueją zn a c z e n ia  reklam> d la  ich 
z a w o d ó w  i nie raczą  o nich infor 
m ow ać.

T ru d n o ,  szkodzą  ty lko  s a m e  
sob ie .  M oże  zrozum ie ją  to  z b ie  
g iem  czasu.

YVt. L — n.

U nas i gdziamctziej
Trzeci dzień meczu finałowego o 

względnie | puŁar I)avisa Ameryka — A ustralja 
rozjKM-zął w się bardzo niekorzyst­
nych warunkach atmosiorycznych, 
udyż przez cały dzień padał ulewny 
deszcz. W pierwszem sjiotkaniu Anie 
rykanin Mood walczył Z 1 rawior- 
dem. Po dwóch setach wygranycn 
prz.cz M ooda 6:3, 9:7 mecz został
przerwany spowodu ulewnego d e -Z  
czu i przełożony na środę.

Szwajcarski /rtfiirtek Lekkoatlety­
czni', dążłio do sjiojiularyzowania lek 
kiej atletyki wśród szerokich mas,— 
rozdał 10.000 bezpłatnych biletów 
wstępu na ogólnokrajowe mistrzostwa 
Szwajcarji. N iestety, z tych biletów 
skorzystało zaledwie 500 osób.

W  -sierpniu przyjeżdża do Pofckl 
rum uńska drużyna piłkarska „Tenes- 
varer A rbcitcr T nrnverein‘ ‘ . Drużyna 
ta  rozegra na Śląsku szereg t»]>otkan 
?. Ruchem śląskim , Naprzodem, Lipi- 
ny ird. Pozatem przewidywane są 
spotkania z MTutą p o z n a ń s k ą  i idu 
ba mi krakowskiaiui.
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« Druskienlkach
LISTA KURACJUSZY

Hd.soerg Stanisława — W arszawa; 
Zoziarski Amon; z żoną — Warszawa 
Kobryńska Mnucha — Pińsk: Eljaszew
Rathil —  W arszawa; lek. Uent. Rzep 
nik Estera — W arszawa; Prybulska 
Anna z rodz, — Łódź; ks. Możtjko 
SKnislaw — Liua; Czarmcka Paulina
— W arszawa; Niusia — W arszawa; 
Zysrnar Róża — W arszawa; Kanikie 
wicz Sylw-e-ter z rodz — Grodno; sę 
dzia Aehmatowicz Szkander — Lida 
Herszberg Enich — W arszawa; Wo- 
.Wordka — W arszawa; Wicher Lola— 
W arszawa; Blus Ronią —  W arsza­
wa; Szuster Rywka — Lodź; Żuk 
Maciej — Żarnówka; Junft man Jan 
kieł — W arszawa' Walter Gabrjela— 
W arszawa; dr. Rsgints Józef; Błoch 
Lejba — Wilno; dr, Jordański Izrael
— Łomża; Natkes Fania — Bielsk Pod 
Rojzman Gitla z rodz. — Białystok; 
.Winkowski Szumiei — W arszawa; A 
werbuch Rywka — Prużana; Beres- 
tycka Henia — W arszawa; Pindeiski 
Tadeusz —  Dąbrowa Górnicza; Pin- 
delska Irena — Dąbrowa Górnicza; 
Poradowski Stefan — Wysokie Maz. 
Hcnich Zygmunt z żoną — Katowice; 
Gliksman Marja z rodz. — W arszawa; 
Zwiedrynski Ignacy — Wolno; Koniecz 
na Michalina — Sosnowiec; sędzia 
Krzyżanowski Bronisław — W arszawa 
janowska Liza — Biał itok; Czarnie 
ka Roża — W arszawa: Stenermark 
Cecylja z rodz. — W arszawa; A'itfe!d 
Janina z rodz. — W arszawa ; Zelma- 
nowicz Edwarda — Łódź; Zylberblat 
Bluma —  Białystok, Zylberklang Pin 
cbos — W arszawa; Lewin Zofja — 
W arszawa Kagan Zina — Białystok: 
Zołotow Dawid — W arszawa; Kraus- 
har Teodor — W arszawa; Biercewii z 
Michał z rodz. — Sokółka; Lipowska 
Bella — W arszawa, Kagan Juda — 
Łódź; Uzdańska Raisa — W arszawa 
Lewin Rejza — Druja; Morgensztein 
Sara — Grodno; Dichter Sara z rodz 
—Sarny; Rubinsztejn Tauba —  Anto 
poi; Stueckgold Euca — W arszawa;

N (Jw ięiiią potęg* myśl —
N i j w  ( t i z y m  z b i o r n m e m  m y  i i i  — 

KSIĄŻKA.

m ii  i t p i i t u u i i i
KSI ĄŻEK

Wilna, Jagialloftska 16—9.
Czynu* od 11—17. Warunki dostępne 

Najlepiej zaopatrzant.

U je c ie  s u d jK i s io -  
dzie.iskfaj w Wilnie

W ostatnich dniach w mieście 
dokonano szeregu większych kradzie­
ży. Złodzieje przedostawali się do mie­
szkań przez okna i kradli co Się tylko 
ciało W ten sposób dokonano u śród 
mieściu szeregu kradzieży. Między ;n 
nenii złodzieje prze: ostali się do mie­
szkania kupca BorwTnnika przy ulicy 
Kwaszelnej 6 i sk adfl stamtąd roz­
maitych rzeczy na ogó'ną sumę ponad 
3.000 zł.

Sposób dokonywania tych kradzie­
ży świadczył najwymowniej o tern. że 
w Wilnie grasuje jedna dobrze zorga- 
riizOu ana szajka złodziejska

W związki! z tern policja przedsię­
wzięła energiczne kroki cołem wykry­
cia tej szajki, co wreszcie dało pomyśl­
ne rezultaty.

Wczoraj aresztowano herszta tej 
szajki, niejakiego Cn. Wazgiela oraz 
kilku jego „współpracowników Poza- 
tem policja wykryła kryjówkę kradzio­
nych rzeczy, mieszczącą się w dobrze 
zakonspirowanej jamie, zawalonej sto­
sem cegieł, w posesji nr. 60 przy ulicy 
Airchamełskiej, stanowiącej własność 
80-letntego Samuela Gałuna.

W kryjówce tej znaleziono wszyst­
kie przedmioty pochouzące z kra­
dzieży w mieszkaniu Botwmnika.

Rzeczy zwrócono poszkodowane­
mu. Dalsze dochodzenie trwa.

Nosek Wanda -— Radzymin; Lipko­
wie* Fania — Wilno; Dąbrowska Ma 
rja — Białystok; Liszkiewicz Anna — 
Białystok; Kochanskai Stanisława — 
W arszawa; Lifszyc Ruta — W arsza­
wa; Ginzburg Sosza —- Wilno;* Wej 
ner Hela z rodz. Łapy; Małkowska 
Ziuta — W arszawa; Bachraeh Mich­
la — Białystok; Bachrach Szloma;
Białystok; Marzec Teofil -— W arsza­
wa; Wróblewska Janina —  Żołudek: 
Fortajł Chaim — W arszawa; Obesman 
Franciszka — W arszawa; Komar Alek 
sander z żoną — Białystok; Taran 
Chaja — W ołkowysk; Dunaj Marja 
—Wilno; Dunaj W anda — Wilno;
Rawicz Dawid — War.-zawa; Mela- 
med Mera — Wilno; Kłodecki Henryk 
z żoną —  W arszawa; Służewska Ale 
ksandra z rodz. — W arszawa; Koro 
boczka Chana — Sarny; Cukier Mar 
ja — W arszawa; Barański Leon z ż.o 
ną —  W arszawa; Pawluś Czesław— 
W arszawa; Lewit Jakób *— Częstocho 
w a; Finkel.-ztejn Ida — W arszawa;
Finkelsztejn Basik — W arszawa; Kar 
penszprung Judis — Stolpce; Zylberg 
Gustawa — W arszawa; W ertaus Ar 
nold — W arszawa; Muentz Ida—War 
szawa ; Zeligman Józef — Biały.-tok; 
Kerszman Fania — Lublin; Bejn Bela
— W arszawa; Berkenhagen Wilhelm 
z rodz. — Suwałki; Podwiński Lucjan
— W arszawa; Blanszewska Ewa —  
Nowogrodek- Ejger Golda — Warsza 
wa Zajczyk Chaja — Pińsk; Cukiert 
Jadwiga — W arszawa; Zamarajew 
Wsiewołod — W arszawa; Ronin Izrel
— Warszawal ; Ostrowska Zofja — 
Lódż; Wąchała Marja — Białystok; 
Gutman Mosza — Białystok; Altman 
Maks — Białystok; Nagel Paweł — 
W arszawa; Dobranicki Natel — Łódź 
Dobramcka Marja —  Lódż; Dobra- 
nicka Irena — Łódź; Rozengołd Judy 
da —- Suwałki; Zeliklowicz Rebeka: 
Knyszyńska vel Kabdun Necha — Bia 
lystok;,. Pohoska Ewa — W arszawa 
Głowiński Nachman — Brześć nad Bu 
giern; Kowieński Benjamin — Lida; 
Prosiń.-ka Taisa — W arszawa; Soko 
łowski Stanisław — Grodno- Biatopoi 
ski Walenty — Knuszyn; Pławińska 
Aleksandra — Chełm; Miakczylowicz
— Wolski Romuald — Warszawa.

F.delsberg Chana z żoną — Zamość 
J'<ehimowska - Jakimczenko Konstan­
cja— Wilno; Rydzewska M arja —Su 
walki, Pigtowski Henryk -— Białystok 
M.ncel Bronisława —  Białystok; Je- 
gerow Włodzimierz adw. z żoną — 
Równe; Atłas - Gerszon Lejbuś —
W arszaw a; Rybę Sara — Białystok 
Milner Pola — W arszawa; Kondrato 
wicz Ignacy sędz. W arszawa; Szu 
milski W uff — Wilno; Berland Abram 
adw — Brześć nad Bugiem; Kozłow 
ska Nonna — Brześć nad Bugiem ; 
Milner Uwsiej z córka N. Święcia- 
ny: Bobieńska Emilja — W arszawa;
Bobieńska Nina — W arszaw; Min­
c e  Benjamin z rodz. — Lodź; Kerner 
M sla z synem —  W arszawa: Zylber
sztejn Moszek z żoną— Lubli.i; Wy 
szewiańska Marja z bratem — Lódż; 
Ks. Wierzbowski Stanisław — Sejny; 
Moldenhawer Eugenja z synem — Sei 
rty; Filipowicz Wacław z rodz. —Vi ar 
szawa, Rezenstrauch Felicja — W ar­
szawa; dr. Groeger Marjan — Skier­
niewice: Cynowicz Hersz — Wilno;
Grynblat Lucyna — W arszawa; Pia 
secka Eugenja — Zelów kolo Łodzi; 
Tukiel Rojza — Janów k. Pi.iska; Hi- 
kiert Lucjan — W arszawa; dr. Berg 
man Henryk z rodz. —- Siedlce' Zej- 
man Zofja — W arszawa; Grohman 
Klawa — W arszawa; Grzegorzewska 
Pelagja — Bydgos.cz: Kalinowska Zo
fja — Rypin . Tołłoczko Wiera —War 
szawa swierczew ki Czesław —W7ar 
sawa; Kowarski Wacław z żoną — 
W arszawa; Spitz Henryk — Często­
chowa; Diesenhaus Simon — Brześć 
nad Bugiem; dr. Erdman Pinkus — 
Żoludek; adw Ejchart Aleksander— 

j Warszawa.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 25 lipca 1934 r. 

WARSZAWA, PAT. — WALUTY: 
Belgja 123,75 — 124,06 — 123,44. 
Berlin 205,25 — 206,25 — 204,25. 
Gdańsk 172,53 — 172,96 — 172,10. 
Holandia 358,20 — 359,10 —  357,30. 
Londyn 26,70 — 26,83 — 26,57 
Nowy Jork kabel 5,29% — 5,32 % —  

5,261/2.
Paryż 34,9) _  35,00 — 34,82.
Pi aga 22,00 — 22,05 — 21,95. 
Stokholm 137,70 — 138,40 — 137,00. 
Szwajcarja 172,63 — 173,06 —  172,20. 
Włochy 45,45 — 45,57 — 45,33, 

Tendencja niejednolita.
AKCJE:

Bank Polski 85,50.
Liilpop 9,55.
Starachowice 10,70.

PAPIERY PROCENTOWE: 
Inwestycyjna 117,00.
Kenwersyjna 63,00.
Stabilizacyjna 67,63 — 67,50.
Listy ziemskie 48,00 — 47,75 — 47,50 

— ostatni drobne.
Tendencja dla pożyczek słabsza, 

dla listów przeważnie słabsza.

Ofiary
H . i\och dla sprawdzonego składa 

i. 1.
Zofja Profaszew iczowna ifcłada 

dla spraw dzonego zł. 2.
Ju l ja  Protaszew iczów na skłazla 

dla YY. R. zł. 2.
* * *

—  O fiary na powodzian. K orpus 
O ficerski 6 pp. Leg. spowodli klęski 
powodzi, jaka naw edzifa ostatnio 
znaczną część kraju , —  w dniu swe 
go św ięta pułkowego przypadającego 
28 lipca rb. Zamiast wieńca na gro 
bio Sp. ks. bis] uj>a dr. Władysław,, 
Bandurskiego t kłada na ręce pana do 
wódey Okręgu K orpusu r.r ITT na 
rzecz o fiar jiowodzi 1000 zł.

Równocześnie K orpus PodcfUe; 
sk.il 6 j;.p. Lag. uchwalił z toz/ć na 
ten  cel 3 proc. poborów miesięez 
nycli, to jest sumę p rzekraczającą
iboo Zł.

Na wojewódzki K om itet Obywatel 
ski pomocy ludności dotkniętej klęską 
nieurodzaju złożyli:
U rząd Skarb, w W ilnie zł. 43,75
Zrzeszenie Urzędników BGK

w Wilnie. zł. 30,30
W vdz. Konmmkacy i 10 

Budowlany Urz. W oj uf. 17,00
P. prof. Pelezarowa ze 

sprzedaży  znaczków zł. 23,60
5 pułk piechoty Leg.jonów zł. 244.12 
2 b a te rja  pionierów artyler.ji zł. 2,55
Dyr. Lasów P. w W ilnie zł. 28,30
Pułk. Eug. Dobaczewski 

z listy  n r 276 zĄ. 6.18
Tow. K redytow e m. W ilna zł. 300.00 
Post. p. p. w Bienicy zł. 210,.60 
Post. p. p. w ITniewiczaeh zł. 0,35
Post. p. p. w Mi kunach 
.Pbst. p. p w Murowanej 

'Oszmiitnce 
Post. p. p. w Rudoniinie 
P ost. p. p. w  K rowie

Zł. 1,20

zł. 0,30 
Zł.0,10 

zł. 0,50
Wazem: zł. 799,55

L o k a l e
^̂ ▼▼▼▼▼fV*TVvTT+TVVTVYY? f  ?¥ ł  f VTTTA

DO WYNAJĘCIA 2 umeblowane 
loneczne pokoje z balkonem. 

Dąbrowskiego 12— 3.

DC WYNAJĘCIA pokój ciepły 
i słoneczny z nie krępującem 
wejściem, 
m. 4.

ul. Dąbrowskiego 7,

DO WYNAJĘCIA miesztear te skła 
dające się z 3 pokoi z wszelkiemi 
wygodami, ciepłe i słoneczne, ul. 
Dąbrowskiego 7.

OD 1 go SIERPNIA poszukuję mi esz 
kania z 3 pokoi i kuchni wpubliżu 
placu K atedralnego. Czynsz njewygó
rowany. O ferty  do admin. 
pod nr. 88.

.Słowa*

Programy rsdjraw®
WILNO

Czwartek, dnia 26 lipca 1934 r.
6.30 Pieśń.
6,35 Muzyka.
6,38 Gimnastyka
6,53 Muzyka.
7.05 Dziennik poranny.
7.10 Muzyka.
7.20 Chwilka pań domu.
7.30 — 7.40 Rozmaitości.
11,57 Czas
12.00 Hejnał.
12,03 Kom meteor.
12.10 Muzyka popularna.
13.05 Słuchowisko dla dzieci młod­

szych ,,Stróżak“ p-g Konopnickiej, w 
opr. Z. Żarnowieckiej.

13.20 Koncert kameralny (płyty).
14.00 Wiadomości eksportowe.
14.05 — 14,15 Pogadanka LOPP.
16.00 Muzyka lekka.
17.00 „Wieści z Druskienik" — fel- 

jtton H. Markiewiczówny.
3 7,15 Recital.
17,40 Rec. fort.
18.00 ,,Kobiet\ na Zjeździe Pola­

ków z zagranicy11 — f>og. wygi. St. 
Podhorska — Okolow.

18.15 Słuchowisko.
19.00 ,,W pogom za widmanti“ — 

telj. E. Minkiewiczówny.
19.15 Muzyka lekka.
19,50 Wiadomości sportowe.
19,55 Wileński komunikat sport.
20.00 Myśli wybrane.
20,02 Wileńskie wiadomości kole­

jowe.
20.12 Muzyka lekka.
20.30 Bracia Adamowicze przed 

mikrofonem rozgłośni Wileńskie;.
21.00 Transmisja z Gdyni.
21.12 koncert popularny.
22.00 „Konieczność czy wolność'* 

— odczyt wygłosi dr K Ajdukiev.icz.
22.15 Muzyka lekka.
23.00 — 23,05 Kom. m et

WARSZAWA
Piątek, dnia 27 lipca 1934 roku.
6.30 Pieśń .Kiedy ranne wstają zo 

rze“ 6,38 Gimnastyka 7,05 Dziennik 
poranny 6,35 6,53 ,7,10 Muzyka por. !
7.20 Chwilka paji domu 7,25 Program 
na dzień bież 7,30 Rozmaitości 11,57 
Czas 12,00 Hejnał z Krakowa 12,03 
Windom, met. 12,05 Codz. przeg. pra­
sy polskiej 12,10 Muzyka 13,00 Dzień, 
nik południowy 13,05 Słynne śpiewacz. 
ki 13,55 Z rynku pracy 14,00 Wiaaom. 
o eksp. pols. 14,05 Wiadom. gospodar.
16,1X1 —  16,40 Radjokabaret muzyczny 
16,40 Tr. meczu tenisowego 17,00 Au 
dyeja dla chorych 17,30 Orkiestra San 
dlera 18.00 Reportaż 18,15 Krótki kon 
cert z Poznania 18,45 Przełomem Stry 
ja przez Karpaty — pogadanka 18,55 
Jak spędzić święto 19,00 Rozmaitości 
19,10 Program na dz. nasięp. 19,15 Mu 
zyka ludowa 19.50 Wiadom. -portowe 
20,Ou Myśli wybrane 20,02 Muzyka 
20,12 Koncert 20,50 Dz. wiecz. 21,00 
D. c. koncertu 22,00 Jeden dzień na wsi 

— fet. 22,15 Muzyka lekka 23,00 — 
23,05 Wiadom. meteor

N A  P 0 N 0 C  P 0 V  O D Z IA ^ G N ! !
n , ! ą  WE CZWARTEK 26 LIPCA kina: 
| | 7 I \  .Helios, .Pan',.Casino , .Świato- 

wid', .R«xy', .Adria', Lux' i .Wir'

I I w poczuciu obywatelskiego “ obowiązku przyjścia ■ m
I z pomocą nieszczęsnym POWODZIANOM oddają i  H

1 PO iG W Ę  DOCHODU brutto NA POWODZIAN. I M
Wzywa się SPOŁECZEŃSTWO m. Wilna, o jak najbardziej wydatne
poparcie tej akcji przez swoją obecność w dniu 26 lipca na przed­
stawieniach kinowych. — Ceny letnie— popularne.

MIESZKANIE do w ynajęcia. 4 pok. 
z kuchnią, z 2 balkonami — slonecz 
ne, ciepłe i suche. Wolno od podat­
ku. Ogród owocowy i kwiatowy. An 
tokol, ul. P iask 1 9„< róg Gołębiej — 
(p rzystanek  autobusowy).

■MIESZKANIE do wynajęcia 5 pokoi i 
wygc darni na I piętrzę z balkonami — 
..epłe i słoneczne, ul. Białostocka Nr 

6, m. 3 — była Kolonja MontwiJow 
ska. Oglądać od 11 — 13 i 18 — -9

POKOJ UMEBLOWANY słonecz­
ny, wygody, wejście niekrepujące. 
p*rter. Zygmuntowsk? 29, m. 1, 
do 3 do 6 pp.

u KE U0S“ Płomieniu, ży­
wiołów*, gorąca DOLORES DEL

w najnowszym 
areyfilmle

miłosnym

Śpiew! Śmiech! Szal! Urok!
P Ł O I M S M

Nadprogram: DODATiG. Ceny rtiiYjtic od 25 gr

Ceny od 25 gr. Dziś! ANNA BELLA i JEAN MURAT 
w najlepszej itoinedjl frjncuikiej, rea.izacji króla
eżyserów JOE MAY‘A „MIŁOŚĆ W AUCIE

we wir.ystkick aptekach 
składach aptecznych znanega 

śr>c a* ad adcisków

Prow. A. P A K k
m sm

U4AA>iiAiAAAAAlAAAAAAAAAl.AalAAAi*Ai

Lekarze

KiN3-lE # J A !
, Cc, isseum*. |

N* s c e n i e ; GÓRĄ ADAMOWICZE — I ns c e n i z o w a na  p i o se n k a  w w y k o n a n i u  
c a ł e g o  z e s p e ł u .  S»owa i r eż y s .  B. Bo rsk i .  .ZA K U U 5 A M U — w o pr ac ow a ni u  
1 G r z y b o ws k i e j .  W e t u l a  farsa m u z y c z n a  . ze śp i ewam'  i t a ńc i mi .  Obs ada  

TarTet  c h a r a k t e r y s t y c z n y —D u e t ;  W ą t o w i c z  Po dpó ra kt ,  Micki  ( fantazja ba l et o­
wa)  i Ba cha nt k i — T i lo  u r e * .  Po lka  w a u z a w s k a — dne l :  W ą s o w i c z  Pc dg o rsks ,
Marki za— ^ieśń (*  i p s m n i e u l *  z  e u c k i  r o m a n t y z m u )  —  J G r z y b o w s k a .  Łapek  
j z u k a  z a ję c i *— L Ł u k a s z e w i c t .  Pao F i o ł e k — k a nd y d a t  na śp i e wo ka  opei  i w e g o  
— St  J a o j w s k i .  D y r e k l o r  R o z ma i t oś c i  a n g a i u i e  u o t t y  z e i p ó ł  —  Br .  Bor-ki .  
S e ł y s e r j a  J G r a y b o w s k * .  Z e s p ó ł  o r t  e s t r o w y :  J. B i r k u m e .

 BWf-iNr, 3BES------------------

P r z p t a r t
Uniwersytet Stefana Batorego w 

W i i nie ogłasza pisemny przetarg ofer­
towy na urządzenie (uzupełnienie) cen­
tralnego parowego niskoprężnego o- 
grzewrania w  gmachu Inst. J. Śniadec­
kiego przy ul Nowogródzkiej Nr. 22 w 
Wilnie. Przetarg odbędzie się w dniu 
8 sierpnia 1934 r. o godz. 12-te; w lo­
kalu Biura Techniczno - Gospodarcze­
go Uniwersytetu przy ul. Uniwersy­
teckiej 3. Pisemne oferty winne być 
zlozone do tegoż dnia do godz. f O-ej 
w Sekretarjacie Uniwersytetu, łącznie 
z pokwitowaniem Kasy Skarbowej na 
wpłacenie wadjunt przetargowego w7 
wysokości 5% zaoferowanej sumy. W 
ofercie wdnien być podany minimalny 
termin, w którym firma podejmuje się 
wykonać oojętą niniejszym przetargiem 
robotę. Ogólne warunki przetargu i 
ślepy kosztorys otrzymać można w 
Biurze Techniczno - Gospodarczem za 
zwtrotem kosztów wykonania. Tam 
również można codziennie od godz.
14 do 1-5-tej przejrzeć warunki wyko­
nania robót przez przedsiębiorców, 
projekt robót i projekt umowy, które 
dla oferenta są obowiązujące.

Uniwersytet zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta, uzależniając to od je­
go fachowych i finansowych zdolności, 
o-raz prawo zredukowania ilości robót 
mb nawet zupełnego ich zaniechania.

Z Rektoratu Uniwersytetu 
Ste*ana Batoreeo w Wilnie 

w z. Prorektor E. Waśkowski.

rv TT Tl-TTTTTTTTTT-TTTTTTTTTTTTTT-TT.T.

Doktór GHSc^RG
Choroby skórne, weneryczne i mcczo 
płciowe Wileńska 3, Przyjmuje on 

1 j 4— 8. Tel. 567.

Doktor ŹELD^wicZ
Choroby skórne, weneryczne, naraą 
o.ów moezowych Pryjmuje ud godz 
9- -I i 5— 3

Doktór 7ELD0WICZ0W&
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych Przyjmuje o godz, 12—2 - 
4—6. Przeprowadzili się 2 MKżiewicza 
24 na ul. Wileńską 28, teł. 277.

f Kiipfii i Sprzedaż i
DZIAŁKI NA ANTOKOLU ślicz­
nie położone, suche, słoneczne, 
las, blisko od autobusu, zr go­
tówkę i na raty do sprzedania. 
Informacje: ZimKowa 18— Bank.

Do S P R Z E D  A N I A  DZIAŁKA
(1143 mtr. ogrodu 
*1. Beliay 32.

POSZUKUJĘ POKOJU w centrum 
miasta z nicKręDującem wejściem, 
łazienką, możliwie z telefonem. 
Oferty kierować do aćrr.. pod „m“

POSZUKUJĘ pokoju z niekrępu 
jącem wejściem pożądany telefon, 
łaskawe pisemne ofert} z noda- 
meir ceny proszę składać. Re 
dakcja „Słowo^* dla S. K

3 POKOJE z KUCHNIĄ z wy- 
godamt poszukuje wprost od 
gospodarza, czynsz do 60 zł. 
miesięcznie. Oferty do Administra­
cji .S ło w a “ pod „Urzędnik Pań­
stwowy
»*> lał*----

l L e t n i s k a  i
-T”ttttttttttttttttttttttttttt*»„t»»t1
DWÓR przyjmie letników z utrzy­
maniem po 3 złote. Wiad. Por­
towa 19, m. 11, od 1— 5 pp.

LETNISKO — również i na zimę 
do wynajęcia dwu i citeropok'. 
mieszkania .n a  st. iPonary— Ja 
gidlon . Sucha i zdrowa m iejsco­
wość, Wiadom.: Arsenalska 6 m. 8.
MAJĄTEK DANIUSZEW, letnisku-peu- 
sjonat na brzegu rzeki Wilji, pocr-ta Da- 
niuazew, stacja Smorgonie. k ie ram i 
ska Plaża, kajaki, tenis, sucha, urocza 
miejscowość.

I qttzui(uj<! pracy!
-TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT-T' TTTTTTT'
UCZCIWY, pracowity, młody — 
poszukuje na miesiące letnie pra 
cy jako woźny, goniec, siła po­
mocnicza. Posiada pierwszorzędne 
i poważut referencje. ŁaSKawt 
zgłoszenia dla Makowskiego do 
Adm.
► ►► i  ó  ź  ti e
TTTTTTTTTTTTTTTT»TTTTTTTTTTTTTTTTT»T»’
PAN JÓZEF URBANOWICZ, ul.
Staro-Grodzienska 13, zaintereso' 
wany w naszej wycieczce mor­
skiej, zechce Się zgłosić do Re­
dakcji w godz. 11— 1 lub od 17 
— 18 popoł.

ZGUB1CNA zniżkę kolejową Nr. 
ow ocowego) i 7176 wyd przez U. S. B. na imię 

iJózeta Konopki, unieważnia sięe

1 4  L
Jeden z  naszych przyjaciół, 

przebywający w Paryżu, prze­
syła nam barwną i żywą kore­
spondencję ze święta narodo­
wego Francji którą też — prze 
praszając za mimowolne spó­
źnienie publikujemy:

P aris e t  tri.ste. To zdanie powto 
t/.a -się we wszystkich rozmowach na 
tem at stosunków paryskich.

K ryzys. W ycisnął na swo,|i piętno 
niclylko on kabaretach M ontm artru, 
które świecą pustkam i, odczuł go i 
rent.jm' francuski i m idinetka, tanc./.ą 
cn 1 1 lipca na ulicach. To ogólne 
przygnębienie zaciąż.yło również, nad 
świętem narodowoni Przedewszy Stkn 111 
e!eganf:ki Paryż, Świeci prostkami, 
większość się rozjechała, pozostali 
• iedzą w donm, bywalcy kawiarni 
juzy  zwykłych stolikach na a v  W ą­
gra.® eiągną wodę z miętą i gapią 
się na przechodniów. Pola Elizejskie 
puste. Cała zabawa skupia się w oko 
licach rut- R i\o li, Bur-y i Uoiitm ar 
tru . Dużo do ta k ie ’ zabawy nie po­
trzeba. P ara  lrrrywyc.li lampionów, 
ork iestra , w jw ów nan iu  z k tórą na 
sze uliczne są  pierw szorzędna i kilka

łwtaeaii u w in  m  — aw nw n— i

Wydawca Stanisław Mackiewicz

I P C  A
naście p a r  zaczyna się kręcić na jeż 
dni. Dziś oni są tu  najważniejsi. — 
Ruch kołowy w strzym any, wspaniało 
limuzyny7 cofają ' się tyłem, by nie 
przeszkadzać biedniutkim  midm ot- 
koni w ich święcie. Trudno tu  mówić 
o paryskim  szy k u : tańczą dziewczyn 
ki, poubierane w międzynarodowe tan 
detim peikalik i, tańczą dzieotakij a 
najwięcej energji rozw ijają sięgające 
60-iu, straganiark i z jiobliskieh hal. 
Różnica płci się zaciera — tańczą ko 
b iety  z sobą, czasem mężczyźni. —  
J e s t  to  zresztą podobno zjawisko n;e 
co głębszo: nieogranicza się podobi o 
do 14 lipca i tańców ulicznych... — 
Prawdziwa zabawa, w k ió re j F ra n ­
cuz może wyładować swój tem pera­
ment, to są karuzelo, górska kolejka, 
samochodzik itd . Mówią, że każda 
F rancuzka ,(od panny skicja wej w 
dół) zaprzeda się djabłn, byr móc po 
jeździć na takim  cudzie, co najpierw  
jedzie w tył, potem wprzód a potem 
się Y>rzewraea„

Ponieważ trudne mi bawnl sję w 
Syntezy, wrów- raeze.j do osob.sty-eh 
przeżyrć. Czując się trochę d.eo w Pa 
ryżu, postan'.'Wi‘-'m na 14 yo /-ob ić

jak ą  znajorrość uliczn ; w lepszym ga 
tanku, v szala chodziło o zdobycie koa 
w ersacji, więc cel czysto naukowy'. 
Ziibraic.m się też do niego metodycz­
nie. O 8 w ieczór pierwsze p rze jrze­
nie terenu  na P on t Neuf, ilum inacja 
— rak ie ty  —  reflek to ry  itd ., to  spe 
cjalność francuska . Tłok szalony, to 
warzystwo względnie wyborowe.

Jesteśmy we trzech, zaczynamy 
we.szyc za jakim ś objektem  dla kon- 
w-C! sacji (wzrost powyżej 130, wiek 
poniżej 30  lat, wygląd powyżej k ry ty  
k ij, cóz, kiedy wszystko tu li się do 
wouł francuskich bubków i w ydaje 

się zupełnie zadowolone z losu! \Vo 
bie tego postanaw iam y ruszyć tyraljo  
rą  każdy w inną dzielnicę i .spotkać 
się o bliżej nieokreślonej porze przy  
M adlence. Ruszam na M ontm artre, 
skąd oo 2 godz. przenoszą się w okoli | 
ce giełdy i. rozmawńam, tańczę i wo 
żę kolejką (rzadziej, bo kosztuje 1 
fr .)  każdą odpowiadającą wyżei po­
danym w-arunkom, godzę się nawet 
nu to, że je s t  z mamusią. Czego się 
nie robi dla -wiedzy. B ilans tych zna 
jomości jest charak tery styczny : 1) 
Rosjanka m ieszkająca sta le  w P ary ­
żu, z czego żyje bliżej nie -wiem, coś 
te raz  s tu d iu je ; 2) Angielka przyjeeha 
la zobaczyć Paryż I 14 lipca — cie

szy się zo wszystkiego jak  dziecko i 
cudownie wym awia: P aris  e s t belle. 
3) rodziiia, przypuszczam, żo drobny 
sklepikarz, rozmowa obraca się s ta li’ 
koło cmżkieh czasów, widać, żo fran  
ki są  tu  zagadnieniem  podstawo- 
we-m; 4) dwie riid inotki z Sam ari- 
ta ine, paplące bez }>rzerwy i w ta- 
kiom tem pie, że poza miejscem, gdzie 
możemy się spotkać, mało eo -mogłem 
zroznmieć.. Nic liczę czułej znajomo 
śfi z dwoma zalanymi w sztok robot 
nikami, którzy usiłowali, mnie przeko  . 
nać, że cały rząd — to złodzieje, pi 
jący krew  ludu, że wkrótce trzy  
strzały  zapanują we F rancji. Te 3 
strzały , to organizacja komunistycz­
na, k tó re j jedyn; m przejawem działał 
nośei, zauważonym przeze mnie, są 
hasła p isane kredą na ścianach i w 

I pisuarach ulicznych z nieodzowną 
gwiazdą, sierpem i młotem. W raeaj- 
my jednak do 14, a właściwde już 15 
lipca. Robi Się już światło, la tarnie 
bledną. K ierują się na M dli nkę, spo­
tykam  kolegów, raporty brzmią pod o 
bnie jak  mój, tylko, żo zam iast An­
gielki była Szw ajcarka, zam iast robot 
uika, gazeciarz i au ten tyczny  cwa­
niak warszawski, k tóry  zdaje się 
najmował się  wyciąganiem portm one­
tek  z okazji święta, chociaż zaklinał

się, że jest tu  w ta jn e j m isji d\-plo- 
matyczjiej

Następnego dnia, jako konieczny 
punkt ‘irograriiu dla endzozumców, 
wycieczka do W ersalu. W ielkie wody 
i święto ognia, po ra z  pierwszy- wi­
dziane robią niezapom niane wraże 
nic. Słupy wody podnoszą się i opada 
ją , mieniąc się wszystkiomi kolorami, 
Z wyspy środkowej detonacje rak ie t 
dających fan tastyczne efek ty , na bar 
ce tancerk ., poruszające się rytmuac 
nie w świetle reflektorów . Nie myś 
lę zresztą tego opisywać, bo to  raczej 
rzecz poety. Jedyną przykrością Sa 
drogie bilety, oo jest tętn przykrzi j 
sze, że nazn.jut.rz dowiadujemy się, 
żo były m iejsca bezpłatne, z których 
naw et lepiej było widać. Trudno, eu 
dzoziemifw musi płacić i to  wszędzie. 
Ceny m om entalnie skaczą wgórę za 
zbliżeniem etrangera, a do togo zaw  
sze ręka w yciągnięta po pourboir. 
W racam y z W ersalu  późną nocą okrę 
żną drogą. P row incja też się bawi, 
—  lam pjony i muzyczka, całujące się 
park i, święto narodowe w pełni. Ci­
cha noc n as tra ja  do filozofow ania — 
do czego to  wszystko zmierza. P rzy ­
pom inają się słowa poznanego na 
M ontm artrze tancerza półnegra, pół- 
nzjaty , z resztą  nic wiem dokładnie,

jak i cocktail m iał we krwi. W ykrzy 
wiał się pogardliwie, patrząc na ta ń ­
czących. „F ran c ja  już się skończyła, 
wy- też, to do nas przyszjośe należy**.

F ran c ja  ma jeszcze siłę tańczyć, 
naw et walczyć, pod. Y erdun , ale nje 
tworzyć* *.

Oburzyłem się na to, wszak 
widzę, że Francuzi p racu ją  od rana 
do nocy, że staw iają pomniki i labo- 
ratorja .

Ale słowa m ieszańca sko iarzy ły  
się ze słyszanym przed paru miesią 
eami w W arszaw ie odczytem Siog- 
fric d ‘a , znanego dziennikarza francu 
skiogo:

„N asza hegomonja w świeeie, i 
wogólc hogemonja F.uropy skończyła 
się, nie możemy konkurować z tanim 
robotnikiem żółtym i z o r g a n . r a c j ą  a .  

.merykańską. Mamy jednak  coś, co 
nas zawsze staw ia n a  pierwszom miej 
sou, mamy poczucie wolności i indy­
widualizmu, mamy indywidualny 
zmysł tw-órczy, k tó ry  pozw-ala nam ro 
bić wynalazki, pozostaw-ia dzieła sztu 
ki, nienaw idzim y kolektywu, wolimy 
nasz bałagan**. K to  wie, to  może wła 
śnie- stanow i syn tezę  F rancji, 0a nie 
zabieram  głosu.

Ignac- M ałecki,

Redaktor w / z  Tadeusz PasikowskiW i h c ,  Drukarnia „Słowa" Zamko wa  2


